[ obaj POZNAŃ, BYD GOSZCZ, SZCZECIN. 


WYDAJE: R. S.W. »PRASAe' 
YS REBAGUJE>KOMITET: . 
ADRES: KATOWICE, SOBIESKIEGO 11 
TELEFONY NR: 04-62 94.8 — BE. 20 1 28 


Gwardia-Wigła - ZZK 2:0 


ZZK: Gołębiowski, (To- 
miak), Sobkowiak, Wojciecho- 
wski I, Słoma, Tarka, Matu- 
szak, Polka, Anioła, Czapczyk 
Gogolewski, Kołtuniak. 

WISŁA: Jurowicz, Kubik, 
Flanek, Łyko, Legutko, Wa- 
piennik I, Giergiel, Gracz, 
Kohut, Rupa, Mamoń. 
Bramki zdobyli w 41 minucie 

Gierzgiel. w 53 — Kohut, Sędzia 
Aleksandrowicz z Warszawy. 


Tabelka Il-giej ligi 


GRUPA PÓŁNOCNA: 
1) Garbarnia Kraków (1) 2 4:0 18:1 


2) Pomorzanin Toruń (2) 2 4:0 6:2 
3) Bzura Chodaków (6) 2: 3:1- 9:1 
2) Radomiak Radom (7) 2 2:2 2:2 
5) Widzew Łódź (4) 212:2 1:1 
6) Gwardia Szczecin (10) 2 2:2 5:8 
T Lublinianka (3) 207.220 SKI, 
8) Ogniskn Siedlce (5) 2 1:8 0:A 
9 Ostrovia (8) i Girhi, 
10) PTC Pabianice (9) 2 0:4 2:8 


RADOMIAK 
WIDZEW 1:1 (0) 


ŁÓDŹ. Początkowo nie nie 
wróżyło. że Widzew potrafi osią- 
gnat wynik remisowy z dobrze 
grającą drużyną gości. Odwrot- 
rie — wydawało sie, że Rado- 
miak rozniesie Widzew, który u- 
stępując gościom technicznie — 
przez pierwszy kwadrans, zmu- 
szony był wycofać do obrony 
wszystkie swe rezerwy z ataku. 
Jedynie dzięki dobrej obronie 
Musiała czestokroć niezbyt pew- 
nym strzałom napastników prze- 
ciwnika Widze wybrnął szcześli- 
Wie z tak kłopotliwej dla niego 
początkowo sytuacji. 

Konċert gości trwal jednak 
krótko, Łodzianie szybko uszczel 
nili wszystkie dojścia do swei 
bramki, dokładnie pokryli prze- 
ciwnika i fataz dla odmiany sa: 
mi przeszli do generalnego ata- 
ku. Reszta meczu toczyła 
więc pod znakiemł przewagi go- 
spodarzy, Zdecydowane wkracza- 
nie w pojedynek i nieustępliwość 
wybiły całkowicie Radomiak z 
koncepcji W dtużynę ich coraz 
wyraźniej wkradał sie chaos. 

„ Podobnie jak w pierwszym 
kwadrants'a Musiał, tak teraz dla | 
odmiany bramkarz Ciupa był je- 
_ dyna przeszkodą, którą łodzianie 
nie umieli ominąć do 32 minuty 
Sry drugiej połowy, 
„Dwaj vis a vis br Sókarze Mu- 

i Ciupa zasłużyli na najwyż 
sze noty, gdyż dzieki nim wszy- 
stkie wysiłki dziesieciu napastni- 
ków nie powiekszyły łupu bram 
owego. a ponadto Ciupa może 
Się wylegiłymować obroną rzutu 
karnego w drugiej połowie meczu 

Gra była żywa į interesująca, 
Ostre tempo spotkania obie dru- 
żyny wytrzymały do końca za- 
wodów. 

Bramkę dla Radomiaka w 23 
minucie drugiej połowy strzelił 
#oszytek, wyrównanie uzyskał 
W 33 minucie Wiernik IL. Se- 
ZW Krumhole. 

rużyny gra w  następują- 
Cych składach: aj AA 

„RADOMIAK: Ciupa, Klocek, 

ZEWCZYK, Gibaszewski, Rusino- 
wicz, Kopeć. Pydziak, Poszytek, 
Czachor I, Wiecaszek, Czachor IL 

"WIDZEW: Musiał, 
Dacie Reszka, Stempel, Słaby, 
B crek, Krygier, Fornalczyk, 
X ki Wiernik II, 


siał 


Kopanie- 


Sado- 


Ckefmek - Naprzód 
Lipiny 6:2 (3:2) 


się j 


Pierwszy w tym roku mecz li- 
gowy na“ boisku Grwardii-Wisły, 
rozegrany przy pieknej, wiosen- 
nej pogodzie, ściągnął: 15.000 wi- 
dzów,: którzy spodziewali się, :są- 
dząc po ostatnich wysokich zwy 
ciestwach tych drużyn w Łodzi 
i Poznaniu, emocjonującej, na 
wysokim poziomie stojącej gry. 

Spodziewano się błyskotliwych 
akcji, frapujących momentów 
podbramkowych. jednym słowem 
cbiecywano Sobie bardzo wiele 
zarówno po gościach jak i gospo- 


darzach. Rzeczywistość jednak 
wypadła: inaczej. 
Powiedzmy sobie szczerze — 


raczej blado niż różowo. 


Bramkostrzelne ataki niczego 
szczególnego nle' pokazały, toteż: 
pierwsza połowa zawodów upły- 
nęła na anemicznej grze, a wi- 
downi nie potrafiła rozgrzać na- 
wet pierwsza- bramka na kilka 
minut przed pauzą. zdobyta przez 
Wisłę przy  niemałej pomocy 
bramkarza ZZK Gołębiowskiego, 
który fatalnie przepuścił piłkę. 

Dopiero po panzie, kiedy Gwar 
dia - Wisła zachecona sukcesem 
zaczeła grać na serio i atakować 
gra przez pierwszych % minut 
mieła już rumieńce, przynosząc 
Wiśle w tym okresie czasu drugą 
i ostatnia bramke, Później gra 
znów się wyrównała i aż do gwi- 
zdka kończącego zawody nie 
przyniesła żadnych specjalnych 
emocji. 

Pubilczność zadowolona była 
ze zwycięstwa Wisły, gdyż dało 
ono jej znowu dwa cenne pun- 
kty, mniej natomiast była zado- 
wolona z samej gry. Atak za 
wiele kombinował pod. bramką 
ZZK i'zwlekał ze strzałami — 
przez co marnował kapitalne nie 
raz pozycje, zwłaszcza w pier- 
wszej połowie, gdy bramki koel- 
iarzy niezbyt pewnie bronił Go- 
łębiowski. Po pauzie Tomiak w 
bramce ZZK był już trudniejszy 
do pokonania. 

W ataku Wisły cała piatka do- 
brze pracowała w polu. zawodzi- 
łą jednak strzałowo pod bramką. 
Współautorem bramek był pn- 
wrącający do formy Giergiel. 


Dobrze sie snisywał, grający 
jako trzeci obrońca Legutko, któ- 
ry skutecznie rozbijał ataki ko. 
lejarzy t*byt twdaf najprodukty- 
wnieiszym 7 całej jederastki go- 
spodarzy. Mneni obrońcy Wisły 
nie byli zapora nie do przebycia. 

Całe szczęście, że atak ZZK 
pozbawiony Białosa, nie przedsta 
wiał sie tak grożnie. jak się te- 
go po nim spodziewano. przez co 
i Jurowicz w hames nie miał 
| wiele zatrudnienia, 

W drużynie kalejarzy na pier- 
wszy plan wysuwał się doskona- 
"ły Tarka. który dosłownie o ca- 
łą głowe przewyższał wszystkich 
partnerów na boisku. Tarka był 
nie tylko reżyserem, akcji ofen- 
sywnych ZZK, ale i wspaniałym 
trzecim pbrońcą u kolejarzy. 
Grał nie tylko mądrze, ale j sku- 
tecznie. bedąc najsilniejszym pun 
«tem drużyny gości, 

Atak ZZK, który wystąpił bez 
chorego Białasa .odezuwał wiel- 
ce brak tego doskonałego strzel- 
ca i przebojowca, Gogolewski nie 
zastąpił go. a Czapczyk jako kie- 
rownik ataku nie zabłysnął wiel- 
ką formą. jaką widzieliśmy u te- 
go zawodnika w roku ub., gdy 
grał jeszcze w Warcie. 

Skrzydła ZZK jak zwykle” lot- 
ne i niebezpieczne. Obydwaj 
skrzydłowi w czasie gry ulegli 


KATOWICE , =- WROCŁAW 
> > MARCA 1943 R. 


KC 


~ REDAKCIA SPORTU POMORSKIEGO: 
ą SZOROCZ R TGO MATa STEPAN 


Nr. 26. Rok 5. 


M ABONAMENT MIESIĘCZNY wa 24 


W REDAKCJA SPORTU KRAKOWSKIECO! $$ 


$ KRAKÓW, WIELNA4— TELEPON sie 


4:0 w Poznaniu 


przegrała Cracovia z . 


POZNAŃ, Ubiegła niedziela ligo 
wa obfitowała w wiele sensacji. 
Niespodzianką jest porażka Legii 
z ŻUS-em niemniejszą jest klęska 
AKS-u z Szombierkami, Najwięk- 
szą jednak zanotowaliśmy niewąt- 
pliwie na boisku poznańskiej War- 
ty, gdzie mistrz Polski Cracovia po 
niósł bezapelacyjnie porażke 4:0, 
WARTA — CRACOVIA 4:0 (1:0) 

Bramki strzelili: w 35 min. Opitz, 
w drugiej połowie 34 min, Kaczma 
rek, «w 40 min. Kaczmarek i w 43 
min, Kaźmierczak z karnego. 

Widzów 15.000 osób. 

Sędzia Winiarski z Łodzi, 

SKŁADY: 

WARTA — Krystkowiak, Dusik, 
"Prum Skrifymiak, Groński, Torez, 
Smólski, Kaźmierczak, Gendera; 
Opitz, Kaczmarek, Henryk, 

CRACOVIA — Rybicki, Kaszuba, 
Glima, Jabłoński I. Gędłek, Mazur, 
Lałenik, Różankowski II, Różanko 
wski I, Poświat, Szeliga, 

Trzeba odrazu zaznaczyć, że zwy 
cięstwo Warty w tak wysokim sto* 


sunku : pda w Że zasłużone. i że 


sukces swój zawdzięczają poznania 
cy w pierwszym rzędzie doskonałej 
wręcz grze formacji defensywnych. 


Obaj obrońcy Warty wkraczali, 
energicznie w akcję, nie depuszcza 
jąc napastników biało-czerwonych 


"do strzału, przy czym Pyda bynaj 


mniej nie ustępował dobrze w tym 
dniu  usposobionemu Dusikowi. 
Groński na środku pomocy nie po 
pełniał błedów. kryjąc dobrze Ró- 
żankowskiego II, rozdzielając przy 
tym dekładnie piłki skrzydłowym. 
Należycie współpracowali z nim 
Skrzypniak i- Torz. 

W linii ataku ujawniło sie, że 
Kaźmierczak stracił wiele z szyb- 
<kożms"a Smi iskio 
Nedzpodziewsnie dobrze wypadł 
Opitz oraz bardzo w tym dniu ruch 
liwy Gendera. 

Jako całość Warta przedstawiała 
sę korzystniej niż goście. Gracze 
zdobywali teren szybkiemi długimi 
podaniami. 
także nie ustępowali biało - czerwo 
nym, 


NA MECZU Z LEGLA 


ŁKS 
Bramki zdobyli: 
Łącz, 28-cia min. Baran, 
min. Łącz, 36-ta min. Górski. 
65-ta min. Gwożdziński i 71-sza 
min. Łącz. 
Sędziował inż. Olewski z Kra- 
kowa, widzów 19.000. 
SKŁADY DRUYN: 
LKS — Szczurzyfńiski 


— LEGIA 5:1 (3:1 
w 20-ej min. 


Włędar- 


czyk, Łuc II. Janeczek, Pietrzak, j 
Hogendorf. Baran, , 


Sołtyszewski, 
Łącz, Swodziński. 

LEGIA — Skromny, Waksman. 
Knys. Dzieciołę:wgki., 
czanowski, Cyganik, Wilczyński, 
Oprych, Górski. Cyganik. 

Legia zeszła z boiska pokona- 
na wysoko, ale pubiiczność war- 
szawska opuszczająca stadion wy 
chodziła z uczuciem  zadawole- 
nia. Sprawił te przede wszystkim 
atak ŁRS-u. Cała piatka ofensyw 
na łodzian jeszcze raz potwier-" 
dziła swoje duże umiejętności i 
niedzielna ich forma pozwoliła na 
pokaz pięknej i skutecznej gry 
ataku. „Przy dużym zaawansowa- 
niu technicznym łodzianie zade- 


monstrowali wiele próbek nowo-, 


czesnego sposobu gry. Ich akcje 
szybkie i zdecydowane, a poparte 
skutecznym strzałem, już dawna 
nie były widziane na naszych boi 
skach nie przesadzimy, mówiąc, 
że od czasu międzypaństwowych 
spotkań, tak dobrej formy i tych 
kwalifikacji nie wykazał żaden 
inny zespół. 

Siła ataku łodzian tkwi w sku 
teczności każdej akcji. Nikt nie 
usiłuje przetrzymywać piłki co 
w połączeniu z natychmiastowym 
wyjściem współpartnerów na do 
godną pozycję pozwala na Szyb- 
kie podejście do bramki przeciw | 


lekkim kontuzjom nie spowado- nika. Cała piatka ataku łódzkie | 


wanym rozmyśliie į na krótki 
cząe zeszli z boiska. 
Lg T.S. 


go operowałą swobodnie piłką, u- 
stawiczne zmiany pozycji, już 
nie tylko w czasie przerwy w 


34-ta | 


Serafin. MH || 


| 


Wojskowi pokonani 5:319 


grze, ale i w czasie budowania ak 
cji, wytrąciły' zupełnie obronę 
Legii z konceptu. A 

Nic dziwnego więc, że łodzia- 
nie coraz pewniej budowali swo 
je krótkie, a zaskakujące akcje. 
Frym w całym ataku wodził tym 
razem doskonale usposobiony Ba 


| 


ran. Był on przykładem rasowe | 


go łącznika, głeboko  cofającego 
się dotyłu,aby po zdobyciu piłki 
przez wypuszczenie Łącza czy Ho 


; dendorfa w bój stwarzać okazję 
do celnego strzału. Podobnie zre 
lo, „potwierdza. 


sztą „zagrał i Pat 
jąc wysokie kwalifikacje technicz 
ne iszrozumienie gry ataku. Łącz 
natemiast doskonale wypadł, jako 
środkowy napastnik j zapisał się 
również jako groźny strzelec. ©- 
baj skrzydłowi, bo nawet į Gważ 
dziński dostosowali się reszty ko 
legów i bez wielkich trudów dawa 
li sobie radę z obrońcami Legii. 

Przy takim obrazie gry, akcje 
łodzian dobrze przemyślane, już 
gdzieś na połowie boiska nosiły 
często zarodek bramki. Nawet na 
strzały nie trzeba było długo cze 
kać bo oprócz tych, które prze- 
puścić musiał Skromny jeszcze 
kilka pięknych zagrań, szczęśli- 
wie kończyło się słupkami, lub 
interwencją Skromnego. Kilka 
akcji. łodzian zwłaszcza pó przer 
wie, były naprawdę tak wysokiej 
klasy, że prawdopodobnie nie tyl 
ko obrona miejscowych, ałe każ- 
dy blok defensywny zespołów li 
gowych, musiałby przed nimi ska 
pitulować, 

Do tego wszystkiego dołączyła 
się również dość dobra a przede 
wszystkim skuteczna gra pomocy 
i obrony. Cofnięty do tyłu Jane-t 
czek dość dobrze wywiązał się z 
zadańia. podobnie jak i Pietrzak. 
Poprawa formy widoczna była 
również u Włodarczyka, któremu 
wykopy szły coraz lepiej j coraz 


mniej piłek lądowało poza linia- 
mi. autowymi. 

Łuc nie grał słabiej i dawał so 
bię radę nawet z samym Mordar 
skim. Szczurzyński natomiast nie 
był i nie' będzie chyba nigdy mo 
cnym punktem zespołu chociaż 
dzisiejsze interwencje jego były. 
całkiem szczęśliwe. Gdyby jesz- 
cze tylne formacje łodzian, cheia 
ły pamietać, że do piłki trzeba 


iść, a nie czekać na nią — byłoby | 
w Sumie znacznie lepiej į wiele | 


z przykrych momentów podbram 
kowych mogło być wcześniej wy 
jaśnionych. Zbyt często nawet sła 
by atak Legii pozwalał na stwa 


'rzanie trudnych sytuacji a kilka 


razy piłka bez żadnych przeszkód 
wędrowała sobie wzdłuż bramki. 

Tak czy inaczej, dzisiejszą for 
mą drużyna łódzka zaskoczy za- 
pewne nie jednego przeciwnika, 
i przykre wrażenie, jakie sprawi 
ła wysoką klęska z Wisłą, potra 
fiła dzisiaj naprawić. Tak ambit 
nie i tak szybko grającego całe- 


Technicznie gospodarze. 


"z. przebojowańci a 


go zespołu, a tak naprawdę no-. 


woczesnej gry ataku również daw 
no nie widziełiśmy. 


Na tym tle zespół warszawski 
musiał wyjść bezbarwnie. Drak 
Waśki i Szczurka widać w dal- 
szym ciągu wyraźnie, nie tylka 
traci na tym pomoc, ale atak 
pozbawiony należyaąega wsparcia 
gubi się w każdej akeji, i nadmier 
nie wyczerpuje swoje siły walką 
o piłkę w głebi boiska. 


Tabelka -szej ligi 


D Gwardia Wisła 2 4:0 Ti 
2) Warta Poznań . 2..8:1-74:0 
D Polonia W-wa 2 8:1 2:1 
A ZZK Poznań 22:25 a, 
a Górnik 2 2% 4:3 
6, Cracovia JADCARD.B 
D ŁKS 26-252 0. 
8) Lechia Gdańsk 2 3:2 6:8 
9 Legia W-wa PRS 2RŻAG 310 
10) Polonia Bytom 32 1:38 3:4 
11) Ruch Chorzów ROLNO 
12) AKS Chorzów 2 0:4 4:10 


| 


arta 


„Krakowianie zawiedli, e a 
dzie mają na swoje usprawiedliwie- 
nię i bezpardonową. grę miejsco- 
wych: i kontuzję jednego z najlep- 
szych swych zawodników Jabłoń- 
skiego I, który w 6 min. drugiei 
polowy zniesiony został z boiska 
tym. niemniej rozczarowali.  Dotv- 
czy.to w pierwszym rzędzie linii no 
padu. Atak -Cracovii był dziwnie ni» 
zaradny anęmiczny i niezdecydowa. 
ny. Akcje rwały się przy lada inte: 
wencji przeciwnika. O _ strzałaci. 
„wogóle nie było mowy. 

„A pomocy. do. przerwy. znakómi- 
cie spisywał się Jabłoński niestety 
jego brak po przerwie dał się do- 
tkliwie odczuć, Gędłek w roli, stópe 
ra wywiazywał się hez zarzutu, mial 
jednak słabe oparcie o wybitrie nie ` 
dysponowaną w tym dniu obrone 
Bramkarz Rybicki. obok denerwuja- 
cych wybiegów miał szereg ład- 
nych momentów. Bronił ofiarnie. 

Pierwsza połowa nie zapowiadała 
wysokiej porażki Cracovii choć 
Warta jest częściej przy piłce a iej 
blok defensywny wydaje się nie do 
przebycia. Dopiero w 34 mi.n' udaje 
sie Opitzowi zmusić Rybickiego d^ 
kapitulacji. ~ 

Po pauzie goście zacięcie ałakuja 
niestety wszystkie ich akcje kończą 
się na przedpolu bramkowym. Zwol 
na inicjatywę przejmuje Warta i w 
34 min. Kaczmarek z minimalnej 
odległości zdobywa druga bramke 
W 6 min. później ten sam gracz 
uzyskuje trzecią bramkę. a wynik 
ustala Kaźmierczak zamieniając 
rzut karny za faul na .Genderze na 
czwartą bramke. 


Tehelka I-g'ej ligi 


GRUPA POŁUDNICWA: 


1) Baildon Katowice (1) 2 4:0 8:0 
2) Tarnovia (2) 2 4:0 9:1 
3) Polonia Przemyśl (5) 234 5:4 
4) Polonia Świdnica (10) 2 2:2 3:3 
5) Rymer Rybnik (4) 2 2:2 4:4 
6) Naprzód Lipiny (3) 2 2:2 6:7 
1) Chełmek (9) PIJE MZK 
5) Pafawag Wrocław ($) - 2 1:3 1:2 
9) Skra Częstoch. (7) 2 0:4 4:7 
10) 2 0:4 1:5 


Gwardia. Kielce (8) _ 


(GWARDIA SZCZECIN — PTC 
PABIANICE 4:0 (0:0). - 
SZCZECIN. Do spotkania po- 
wyższego drużyny wystąpiły. w 
składach następujących: 
GWIARDIA: Karpij,  Osełka. 
Górecki. Grzywotkok, Sztabecki. 
Piotrowski, Wieęlga, Baran, Ma- 
tyszkiewicz, Mroczek: Bartczak. 
PTC: Kmieć, Wlazłowicz, Wy- 
pych. Miller, Tusio, Matloch, Szu- 
bert I Zawada. Gorawski, Wa- 
gner, Krzemiński. 
Sedzia- Przybysz z 
Widzów 5000. 
Pierwsza połowa w niczym nie 
zapowiadała wysokiej porażki dru 
żyny pabisnickiej. Gwśrdia acz- 
koiwiek m ała lekką przewagę ta 
jednak star -jel zawodził pod 
kramką w Sposób denerwujący. 
Dopiero w drugiej części spotka- 
nia karta się odwróciła PTC 
przedstawiające sie beznadziejnie 
kondycyjnie ' zostało zepchnięte 
do defensywy, a bramka gości by 
ła przez całe 45 minut oblegana 
. Pierwszą bramka dla. Gwardii 
pada w 47 min. ze strzału Bartcza 
ka, w 68 minucie Mroczek pod- 
wyższa na,2:0. $ 
PiE nie! potrafi zdobyć się już 
nawet na skuteczną obronę i pa 
dają dalsze bramki dla Gwardii 
strzelcem. których jest w 73 mi- 
nucie i 60 Wilza. jedna z rzutu 
wolnego za faul Wytycha. ` 


BydEOBZCZY. 


sukcesem w 


BYTOM. Kwaśne miny mieli 
bytomianie opuszczając boisko 
Polonii.. Pb. dobrym zeszłotygo- 
dniowym starcie, na własnym bo 


isku powinęła się noga. Strata 
dwu punktów była w równym 
stopniu dotkliwa, jak.. niepo- 


trzebna, W gruncie rzeczy gospo- 
darze nie ustępowali drużynie sto 
łecznej, Ani pod względem popeł 
nianych błędów, ani pod wzglę- 
dem braków, aż nazbyt widocz- 
nych. } 

Mecz był słaby, nieciekawy, 
momentami wręcz  nużący bez- 
ładną kopaniną, stosowana kon- 
sekwentnie przez obie drużyny 
pod hasłem „byle dalej albo wy 
żej od siebie“. 

Warszawianie mieli lepszą po- 
zycję w defensywie, natomiast 
ich napad mimo wielu znanych 
nazwisk zawiódł kompletnie. O- 
baj skrzydłowj ustępowali wyraź 
nie swym vis a vis, W środkowej 
trójce Gierwatowski zapomniał o 
groznym przeboju i ostrym strza- 
le. Z pary jego najbliższych sa- 


siadów lepsze momenty miał Jaz. 


nicki, ale Szularz przypomniał 

się dwoma przytomnymi, celnymi 

notę, 

strzałami, które dały mu wyższą 
W defensywie działo się znacz- 


POMORZSNIN -- 
OSTROVIA 
2:0 (1:0) 


TORUN. Do spotkania powyż- 
. szego drużyny wystąpiły w skła- 
dach następujących: 

POMORZANIN: Wiciiski, Etter, 
Obermueller, Jeziorski,  Kosobudz- 
ki. Wiśniewski, Rembęcki, Przy- 
bylski, Norkowski, Kamiński, Ca- 
pok. 

OSTROVIA: Grzęda, Ziorkow- 
ski, Majorowicz, Biegański, Wiel- 
gosz, Dysia, Brześniak, Ryborz, Si- 
kora, Trzebiatowski, Wojtasiak. 
Zawody prowadzł sędzia Bogue- 
ki (Gdańsk). Widzów 4.000. 
Niedzielny mecz w Toruniu spra 
wił wielki zawód zgromadzonej pu 
bliczności: Gra stała na „bardzo sła- 
bym poziomie, aczkolwiek, przez ca 
ły czas spotkania dała się zażna-. 
czyć przewaga Pomorzanina. Ostró 
Via zaprezentowała się, jako dru- 
żyna słabo zaawansowana  tech- 
nicznie, ale skuteczna i ambitna. 
Największym błędem popełnianym 
przez Pomorzanina było niepowią- 
zanie akcji pomocy z atakiem. 
Srodkewy pomocnik Kosobudzki w 
kM trzeciego obróńcy był bez za- 
rzutu, 


W pierwszej połowie w zamiesza 
nu podbramkowym obrońca Ostro-. 
vii Ziorkowski usiłował podać pil- 
kę wybiegającemu  bramkarzowi, 
czynił to jednak w tak niezaradny 
sposób, że piłka zamiast w rękach 
bramkarza znalazła się w” siatce. 
W ten sposób © Pomorzanin zdobył 
prowadzenie z samobójczego strza 
iu. W 35 minucie prawoskrzydłowy 
Pomorzanina Capok strzela ostra 
na bramkę, a obrońca Ostrovii Ma- 
jorowicz chwyta piłkę ręką. Po- 
dyktowany -rzut -karny egzekwuje 
biamkarz Pomorzanina Wiciński, aie 
niestety przestrzelił. 

W drugiej połowie w- 37. minucie 
po cenłrze Rembeckiego Kamiński 
zdobywą: drugą bramkę w zajnie- 
szaniu podbramkowym. 

Mimo wysiłków gospodarzy wy-. 
nik do końca gry: nie egt- znuas 
nie. W drużynie Pomorzanina wy: 
różnił się Jeziorski w pomocy, na- 
toimiast reszta zagrała poniżej swe- 
go normalnego poziomu. 


W Ostrovil należy wyróżnić 
bramkarza Grzędę oraz obydwu 
obrońców. 


GEDEN'—2JEDNOCZENIE 
11:5 W BOKSIE 


nie lepiej, choć bynajmniej nie 
znakomicie, Brzozowski wpraw- 
dzie zupełnie unieruchomił Schmi 
da II, ale nie było to zadanie tak 
irudne, by usprawiedliwić kurczo 
we trzymanie się tyłu i nie celne 
chaotyczne. podania, 

Z pary obrońców lepiej ' spisy- 
wał się Wołosz. Pruski pieczoło- 
wicie pilnował Wiśniewskiego, a- 
le zbyt często zdarzały mu się 
kiksy, 

Borucz jak zwykle bez zarzutu. 

Bytomiąnie wystapili z trzemą 
nowymi nabytkami: Kubiakiem 
w obrenie, Narłochem w pomocy 
i Wieczorkiem na prawym skrzy- 
dle, Kubiak nie spisał bie szcze- 
gólnie błyskotliwymi zagraniami, 
ale na ogół nieźle spełniał rolę 
anioła stróża Ochmańskiego. Nar- 
loch, po początkowej niepewno- 
ści i tremie, rozegrał się i w 
przekroju całego meczu był naj- 
jaśniejszym punktem pomocy. 
Wieczorek zademonstrował kilka 
zagrań znamionujących, że na 
rzemiośle piłkarskim zna się nie 
najgorzej toteż dziwiło nas, - że 
był zwłaszcza w drugiej połowie 
niewykorzystywany, 

Zbyt dużo było luk; słabych 
punktów w zespole bytomskim. 
Drużyną nie jest należycie przy- 
gotowana kondycy.nie. jej wadą 
jest nadto niezrozumiała nerwo: 
wość, Z wysokości trybun niejed 
nokrotnie smóstrzegliśmy kłótliwe 
gestykulacje, a po utracie drugiej 
bramkj — przyszło zupełne zała- 
manię, choć taka przewaga była 
do odrobienia, 

Zwracano nam uwagę na kie- 
rownika napadu. Wydaje się, że 
co do niego istnieje zasadnicze 
nieporozumienie, Szmid II dyspo 
nuje ostrym silnym strzałem. nie 
zawsze niestety celnym. To praw 
da, ale prawdą jest również, że 
nie kwapi sie on co wypracowy- 
wania pozycji swym kolegom; 
zbyt wyraźnie wyczekując na re 
zultaty ich pracy, W tych warun 
kach granie systemem „wszystko 
na Szmida* ułatwiało znakomicie 
robote defensywie przeciwnika i 
w konsekwencji zdezorganizowało 
cały napad. Jeżeli dodamy, że 
Ceglarek był w. słabiutkiej for- 


jynek dwu Polonii 
zakończył się 
arszawian . 


mię, a tuż za plecami napadu rwa 
ła się pod lada uderzeniem zapa- 
ra obrony, łatwo zrozumieć przy- 
czyny porażki, 

Mecz, jak powiedzieliśmy, nie 
był efektowny ani ciekawy. Wy- 
jawszy kilka pierwszych minut 
pierwszej połowy kiedy to w kil- 
kunastu sekundowych odstępach 
padły dwie bramki, obserwowaliś 
my bezładną kopaninę  zrzadka 


przerywaną ciekawszymi akcja- 
W pierwszej połowie obie stro 


Polonia 

Warszawa — 
Polonia 

Bytom 
2:1 (0:0) 

Obie bramki dla warszawian 
zdobył Szularz, dla gospodarzy 
Schmid II. Sędziował ob. Seich- 
ter z Krakowa, widzów 10.000. 

Polonia W-wa: Borpcz, Pru- 
ski, Wołosz, Wiśniewski, Brzo- 
zowski,  Szczawiński, Łabędą, 
Jaźnicki, Gierwatowski, Szularz, 
Ochrhański. 

Polon'a B.: Koczapski, Kubiak 
Szmid l, Narloch, Lelonek, Suli- 
kowski, Wieczorek, Trampisz, 
„Schmidt I, Ceglarek, Wiśniew- 
ski. 


ny miały kilka okazji podbram- 
kowych w większym stopniu spo 
wodowanych błędami obrony, niż 
własnymi zagraniami, Po przer- 
wie gra ożywiła się. W 2 min. 
Szularz celnym strzałem pod. po- 
przeczkę uzyskał prowadzenie. 
Riposta gospodarzy od środka 
przyniosła im błyskawiczne wy- 
równanie. będące walną zasługą 
Wiśniewskiego. choć piłkę skiero- 
wał do siatki Schmid 1I, Wydawa 
ło się, że wynik nie ulegnie już 
zmianie I skończy się na kilku 
rogach, kiedy w 32 min, Lelon- 
kiewicz źle oblicza podanie do 
Koczapskiego i piłka wędruje na 
róg. Szularz wykorzystuje dośrod 
kowanie Łabendy i wynik dnia u- 
stalony. 

W. Kaczmarek 


-90 minut nudów na 


eułisidere: 


po porażce z Szombierkami 
SZOMBIERKI -- AKS 3:1 (2:1) 


HAJDUKI. 
szczypiorniaka 
ciekawszym widowiskiem niż spot- 
kanie piłkarskie AKS — Szombier- 
ki — mówili rozgoryczeni entuzja- 
ści footbalu po niedzielnym meczu 
w Hajdukach. 

90 minut bezładnej kopaniny na 
boisku byle wyżej, byle dalej, oraz 
trybunach — 
oto wszystko co trzebaby właściwie. 
napisać o grze na boisku Ruchu. 

Nic dziwnego, że około 15.000 
widzów opuszczało stadion hajducki 
zupełnie rozczarowanych i nawet 
zniechęconych do piłki nożnej. To 
co zademonstrowały dwie drużyny 
naszej ekstraklasy piłkarskiej mo- 
gło rzeczywiście zdenerwować na- 
wet najmniej wybrednych bywal- 
ców boisk piłkarskich. 

Początkowo nic nie zapowiadała 
że na boisku Ruchu padnie najwięk 
sza niespodzianka tegorocznego se- 
zonu ligowego. W ciągu trzech mi- 
nut górnicy z Szombierek żupełnie 
nie istnieli na boisku AKS przepro- 
wadzał atak za atakiem, a w 7-mej 
minucie padla pierwsza bramka dla 
chorzowian. 

Ta bramka która nawiasem mó- 
wiąc była zaslugą obrońcy Szom- 
bierek Kalusa była jednak wszyst- 
kim na co zdobył się w niedzielnym 
meczu AKS. 

Od 7-mej minuty chorzowianie 
grali z minuty na minutę gorzej a 
w drugiej połowie na boisku zapa- 
nował już niepodzielnie prymity- 
wizm w którym niezrównanymi mi- 
strzami okazali się górnicy, 

Po meczu gracze AKS-u uspra= 
wiedliwiali się. że przyczyna ich po- 
rażki był właśnie ten zupełny pry- 
mitywizm przeciwnika który nie po- 
zwolił im przy ostrej grze i stale 
mylnych decyzjach sędziego Fische 
ra na  zademonstrowanie pełnych 
swych wałorów i możliwości. 

Nie świadczy to dobrze o druży- 
nie chorzowskiej, że nie potrafiła 
znaleźć środka na system „chaoty- 
cznej kopaniny* Szombierek odpo- 
wfedniego środka a już w żadnym 
wypadku nie usprawiedliwia jej po- 
rażki. 

Na grę kupą i faul 
AKS odpowiedział też 
nymi faulami, solowymi 


Słanowczo mecz 


bytomiaków 
niepotrzeb- 
akcjami i 


POGROM RUCHU w Gdon 


LECHIA — RUCH 5:3 (4:2) 

Bramki strzelili: dla Lechii Kup- 
cewicz, Rogacz, Goździk, Kokot 1. 
Skowroński; dla Ruchu:  Alszer, 
Kubicki, Cieślik. 

Składy drużyn: 

RUCH: Brom, Deptała, Morys, 
Bartyla, Suszczyk, Oślizlok, Gebu- 
"ra, Przecherka, Cieślik,  Alszer, 
Cebula, Kubicki. 

Widzów 20.000 osób. 

Sędziował p. Dabert z Poznania. 

LECHIA: Pokorski, Smug, Lenc, 
Kokot I. Kamzeła, Nierychło, Ko- 
kot li, Goździk, Rogocz, Skowroń- 
ski,, Kupcewicz. 

Gra była naprawdę 
teresująca. Obie drużyny zagrały 
systemem „trzech obrońców“ w 
dość dobrym jak na nasze stosun- 
ki wykonaniu. Widać było, że na 
boisku zawodnicy poruszają się we 
dług jakiegoś planu, że każdy ma 
swoje pole gry, i swój udział w 
pracy całego zespołu. Jeśli tu i 
ówdzie można było zauważyć nie- 
dociągnięcia w kryciu i wychodze- 
niu na pozycje, jeśli nie każdy atak 
kończył się strzałem, to jasne jest, 
że nr poczatku sezonu braki takie 
fmiisżą być. W każdym razie zawod 
nicy ob: drużyn dość częsło dawali 
poznać, że rozumieją grę na swo- 
jej pozycji. 

Były momenty, że teren zdoby- 
wano szybkimi  prostopadłymi po- 
daniami, stwarzając bardzo niebez- 
pieczne sytuacje pod bramką prze- 
ciwnika, że boczni pomocnicy wy- 
bitnie wspomagali własny ałak, an- 


szybka i in- 


Polenia Przemysl - Skra 4:3 (1:1) 


CZĘSTOCHOWA. (tel. wł.) Polo 
nia: Kiszka; Filipowicz, Landa: Pod 
wyszyński, Druchoń, Rodzeń Droń 


Saba, Tokarski, Kaczenko, Szur- 
kowski. 
Skra: Borowiecki;  Grolik. Wró- 


bel; Seifrięd, Orłowski, Miszczak; 
Serdak, Wojcikowski,  Ha:kiew cz, 
Baraniak, Purgal, 

Bramki dia Po!oni zdobyli: Dru- 
„ choń, Kaczenko, Szurkowski, Droń 
a dla Skry Serdak, -Purgal. Elalkie- 
wicz. Sędzował. objektywnie . Koło- 
dziej z Wrocławia. 


Skra. sprawiła swoim zwoienni- 
kom duży zawód, tracąc znowu 
dwa punkty i to na swolm boisku 
z przeciwnikiem, którego pokona- 
ła w ubiegłym roku dwukrotnie. 
Zwycięstwo Polonii było w pełni 
zasłużone. Przemyś:anie przewyż- 
szali Skrę zarówno taktyką, jak 


zawiedli w pierwszym rzędzie obaj 
obrońcy i Orłowski, którzy stano- 
wiii słabą zaporę, dla szybkiego a- 
taku gości. 

Początkowo Skra posiadała prze- 
wagę, której nie umiała wykorzy» 
stać, Polonia przeszła do konrtała- 
ku į zdobyła w 32-giej minucie 
prowadzenie ze strzału Suchonia. 


Wyrównanie dia Skry padło ze 
strzału Serdaka. 
Po przerwie Skra zdobywa od 


razu w pierwszej minucie prowa- 
dzemie ze strzału Purgala, Poton'a 
uzyskuje jednak przewagę, której 
efektem są 3 bramki,w 14 min. ze 
strzału Kaczenki, 2 16 min. z prze- 
boju Szurkowskiego i w 20 min. 
przez Dronia, 

W końcowym kwadransie prze- 
wagę ma Skra, której udaje się 
zdobyć tylko jedna bramkę, strzel- 
cem której był Haikiew'cz, z poda- 


i myślą w grze. W, drużynie Skry | nia Baraniaka. Widzów 3 lvs. 
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gażując się w akcje indywidua'ne 
aż do strzału włącznie. | chociaż 
niecały czas tak gra wyglądała, 
chociaż od czasu do czasu podania 
przeobrażały się w niemiłą kopani- 
nę, widać było, że drużyny z całą 
konsekwencją zaczynają przesta- 
wiać się na grę nowoczesną. 

Jeśli chodzi o ocenę walczących 
w tym spotkaniu drużyn, to mimo 
zwycięstwa Lechii trudno komuś 
przyznać pierwszeństwo. Lechia 
miała najlepszą swą linię w pomo- 
cy z Kamzełą jako środkowym 
obrońcą na czele. Pomoce Lechii za 
grała naprawdę skutecznie, zwła- 
szczą jeśli chodzi o grę destruktyw 
ną, a wspomagana w drugiej poła- 
wie wybitnie przez własnych na- 
pastników, potrafi utrzymać atak 
śląski w szachu. Obaj obrońcy 
slabsi od swych partnerów mieli 
ułatwione zadanie z uwagi na ba 
dzo słabą grę skrzydłowych Ruchu. 
Atak biało-zielonych. miał momenty 
doskonale, ale też niejednokrotnie 
zaprzepaszczał pozycje dzięki swe! 
grze w ponizek boiska i zbyt czę- 
stym załbawom z piłką pod bramką 
przeciwnika. Eramkarz Lechii Po- 
korski mimo obrony dwóch bardzo 
niebezpiecznych strzałów (Cieślik, 
Cebula) tym razem najsłabszy w 
drużynie, 

Tak się dziwnie złożyło. że f 
Brom w bramce Ruchu był także 
najsłabszym w swoim zespołe. Trud 
no było wierzyć, że to ten sam 
bramkarz, który ubiegłej niedzieli 
tak dobrze bronił bomby  bytomia- 
ków. W drużynie Ruchu zagrał na- 
prawdę na dobrym poziomie jedynie 
Suszczyk. Jest to prawdopodobnie 
najlepszy obecnie nasz zawodnik na 
tej pozycji. Umie grać refensywnie, 
ale też rozumie grę pomocnika w 
akcjach ofensywnych Drugi z kolei 
gracz Ruchu to Bartyla. Widać było 
że od momentu kiedy. gracz ten 
wrócił na swoją pozycję (po trze- 
ciej bramce) blok defensywny Ru- 
chu jakoś się zespolił t trójka Śroń- 
kowa Lechii przestała tak spokojnie 
chasać pod bramką przeciwnika. 
Cieś'ik był inicjatorem  bardza tad- 
nych zagrań 2 partnerami I akcji 
sołowych. których jednak nie miał 
szcześcia skutecznie wykończyć 


Reszta zawodników Ruchu na 
przeciętnym poziomie 
PRZEBIEG GRY. Już pierwsza 


minuta przynosi miłą dla widowni 
niespodziankę. Lechia zaczyna, prze 
prowadzać atak Środkową trójką, 
dochodzi do pola karnego kombina- 
cja Rogacz — Goździk — Kume- 
wiez i piłka w siatce rRuch po tak 
nieoczekiwanej utracie bramki przej 
muie inicjatywa. atakuje bardzo nia 
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bezpiecznie, ale tyły Lechii są zaw 
sze na miejscu. Gra jest bardzo 
szybka, akcje zmieniają się ciągle. 
I tak w 3 min. Goździk nie wyko- 
rzystuje dobrej pozycji do strzału, 
to znów Alszer pozwala odebrać so 
bie piłkę bezpośrednio przed bramką 
Pokorskiego. 9 min. przynosi znowu 
bramkę dla Lechii. Gożdzik przecho 
dzi z piłką prawą strona przerzuca 
na Kupcewicza, ten wykłada do 
środka į reszlię dopełnia Rogocż. 
2:0 dla Lechii. 

Nie upłynęła jeszcze minuta gry. 
a już trzeci raz piłka trzepocze sie 
w siatce Ruchu. Goździk wykorzy- 
stuje nieporozumienie między Bro- 
mem į Bartylą, zabiera im piłkę i 
strzela do pustej bramki. 

Od tej chwili atak Ruchu zaczy 
na chodzić bardzo niebezpiecznie, 
S'azacy co chwilę sa pod bramka 
gospodarzy. którzy jednak z dużym 
powodzeniem likwidują niejedno- 
krotnie bardzo ciężkie sytuacje 

Wreszcie 22 min. gry przynosi 
Ruchowi pierwszą bramkę. Alszer 
podciąga samotnie lewą stroną, Po 


korski wychodzi mu na przeciw, 
staje n'ezdecydowany w połowie 
drogi, co wykorzysłuje napastnik 


Ruchu i przerzuca nieuchronnie pił- 
kę do siatki 3:1 dia Lechii. Od te- 
go momentu tempo gry ma'eje Wi- 
dać, że jedną i drugą drużynę 
strze!anie tych bramek tak wypom 
powało. W 40 min. woiny do Ruchu 
z 16 metrów, który Kokot I pięk- 
nym strzałem pod poprzeczkę za- 
mienia w czwartą bramkę. 44 min. 
gry — Cieślik ucieka swoim opieku 
nom, strzela, Pokorski odbija a re- 
sztę dopełnia Kubicki. zdobywając 
drugą bramkę. 

Druga połowa zaczęła się pod 
znakiem gry defensywnej gospoda- 


(rzy, którzy cofnęli dla wzmocnie- 
„nia tyłów Kokota Il i Kupcewicza. 


Niemniej jednak trzej pozostali za- 


i wadnicy ataku Lechii potrafili nie- 


jednokrotnie bardza niebezpiecznie 
zagrażać bramee Ruchu I tak w 
59 min. gry Skowroński dobija wy 
puszczoną fatalnie przez Broma pił 
ke i Lechia prowadzi 5:2. 

Gra upływa na zmiennych afa- 
kach obu drużyn, które jednak nie 
mają żadnego efektu  Dop'ero 73 
min gry przynosi trzecią bramkę 
da Ruchu. Bremka ta jest wyni- 
kiem zabaw obrońców Lechii, któ- 
rą umiejętnie wykorzystuje Cieślik. 
LE ERY EEE EO REŻ OCE Z RÓ O WRAZ ŚCO 


Polonia Świdnica - 
Górnik Radlin 
3:1 (2:1). 


Tęcza — AKS był; 


hyperkombinacjami środkowei -trój- 
ki, które rzecz zrozumiała nie mo- 
gly przynieść efektu bramkowego 
przy stałym. wybijaniu piłki przez 
9-tkę górników na auty. Duża w 
tym wina kierownika ataku Spodziei 
który zupełnie nie pomyślał o tym 
aby grę rozciągnąć i stworzyć mo- 
żliwości dla akcji skrzydłami, Spo- 
dzieja był w niedzielę bardzo słaby 
1 zupelnie niedysponawany strzałó- 
wo. On to właśnie ponosi bodajże 
największą winę za porażkę. 

AKS zrobił eksperyment z Rarań- 
skim przestawiając swego  iewo- 
skrzydłowego na pozycje łącznika 
a ną jego normalną pozycję przesu 
wając IKalusa. Eksperyment ten nie 
udał się i Barański grał na łaczni- 
ku dużo słabiej niż na skrzydle. W 
piątce ataku gospodarzy najlepszą 
notę dalibyśmy Muskale za praco- 
wiłość parę ładnie przemyślanych 
zmian z Cholewą Í trzy slrzały z 
pełnego obrołu na bramkę Junga. 

Cholewe trudno ocenić ponieważ 
na skrzydle grał on początkowo 
bardzo dobrze ale, nie mając okazji 
do gry wskutek forsowania akcji 
środkową trójką przez Spodzieję 
długo statystował. Pod koniec gry 
przeszedł na pozycje łącznika gle 
tu nie miał już wiele pola do popisu 
ponieważ drużyna AKS-u zupełnie 
załamała się psychicznie i robiła już 
wszystko aby spotkania tego nie 
wygrać. : 

Pomoc AKS-u a szczególnie Gaj- 
dzika widzieliśmy już w lepszej for 
mie. sie w sumie formacja ta nie 
zawiodła. Nie podzielamy również 
zdania, tvch którzy twierdzą, że 
Janduda znaiduje się zupełnie bez 
formy į zawinił dwie bramki. 

Mrugała nie ponosi również wi- 
ny za puszczone bramki (pierwszą 
mógł wprawdzie obronić). ale obser 
wując jego interwencje, niepew. 
ność chwyłów jeden, wspaniały wy 
kop woleiem, który omal że nie ko- 
sztował AKS ulratę dalszej bramki 
zrozumieliśmy tajemnice wysokiej 
porażki chorzowian w Poznaniu z 
ZZK. 

Tak nprzedstawiałaby sie pokrółce 


porażki była drużyną bezwzględnie 
lepszą od swych zwycięzców, 

W Szombierkach jedynym warto- 
ściowvm graczem był Krasówka í 
on był „duchowym oicem* niedziel- 
nego zwycięstwa. Pare jego lad- 
nych zaerań na skrzydła do Renka 
wzgłedńie Fuchsa i przylomny 
strzał z którego.padla trzecia. bran 
ka przesądziły o wyniku meczu. 

Inna rzecz, że całet drużynie ben 
jaminka ligi należą sie słowa uzna- 
nia za wielkie serce da grv ambi- 
cję i ofiarność posuniętła aż do gra- 
nie chorobliwego udawania ciężko 
kontuzjowanych ale wa'nry te nie 
wystarczają rzecz jasna do tego a- 
by bytomskim górnikom wrożyć ja 
kieś dalsze rewelacyjne sukcesy w 
naszej ekstraklasie. 

Składu drużyn: SZOMBIERKI: 
Jung. Czernik, Kalus, Gaweł, Ba- 
nisz Wieczorek. Fuchs. Krasówka, 
Burda, Podeszwa, Renk. 

AKS: Mrugala, Durniok. Karmań 
ski. Gajdzik, Janduda. Wieczorek, 
Cholewa, Muskała, Spodzieja, Ba- 
rański, Kalus. 

Sędziował ob. Fischer b. słabo zu 


pełnie nie orientując się w  faulach 
oraz spalonych. i } 
Bramki dla zwyciezców zdobyli: 


Burda w 30 min. Krasówka w 36 
min. z rzutu karnego oraz Krasów- 
ka w 9 min. po przerwie, Bramkę 
d'a AKS-u strzelił w 7 min. Chote- 
wa. 


ocena drużyny AKS-u, która mima 


| Pawlak, Królak. Górnicki 


Grę rozpoczął AKS. w szybkim 
tempie, spychając zupełnie do de- . 
fensywy swych przeciwników. Pod 
bramką Junga raz poraz powstają 
niebezpieczne sytuacje i wreszcie w 
7 min. niefortunne podanie Kalusa 
do bramki przejmuje Cholewa zdo- 
bywając pierwszą bramkę. 

Zdawało się, że po bramce tej po 
sypią się dalsze jak z rogu obfito- 
ści ponieważ Szombierki zupełnie 
nie istnfały na boisku a płerwszą 
akcię ofensywną o ile można ją 
tak nazwać przeprowadzili bytemia- 
cy dopiero w 15 min. Bramki jed- 
nak padają a AKS z minuty na mì- 
nutę gra gorzej pozwalając sobie 
narzucić zupełnie system gry gości,. 

Kilka niegroźnych strzałów Mu- . 
skały wyłapuje Jung a strzały Spo- 
dziej i Ciolewy idą z reguły wyso- 
ko ponad bramka. 

W 30 minucie Burda zdobywa wy 
równanie z winy Mrugały (który 
pozwolił sobie wybić piłkę z rak), 
a w 5 minut później sędzia Fischer 
dyktuje problematyczny rzut karny 
przeciwko AKS-owi z którego Po- 
deszwa strzela pewnie drugą bram- 
kę dla Szombierek. 

Po przerwie sytuacja na hoisku - 
nie ulega zmianie to znaczy druży- 
ną lepszą jest AKS ale, Szombierki 
skuteczniejszą. W 9 minucie Kra- 
sówka zdobywa trzecią bramkę u- 
stalajac wvnik spotkania. z 

CHORZÓW. Jak się dowiaduje- 
my  eksreprezentacyjny bramkarz 
Palski Janik otrzymał już z PZPN 
potwierdzenie swego zgłoszenia dla 
AKS-u i wystąpi w barwach cho- 
rzowian już w nadchodzącą niedzie 
lẹ przeciwko Cracovii, 


Tajemnica 
Urbana 


Łódzka klasa A 

ŁÓDŹ, W spotkaniach a mistrzo- 
stwo klasy A okręgu łódzkiego u- 
zyssano następujące wyniki: Boru- 
ta Concordia 6:2, Włókniarz 
Zgierz — ZZK Koluszk: 1:0. To- 
maszowianka — ŁKS Ib 3:2 (2:0). 

Rzecz ciekawa i charakterystycz- 
na, że w drużynie ŁKS-u wysiąpił 
reprezentacyjny zawodnik Łodzi 
Urban. Okazuje się, że Urban zo- 
stał potwierdzony dia ŁKS-u przez 
ŁOZPN i może rozgrywać mecze 
o mistrzostwo A kiasy. natomiast 
ŁKS ligowy ciągle czeka na zezwo 
lenie na podstawie którega Urban 
mógłby występować w bojach ligo- 
wych. 

Czyż istnieją różne przepisy w 
okręgu i PZPN? regulujące podob- 
ne sprawy. 


BZURA — OGNISKO 8:0 (4:0) 


CHODAKÓW. Ognisko nie było 
odpowiednim tłem. na którym 
Bzura mogłaby wykazać wszyst- 
kie swe umiejętności Gospodarze 
przewyższali siedlczan pod każ- 
dym względem. co najmniej o kla 
se. Właściwie mecz odbywał sie 
na jedną bramkę i mimo ambitnej 
obrony Ogniska. chodakowianie 
zmusili osiem razy bramkarza 
kolejarzy do kapitulacji Bardzo- 
dobrze zagrała w drużynie miej 
scowych linia napadu. która bez 
wysiłku zdobywała teren wykorzy 
stujac każdą okazje do oddania ` 
strzału. = 

Bramki dla zwyciszców zdobyli: 
po 2, 
Zaczkowski, Błaszczyk po 1. 


ŁODZIANIE OCZAROWALI 
- WARSZAWĘ 


(Dakończenie ze Stron | 
Niedzielne zestawienie linii po- | 
mecy było zbyt słabe, aby zatrzy- | 
mać lodzian. Milczanowski i Dzię | 
ciołowski grali cofnieci w tył i ca i 
łe swoje umiejętności musieli į 
włożyć w dcfensywę. nie więc! 
dziwnego, że o skutecznych ak- 
ciach ofensywnych nie mogło byt 
mowy. Serafin nie umiał zaszło- i 
powaé Tacza, którego strzatv zbyt | 
czesto szły w strone Skramneg" | 
Probnwał pod koniec spotkania | 
wyrównać swoje braki i ostrzeiszą į 
gra. ale i te mu sie nie udawało. | 


Ani Waksman a tvmbardziei | 
Knys grający przeciwko varze 
Hogendorf — Baran nie wiele 
miel; da powiedzenia Skromny 
mógł nawyżeł obronić jeden ze 
skutecznych strzałów łodzian. gdy 
by niezbyt  wczęsne wyjście z 
bramki przy ostatnim strzale F.ą- 
cza. Słaba gra obrony pdbiła się . 
i na grze ataku wojskowych Je- | 
dynie Górski i Mordarski próbo- į 
wali coś działać. zresztą bez żad- | 
nego efektu. 

Dobrze grający i skuteczny atak . 
łodzian już od pierwszej chwili ; 
stale zagrażał miejscowym i po 
wspaniałym strzale Łącza z peł- 


, mego biegu w 20-ej minucie, Ba- 


ran Sspróbowa: swoich zdolności 
strzeleckich. aby znów kilka mi- 
nut później Łącz z bliskiej odle- 
głości pokusił sie o zdobycie trze- 
ciej bramki. Wynik spotkania był 
wałściwie przesądzony. 

Nawet bramka Górskiego zdo- 
byta zdaje się nawet ze spałone= 
go, nie wiele zmieniła. Wpraw= 
dzie po przerwie Legia narzuciła 
jeszcze szybsze tempo gry i chwi- 
lami zdobywała przewagę, ale 
miękka i nieśmiała gra Oprycha i 
Wilczyńskiego przy dużej ambicji 


obrony łodzian nie przyniosła 
żadnych wyników. Natomiast 
ŁKS  byzł stale grożny i kilka 


pięknych zagrań. jazie w tym cza 
gie przeprowadzili Baran | Pat- 
SNS przvyniósłv dalsze dwie bram 

1. 

Zagranie Łącza z Patkolem da» . 
je okazje Gwoździńskiemu do od- 
dania wspaniałego strzału, a kil- 
ka minut później jeszcze raz 
Łącz dostaje celne długie podanie 
od Barana i ustala końcówy wy- 
nik, 

Do ostatniego gwizdka sędziego ` 
raczej łodzianie mają okazie pod- 
wyższenia "wnikty, ale pełne fi- 
nezji zagranica prawą strona koń- 
czą się jedynie strzałem Patkoli 
w poprzeczkę, 


Gwardia -Wisła — rewelacja 
mistrzostw Polski 
w koszykówce żenskiej 


GRUDZIĄDZ. Czwarte powojenne mistrzostwa 
kówce żeńskiej powierzył PZKSS okręgowi pomorskiemu, który zor- 
ganizował je w Grudziądzu w ramach 25-lecia swojego istnienia, 

Mistrzostwa otrzymały doskonałą oprawę i tak władze miejskie 
s prezydentem Zygmuntowiczem na czele jak ł przedstawiciele OZKSS 
dołeżyli wszelkich starań by impreza wypadła jak najokazalej, 

Oficjalnego otwarcia mistrzostw dokonał w piątek wieczorem W 
imieniu PZKSS ob. Rzeszot, poczym przedstawiciel włada miejskich wrę 
czył każdej drużynie. po wiązance kwiatów, Po wciągnięciu flagi na 


maszt nastąpił plerwszy mecz. 


Do turnieju stanęły cztery drużyny zeszłoroczny mistrz Polski SKS 
Warszawa, Polonia Warszawa, Gwardia — Wisłą Kraków, i Zryw 


Łódź. 
CIĘŻKA PRZEPRAWĄ 


ŁODZIANEK Z KRAKOWSKĄ: 


WISŁĄ 

W imauguracyjnym meczu mi- 
strzostw Polski na rok 1940 — 
spotkały się: drużyny łódzkiego 
zrywu i krakowskiej Wisły, Co 
do wyniku spotkania już przed 
meczem nie było żadnych  złu- 
dzeń, Wiadomo było z góry- że 
młode juniorki krakowskiej Wi- 
sły w żadnym wypadku nie mo- 
gą stawić czoła rutynie Zrywu. 
Tymczasem Zryw *musiał wy- 


łężyć wszystkie swe siły by od-$| zawodniczki: 


nieść zwycięstwo w stosunku 
18:16 (9:7). Wynik cyfrowy spot- 
kania nie był rezulatem słabej 
dyspozycji  strzałowej obydwu 
drużyn, a raczej dobrze zasto- 
gowanego blokowania, 


W pierwszej połowie Wisła nie 


zrażona mazwiskami przeciwni- 
czek ruszyła z miejsca do ataku 
czym zdobyła sobie sympatię w1- 
downi. Szczególnie wyróżniała 
się wśród krakowianek Bukan- 
ka, która poprostu dwoiłą się 1 
troiła na boisku, - Była ona -mo- 
torem wszelkich akcji pchające 
całą drużynę do ataku, wiedząc 
„dobrze w jakim momencie ścią- 
gnać całą piątkę do obrony. 

Na marginesie wypada zazna- 
tzyć, że Bulżanka jest mistrzy- 
| nią Polski w biegu na 800 m. 
Pierwsza połowa: przyniosła 
' prowadzenie drużynie łódzkiej 

9:7, 


Po przerwie Wisła jest w dal- 
szym ciągu stroną atakującą, ale 
dzieki mądrej taktyce koszyka- 
rek Zrywu — celnym strzałem 
Gruszczyńskiej — Zryw schodzi 
z boiska jako zwycięzca. 

Drużyny wystąpiły w naste- 
pujących składach: 

ZRYW: Głażewska, Woźniakie- 
wicz, Karpińska, Bednarek, 
Gruszczyńska, Sekulanka, Ja- 
nicka, Wdzięczak,, Tamkówna 1 
Łukasik, 

WISŁA:  Łaptas,  Bulżanka, 
Kowalówka, Kirschanek, Cepur- 
ska, Gladys, Legutko, Popiel, 
Chehmicka, Trynke. 

Sędziowali: Czmoch, Rusiecki. 
Kosze dla Zrywu: Gruszczyń- 
ska — 8, Janicka — 7, Łukasik 
— 3. Dla Wisły: Bulżanka — 6, 
Łaptas — 4, Kowalówka — 4, 
Kirschanka — 2. 


Katowic 


KÓSZ 


1 + 


któw z pierwszej połowy, jedna- 
kowoż ostatnie momenty gry na- 
leżały już bezapelacyjnie do mi- 
strzymi Polski. 

Składy drużyn: SKS — Woje- 
wódzka, Praszniak, Morawska, 
Socha, Rogowska, Góralska, Ko- 
walczyk, Tkaczyk. 

POLONIA; Jaźnicka, Kamecka 
Kobylińska, Pater L., Pater O.,' 
Nowakowicz, - Kargstein, Siwecka 

Koszę dla SKS-u zdobyły: Pra 
szniak — 15, Rogowska — 8, 
Tkaczyk — 4, Góralska — 2, 

Dia Polonii: Jaźnicka 6, Pater 
L. — 4, Pater O. — i, Tkaczyk 
— 7. Sędziował Eberhardt Ejme. 


Polski w koszy- 


II DZIEŃ 
POLONIĄ — WISŁA 31:30 
(16:19) 

W sobote, w drugim dniu tur- 
nieju, Polonia (Warszawa) po 
dramatycznej walee odniosła mi- 
nimalne zwyciestwo nad krako- 
wską Wisłą w stosunku 31:30 
(16:10). 

Gra była od-początku niesły- 
chanie zacięta, a przewaga jed- 


„DERBY” WARSZAWY 

W drugim mieczu zmierzyły 
się dwie stołeczne rywalki SKS 
z Polonią, Spotkanie zakończyło 
się zdecydowanym zwycięstwem 
SKS-u 29:18 (10:3), . 

Mecz stał na poziomie o wiele 
wyższym niż pierwsze spotkanie 
i był przeprowadzony w znacz- 


nie szybszym tempie. Polonia O 

CA zespołową znacznie ustępo- D cozyw 0 tn i u 

„wała  zwycięzczyniom. Powód ifi i 

tkwi w tym, że w drużynie jej dlyskalifikacja 

są właściwie dwie wartościowe ; sadziego piłk urakiego 
Jaźnicka i Kamee- g 


RZESZÓW. Rzeszowskie Kolegium 
Sędziów otrzymało pismo z Polskie» 
go Kolegium Sędziów w! Warszawie 
z zawiadomieniem o nałożeniu doży- 
wotniej dyskwalifikacji na znanego 
na tutejszym terenie sędziego piłkar- 
skiego Garbacika Tadeusza. 
` Sędzia Garbacik w wb. roku po je- 
dnym z meczów w Jaśle, gdzie stale: 
mieszka 1 jest zaangażowany w tam- 
tejszym klubie. chciał nakłonić sędzie 


ka, które niestety, nie zawsze 
kondycyjnie wytrzymują całe 
spotkanie nie doznając poparcia 
w reszcie koleżanek, odbiegają- 
cych daleko poziomem od oby- 
dwu reprezentantek Polski. 
SKS przedstawił się jako dru 
Żytna wyrównana, bez specjal- 
nych słabych punktów, a na 
szczególne wyróżnienie zasłużyła 
rewelacja turnieju, — 15-letnia 


Praszniak, która zdobyła dla | go prowadzącego zawody w tym dniu 

barw SKS-u więcej niż połowę aby nie podał w sprawozdaniu na- 

punktów, zwiska wyrzuconego gracza Styczyń- 
W drugiej połowie Polonia | skiego z boiska, (wł.y 


JUNIORZY BĘDĄ GRALI 
0 PUCHAR PZPN 


WARSZAWA. W związku z rozpoczęciem sezonu piłkarskiego, 
zarząd PZPN poświęca specjalną uwagę planowej akcji wyszkolenio- 
wej juniorów. 

Na wzór roku ubiegłego, zorganizowany zostanie specjalny obóz 
wyszkoleniowy dla utalentowanych juniorów. Obóz będzie obejmo- 
wać dwa tumusy trzytygodniowe, po około 150 zawodników każdy. 
Termin i miejsce obozu nie zostały jeszcze ustalone. W zależności od 
możliwości zakwaterowania, jako miejsce obozu przewidziany jest 
Kowaniec. 

Niezależnie od tego, projektowany jest obóz wyszkoleniowy dla 
utalentowanych piłkarzy w wieku do lat 22. Duży nacisk położony 
będzie na dokładne badania lekarskie, szczególnie młodszych zawod- 
ników. Juniorzy będą mogli brać udział w zawodach jedynie po 
uprzednim zbadaniu przez lekarza. 

Ponadto postanowiono wprowadzić, począwszy od bieżącego roku, 
zawody o puchar juniorów. W rozgrywkach przewidziany jest udział 
około 16 drużyn, które walczyć będą systemem pucharowym, Finał 
mistrzostw odbywać się będzie co roku w Warszawie, Regulamin pu- 
charu jest obecnie opracowywany. 


Przed miedzypaństwowym meczem juniorów Węgry — Polska 
(10 lipca) przewidziani do reprezentacji zawodnicy odbędą 2 tygodnio- 
wy obóz kondycsjny, 


e hudują 


Halę Ludową 


Nowy objekt sportowy 
powstanie w stolicy Slaska 


KATOWICE. Srodotwa Konferencja 
Komitetu Budowy Sztueznego Lodó- 
Wiska przyniosła w efekcie konkret- 
R4 uchwałę, że jeszcze w tym roku 
Katowice otrzymają odbudowany TOR 
BAT. W dwa dni później ne konfe- 


Tencji w Województwie zapadła de*»| Udział wojewoda śląsko - dąbrowski 
„lnż. Jaszczuk, wicewojewoda Ziętek, 


Cyzja, że stolica Śląska wzbogaci się 
0 jeszcze jedną inwestycję sportową: 
WIELKĄ HALĘ LUDOWĄ, 

Brak hali dawał się wybitnie we 
znaki sportowcom nie tylko Kalowie 
ale i całego Śląska, Halą Targowa, 
halą Powystawowa, czy mała hala 

EF, nie rozwiązywały problemu. 
Rala Targowa zaledwie %-xuotnię od- 


dana była da użytku pięściarzy po | zy tramwajowej. Hala będzie mogła 


Czym zadecydowano, że nie mogą się 
W niej odbywać imprezy sportowe ze 
RL na jej specyficzny, charakter, 
Ala powystawowa po każdym meczu 
ga remontu į grozi 
NEM (1) a hata WUKF nie może po- 
Mieścić nawet 1000 widzów. 
Oczywiście, że zbndowanie nowo- 
*zesnej hali sportowej w Katowicach 
Przerastałoky możłiwaści finansowe 
naszego sportu gdyby sami sportowcy 
sn się tego podjąć. Z pomocą przy 
niespodziewanie partie politycz- 
NE | związki zawodowe, które odczu- 
wały brak odpowiedniego pomieszcze 
nia na masowe zebrania, wiete i kon 


~ | 5-020104 | ozzz, sP. i 


zawale- znajdować się będzie plac na zgroma 


Na wniosek wojewody inż. Jaszczu 
ka powołano komitet na czele które- 
go stańął wicewojewoda płk. Ziętek 
oraz jako wiceprzewodniczący Becza- 
ła z OKZZ | dyr. Kisielński, 

Na zakończenie konferencji do pre- 
zydium wp?ynęła wspólna rezolucja 
okręgowych władz sportowych, w któ 
rej zebrani przyrzekają czuwać nad 
całkowitą demokratyzacją sportu, 

W inicjatywie budowy Hali Eudo- 
wej w Katowicach widzą dążenie do 
upowszechnienią Kultury fizycznej 
oraz podniesienia poziomu wyczyno- 
wego szerokich mas robotniczych t 
chłopskich, co stanowi fundament dla 
rozwoju sportu socjalistycznego, ° 

Zebrani deklarują w imieniu swych 
, organizacji pełny udział w gromadze- 
niu funduszów oraz wkład pracy spor 
towców śląskich w dzieło budowy 
Hali Ludowej, obiektu tak bardzo po 
trzebnego szerokim masom ludowym. 


gresy w niemniejszym 
sportowcy, 

Dnia 24 bm. w sgall marmurowej 
gmachu woj. odbyła sle konferencja w 
sprawie budowy takiej hal ludowej 
w Katowicach. W konferencji wzięli 


stopniu niż 


prezydent miasta Katowie Wiljner, 
przedstawiciele związków  zawodo- 
wych, partii politycznych t organiza 
cii społecznych. Sprawę budowy hali 
referował inż. Maryniczak. Na budo- 
wę hali przewiduje się około 5 hekta 
rów terenu przy ulicy Kościuszki na- 
przeciw boiska Pogoni, poniżej remi- 


pomieścić 12 000 widzów, a scena 500. 
Przewiduje się zbudowanie bocznych 
ubikacji, jak garderoby, proscenium 
dla imprez sportowych. Przed halą Lublin, W niedzielę w kinie Apol- 
lo odbyło się pięściarskie spotkanie 
międzyokręgowe Lublina z Krako- 
wem. Mecz zakończył się zwycię- 
stwem gospodarzy. 

Wyniki techniczne poszczegól- 
nych walk przedstawiały się nastę- 
pująco. W wadze muszej: Kukier 
(L) wygrał po żywej walce z Woj- 
tysiakiem (K), w wadze koguciej: 
„Baran.(L) po bardzo ciękawej i sto- 
jącej na dobrym poziomie walce 
wygrał na pkt. z Leją (K), w wa- 
dze piórkowej: Choina (L) dzięki 
słabej kondycji uległ na pkt. Gro- 
njali ©. w wądze lekkiej: Marci 


dzenia. 

Budowla skonstruowana zostanie w 
nowoczesnym stylu, o konstrukcji że 
taznej — łukowej. 

Prezydent miasta Katowic po refe. 
racie oświadczył, iż miasto wita z ra- 
dością piękną inicjatywę 1 stawia do 
dyspozycji wszystkie środki jakimł_ 
dysponuje, Związek Zawodowy Hut- 
ników zadeklarował na budowę 2 mil. 
złotych, a chemicy 4 mil. zł. Pomoce 
przy budowie hali. zgłosiły także 


\MI GRUDZIĄDZ 
ASZE PANIE WALCZYŁY BEZ PARDONU 


Polskie Kolegium Sędziów PZPN 
ustaliło następującą obeadęe egdzio 
wską na zawody pierwszej i dru- 


Kto sędziuje 
W PRZYSZŁA NIEDZIELE 


Paz” — ZZK, Selebter (Kraków) 
Warta — Ruch, Bartyzel Era- 
ków) 


RENN się nadrobić stratę ` pun- | nej z drużyny nigdy nie wyno- 


siła więcej jak dwa kosze. Sy- 
tuacja osiągnęła swój punkt kul 
minacyjny na trzy minuty przed 
końcem gry, kiedy to Wisła wy= 
równała. na 30:30. Dopiero rzut 
wolny w ostatniej minucie za- 
decydował o wygranej warsza- 
wianek, 

Tak samo jak w pierwszym dniu, 
duszą drużyny krakowskiej by- 
ła doskonała Bulżanka, oraz nie 
wiele ustępująca jej Kirschanek. 

W Polonii najlepszymi były: 
Jażnicka į Kamećka, Polonia by- 
ła drużyną technicznie lepszą, a 
przewyższała swoje przeciwnicz- 
ki. także taktyką. Wisła nato- 
miast miała 'dużo szczęścia w 
«strzałach, Były okresy, gdy zda- 
wało się, że zawodniczki Wisły 
grają jak w transie. Oddawały 
strzały z  nieprawdopodobnych 
pozycji, zdabywając punkty, I w 
tym meczu wspaniała postawa 
młodych krakowianek stanowiła 
wielką niespodzianke. 


SKS WARSZAWA — ZRYW 
ŁÓDŹ 23:17 (16:10 
Już po pierwszym dniu roz- 
grywek jasnym się stało, że o 
tym, która z drużyn zdobędzie 
tytuł mistrza Polski na rok bie- 
żący, zadecyduje mecz dwóch 
najpoważniejszych kandydatów 
SKS-u i Zrywu łódzkiego 


Obydwie drużyny do spotka- 


nia tego wystąpiły wyraźnie po-- 


denerwowane.« To zdenerwowa- 
nie ciążyło przez całą - grę na 
obydwu drużynach i powodowa- 
ło,,że zagrywały one dość ostro 
i bezwzględnie. 

Drużyna Zrywu stawiła nie- 
spodziewanie wielki opór. SKS 
po przerwie był niejednokrotnie 
zepchnięty do defensywy, Gra 
była przez cały czas wyrówna- 
na i dopiero w ostatniej fazie 
gry lepsza kbndycja warszawia- 
nek przyniosła im całkowitą 
przewagę. 

Zryw, jak już wspomnieliśmy 
był równorzędnym przeciwni- 
kiem dla mistrza Polski, prze- 
wyższał go nawet zrozumieniem 
dla gry zespołowej, natomiast 
wszystkie niemal zawodniczki 
łódzkie ustępowały SKS kondv- 
cyjnie “i to -w największej mia- 
rze zadecydowało o wyniku me- 
czu. o; 


Poziom spotkania był zadawa- 
lający. SKS atakował całą piąt- 
ką, dobrze krył i wykazał wię- 
cej inwencji w grze. Wyróżniały 
"się szczególnie tym razem: Wo- 
jewódzka i Rogowska. Parszniak 
była w drugim meczu nieco 
słabsza. 

Podporami Zrywu były: Jani- 
cka i4Głażewska. 

Mecz  sędziowali: 
i Eberhardt, 


Patrzykont 


CSR-Polska 47:23(19:5) 


w koszykówce męskiei 


„PRAGA, (tel, wl). Sobotnie 
spotkanie międzypaństwowe 
Polska—CSR w koszykówce 
męskiej zakończył się łatwym 
zwycięstwem _ Czechostowaków 
41:23. r > 

Repr. CSR wystąpiła w swym 
najlepszym skladzie į -potrakto- 
wała mecz z Polską jako gene- 
ralną próbę przed występem w 
Budapeszcie (CSR — Węgry) i 
mistrzostwami Fumopy w Kai- 
rze, 


Czechosłowacy  zademonstro- 
wał grę na najwyższym pozio- 


mie mając dwie wyrównane 
piątki doskonałe zarówno Ww 
ofensywie jak į w defensywie, 


W drużynie czeskiej najlepszym 
graczem hył Mrazek zdobywca 
ośmiu punktów. 

Kosze dla Polski: Ulatowski 6, 
Żyliński 5, Bartosiewicz j Kola- 


„JI CHRONOMETRAŻYSTÓW 


x PZLA otrzymał zaproszenie na I 
Kongres Chronometrażystów i Star 
terów, który odbędzie się w maju 
br. w Rzymie, 


LUBLIN — KRAKOW 10:6 


| niak.(K) wygrał 


przez t. ko. w II 
rundzie z Miszczykiem, w * wadze 
półśredniej: Buczyński (L) uległ wy 
soko na pkt. Stysiałowik (K), w wa 
dze średniej: Głębocki*(L) po zacię 
tej walce pokonał na pkt. Matute 
(K), w wadze półciężkiej; Dorabial- 
ski (L) odniósł niespodziewanie zwy 
cięstwo punktowe nad Zbikiem (K), 
w wadze ciężkiej: Kosiada (L) pod- 
dał się w It rundzie wałki Rysiako- 
wi (K). 

Walki w ringu prowadzil Marci- 
niak Lublin, punktowali Kobiałka 
(Lublin), Stus i Stawiarczyk z Kra- 
kowa. Widzów ponad 1000; . 


„8 kwietnia 1949 r. 


giej klasy. państwowej na dzień 


KS — ŁKS, Dł claw 
į 10 kwietnia 1949 r, A S, Długosz (Wrocław) 


Polonia (b) — Cracovia, Stepiśń 


rek (Łódź) 


Grupa południowa Gwardia — Rymer, Bogdanowicz 


(Łódź) 
I-SZA KLASA PAŃSTWOWA 
ia — Polonia D 2 
Cracovia — AKS, Andrzejak (Ł), ARE PO OMASDACALOAO à 
Polonia (W) — :Wisła, Nalepa 
(Opale), n I-GA KLASA PAŃSTWOWA 
ZZK — Polonia, Kuc (Zagłębie) a AA 
„Ruch — Legia, - Mochyla (Kra- PIG —- „Radomjak, LO, 
KSP) EZ A | (Pomorze) „ K 
ŁKS — Warta, Jesionka (Kraków), Pomoržanin wieza mię de 
Szombierki — Lechia, Biziciow- | (poznań) a pe 
ski (W-wa) Bzura :— Garbarnia, Kukucki 
II-GA KLASA PAŃSTWOWA E s z 
— KZALĄ 
Grupa północna EE r Ostrowia, Przybysz 
Osnioko ST TaBlintanka, ROA a ELIANEW ŚL a aE Boeki 
(R (Warszawa) 
Garbarnia — PTC, Warzecha 
(Opole) Grupa południowa 
kj s SUPRA PE leo CZ (WO Baildon — Tarnovia, Haselbusch 
j OK iak Potkórzani Gra (Warszawa) 
adomiak — Pomorzanin, -= A 
bowski (Zagłębie) CESE Polonia (P), Sewala 
Gwardia — Widzew; Guzek } 

(Gdańsk) gi Polonia (S) — Naprzód, Wikto- 
Naprzód — Skra, Świątek (Za- (Kraków) t A i 
glebie) SKRA — Pafawag, Bučzko (Kiel- 

Polonia (P) — Baildon, Kulczyk | Ce) ; 
(Kraków) 
WARSZAWA. Zarząd kolegium 
Abo Sa E ace E edziów PZPN na rok bieżący u- 
konstytuował się następująco: 


Tarnovia — Polonia (Św), Cober 
(Katowice) 

Pafawag — Gwardia 
biec (Katowice) 


Ag Glinka Stefan, wice- 
prees į referent kwalifikacyjny — 
płk. Czarnik Henryk, sekretarz — 
mjr Sawicki Wacław, skarbnik — 
Laskowski Wacław, referent dyscv- 


(X), Gra- 


SAAE Eok plinarny — Kmiciński Filip, refe- 
I-SZA KLASA PAŃSTWOWA rent obsady — mgr. Skowroński 
Wisła — Szombierki, Bukowski | Zdzisław, referent wyszkolenia — 


(Radom) prok. Krukowski Franciszek. 


Kpt. $I.0ZB MOBILIZUJE 
32 NAJLEPSZYCH 
NA MECZE Z POZNANIEM 


wronek, Rudner, Brekler, Bartel, Gal 
le, Paterok, Hofferek. 
JUNIORZY: od papierowej do pół- 


KATOWICE. W ramach imprez ju- 
„bileuszowych . 25-] -lecia „POZB nadbędą 
się w Poznaniu Mecze pięściarskie 


między reprezentacją Poznania a Ślą- | ciężkiej: Szymczyk (Gównik Ruda), 
ska. W pierwszym „meczu zmierzą się | Grzywocz (Ruch Chorzów), Tryński 
ze sobą drużyny seniorów, a w dru- | (Budowlani Bytom), Brzeziński (Le- 
sim reprezentacyjne ósemki junio- chia Mysłowice), Ponanta (Batory) 
rów obydwu okręgów. Mecze odbędą Maciejewski (Lechia), Gajdzik (Na- 


przód Lipiny), Krzemiński (Odra O- 
pole). Rez.: Świerczek, Osiecki, Dziu 
rowicz, Kempa, Hecht, Grzywóocz II. 
| Kaczmarczyk, Giza. 
Sekundantem drużyny śląskiej bę- 
dzie Aleksander Grądkowski. 
Obydwa składy uważać należy za 
bardzo silne, najlepsze jakie w tei 
chwili może Śląsk wystawić. 


się dnia 2 i 3 kwietnia. 
Jedyne zastrzeżenie wzbudza obsa- 


Kapitan sportowy ŚL. OZB Cwl- 
kliński ; zestawił następujące składy 
drużyn śląskich na te mecze, 

SENIORZY odwagi muszej do cięż 
kiej: Gumowski, Grzywocz, Bazarnik, 
Matloch, Spałek. Sznejder, Nowara, 
Drapała. Rezerwowi: Kowalczyk, Sko 


da wagi lekkiej w drużynie juniorów. 
Matląch jest za słaby fizycznie, aby 
walczyć w tej kategorii. Już raz jego 
występ w lekkiej w ramach meszu 
z Gdańskiem kiedy to ślązak watczył 
£ Kudłacikiem wypadł bardzo słabo. 
Po tym meczu sam Matłoch stwierdził 
Że już nigdy nie będzie walczył w ka 
teporii wyższej a į tego samego zda- 
nia hył kapitan ŚL. OZB. Czy warto 
ryzykować poraz drugi? 


śmiewski po 3 Pawlak, Grzecho- 
wiak i Dowgird po 2 oraz Ja- 
znicki 1, 


Sędziowali Weis i Nowotny, 


sous akóre 


DLACZEGO KOSZYKARZE Z2K 
NIE MAJĄ KOMBINEZOKOW? 


SZANOWNY PANIE REDAKRTORZE! 

Podrzas meczu koszykówki ZZK Poznań a YMCA S a rozegrane 
go 20. 3. br. w Hali Ludowej we Wrocławiu uderzyi” mnie przykro 
a zapewne i innych widzów — św! iadków tego ciekawego spotkania 
bardzo niemiły — moim zdaniem — fakt. 

Temeperatura w Hali Ludowej była stosunkowo n'ska, wskutek 
czego zawodnicy zmuszeni byli zarówno przed spotkaniem, jak też 
w czasie przerw. w spotkaniu, ciepło ubierać się, Zawodnicy YMCA 


Łódź doskonale prezentowali się, a też — co łatwo można było zau- 
ważyć — i dobrze czuli się w bardzo porządnych, ciepłych komple- 
tach sportowych, czego w żadnym wypadku nie można niestety powie- 
dzieć o drużynie poznańskich kolejarzy i ich sportowej garderobie. 

Tylko kilku zawodników tej drużyny miało ciepłe, mocno zresztą 
już zniszczone komplety, reszta zaś wystąpiła; bądź w cywilnych gerni- 
turach, bądź zgoła w krótkich spodenkach i koszulkach, 

Aby zdać sobie sprawę z niewłaściwośej tego nad wyraz ubegiego 
wyposażenia drużyny poznańskiej, należy uświadomić sobie, że ZZK 
Poznań — to nie ubogi prowincjonalny klubik, ale najsilniejszy bodajże 
w swoim pionie klub, pesiadający niewątpliwie odpowiednie fundusze 
na wyekwipowśnię swych zawodników, dalej, że Arnżyny występujące 
w tym spotkaniu ubiegały się o zaszczytny tytuł mistrza Polski i w re- 
zultacie ,że nie chodzi tu o drużynę, która po raz pierwszy dostępuje 
zaszczytu dzierżenia prymatu w polskiej ' koszykówce, ale drużynę 
której zawodnicy zapisali chlubnie wiele kart w historii polskiej 
koszykówki i którym chociażby z tego tylko względu należy się tro- 
skłiwa opieka jako wyraz uznania dla ich, niewątpliwie dużych sr 
sportowych. 


J 


Pozostaje z poważaniem 


: E SE 


Gw 


KATOWICE. Rozwiały się w niedzielę marzenia 


pięściarzy Bato- 


rego o odegraniu poważnej roli w rozgrywkach finałowych o drużyno- 
we mistrzostwa Polski. Gwardia gdańska natomiast wygrywając dru- 


gi z koiei mecz wyjazdowy udowodniła, 


że w żadnym wypadku nie 


zamierza zrezygnować z nawiązania walki ze swoją warszawską imien- 


niczką, 


Nie wiele brakowało, aby mecz za 
kończył się odwrotnym wynikiem, 

Wystarczyło tylko zwycięstwo 
Sźnajdra nad Kwfiatkowskim, zwy- 
cięstwo które leżało w granicach 
możliwości pięściarza śląskiego. Pa 
tniętamy przecież, że Sznajder 
miał już raz na rozkładzie swojego 
niedzicinege przeciwnika, Tym ra- 
zem mie potrafił powtórzyć sukce- 
su. 

Drużyna Batorego jesl kiepsko 
przygotowana do poważnych roz- 
grywek. W zespole istnieją poważ- 
ne luki í conajmniej w trzech wa- 
gach mistrz Śląska nie może liczyć 
w żadnym spotkaniu na punkty. Te 
słabe strony Batorego to waga. mu- 
sza, półśrednia i ciężka. Oddając 
przeciwnikowi już sześć punktów 
przed meczem trudno jesl wygrać. 

Z pozostałej piątki w niedzielę za 
dowo!ié mogli tylko Kempa, Bazar- 
nik i Nowara. Sznajder į Ponanta 
walczyli poniżej swych nórmalnych 


możliwości. Miłą _ niespodziankę 
sprawił młodziutki Kempa w wą- 
dze koguciej. Dzięki doskonałym 


warunkom fizycznym długim rękom 
i dość dużeiiy zaawansowaniu tech 
nicznemu, jest on pięściarzem bar- 
dzo grożnym. 

Bazarnik zdaje się wracać do for 
my. Golyńiski to dobry pięściarz, a 
na jegą tle Ślązak wypadł nieżle. 
Szwankuje u niega nadał kondycja, 
i dalej nie ma on sił na walkę w 
trzeciej rundzie. 


Nowara nie mógł się nawcł roz- 
kręcić, a już był konec wałki Kie 
rownictwa Gwardii pasłanowiło osz 
czędzić Rudzkiemu nokaut, bo. bę- 
dzie on potrzebny na dalsze mecze 
ze słabszymi przeciwnikami. 

Niezły Ponanla jest jeszeze pię- 
ściarzem niedoświądczonym, mie u- 
mie rozwiązywać taktycznie walki, 
a mając za przeciwnika boksera z 
rutyną i doświadczeniem, które po- 
siada niewatpliwie Antkiewicz był 
bezradny nie będąc przez całe trzy 
rundy gorszym pięściarzem. 

Trzej bokserzy o których wspo- 
minaliśmy Piechaczek, Kusz i Kubi 
ca lo zupełnie prymiływni pięścia- 
rze odbiegający klasą od najsłah- 


szego nawet  pięściarza pierwszej 
piątki. 
Gwardia miała zespół bardziej 


wyrównany, o zdecydowanym stylu 
waiki, większość ósemki gdańskiej 
wzoruje się na Antkiewiczu. A Ant 


Garbarnia 

Kraków — 
Lublinianka 

5:0 (1: 0} 


LUBLIN Pierwsze zawody o mi- 
strzostwo ll ligi wywołały w Lu- 
nie wielkie zainteresowanie. Na try 
bunach zgroinadziło się ponad 4000 
widzów. Niestety Lublinianka za- 
wiodłą swoich sympatyków, prze- 
grywając wysoko z Garbarnią. Dru 
Żyna krakowska byla o klasę lep- 
szą od przeciwnika. W pierwszej 
połowie Lubiinianka stawiała zacię- 
ty opór 1 goście zdobyli tylka jed- 
ną bramkę ze strzalu Nowaka w 
4] minucie. Po przerwie gospoda- 


rze zupełnie wyczerpani zaczęli 
grać chaotycznie, obrona, j pomoc 
nia potrafiły zatrzymać ataków 


przeciwnika i bramk; posypały się 
jak z rogu oliłości. Kanonadę w 15 
minucie rozpoczął Nowak, w 23 mi 
nucie Kucharski podwyższył na 3:0 
a da'sze dwie bramki w 34 ı 40 mi- 
nucie zdobył Nowak. 


Garbarnia pozostawiła w Lublinie 
doskonałe wrażenie. Drużyna zam- 
ponowała przygotowaniem  kondy- 
cyjnym, atak przeprowadzał bardzo 
szybkie + skuteczne akcje. Obrona 
i bramkarz w drugiej części meczu 
mieli bardzo mało do roboty. Naj- 
lepszą częścią drużyny była do- 
bra pomoc wspierająca atak dosko: 
nałymi pikami. Wyróżni!: się tulaj 
szczególnie Bienek ; Lasiewicz. W 
ataku najlepszym graczem był. No- 
wak doskonale w tym dniu usposo- 
biony strzałowó. 

Gospodarze zaprezentowali się 
nadspodziewanie słabo, zawiodła u 
nich w pierwszym rzędzie kondy- 
cja. 

Do spotkania powyższego druży 
ny wystąpiły w następujących skła 

ach: 

Lublinianka:  Skraińskt, Parpot, 
Kowalski, Bartosz. C eśliński, Rud- 
nicki, Ziołek, Jezierski,  Różyło, 
Wójcicki, Siudak. 

Garbarnia: Jakubik, Górecki, Ziem 
ba, Kalicińsk:, Lasiewicz,  Bienek, 
Parpan, Faryszewski, Nowak, Wój- 
cicki, Kucharsk: 

Zawody pruwadził sędzie Hasel- 
bisz , 


kiewicz niestety walczy nadal słabo. 
Każde zwycięstwo odnoszone ostat 
nio przychodzi mu z wielkim tru- 
dem į musí dużo, bardzo dużo ober- 
wać od przeciwnika zanim przeła- 
mie jego gardę i rozbije go ciosa- 


mi posiadającymi jeszcze pewien 
zapas dynamiki. 
Najlepszym pięściarzem ósemki 


gdańskiej by) w meczu z Batorym 
Kwiatkowski, Potrafił w waice ze 
Sznajdrem umiejętnie rozłożyć si- 
ły i zrewanżował się całkowicie za 
porażkę sprzed kilku miesięcy. Za- 
imponował dzielną poslawą ambicją 
| wytrzymałości Gołyński, który po 
dwóch wysoko przegranych run- 
dach potrafił zebrać tyle sił, aby w 
oslatniej przejść da skutecznego 
ataku, Mikołajewski w muszej sła- 
by technicznie i chaotyczny, ale :e- 
go cios ma odpowiednią silę i jest 
wyprowadzany dość szybko Walczą 
cy na pó gazu Iwański miał tak łatwą 
robotę z Kuszem, że nie musiał z 
arsenału swoich umiejętności robić 
dużego użylku. Wystarczyła lewa 
prosta i prawy swing, aby bezape- 
lacyjnie wygrać. Nadspodziewanie 
wypadł Flisikowski, który potrafił 
umiejętnie stopować chaotyczne ała 
ki silniejszego od siebie fizycznie 
Kubicy. Bek tralił na doskonale u- 
sposobionego Kempę i nie miał w 
walce z nim zbyt wiele do powie- 
dzenia. Jest jeszcze prymitywny 
technicznie posiada silny cios, nie 
potrafi go jednak wyprowadzić. 

Najslabszym w całej ósemce był 

Rudzki, który nie nauczywszy się 
niczego od czasu przedolimpijskiego 
turnieju w Łodzi zatracił w dodatku 
wiarę w swój siiny cios. 
W sumie mecz nie był zbyt ciekawy 
a na dobrym poziomie stała tylko 
walka Bazarnik — Gołyński w wa- 
dze piórkowej. 

Wyniki , techniczne i przebieg 
walk przedstawiają się naslzpująco 

W wadze muszej Mikołajewski 
(G) wygrał zdecydowanie na punk- 
ły z Piechaczkiem (B). Od początku 
gdańszczanin ma znaczną przewa- 
gę trafiając lewymi i prawymi pro- 
slymi dość celnie. Niebezpieczny 
cios w serce przeciwnika, który za- 
dał, w drugiej rundzie mógł zakoń- 
czyć wałkę przed czasem, ale Mi- 
kolajewskiemu zabrakło sił na dal- 
sze skuteczne ata, 

W wadze koguciej — Pek (G) 
przegrał na pkt. z Kempą (B). Pek 
polował na cios, szedł cały czas na- 
przód z niskiej pozycji. Kempa po- 
trafił go jednak utrzymać na dy- 
stans, celnie kontrował z obydwu 
rąk, przechodząc od czasu do cza- 
su do ataków. Wytrzymały Pek, po 
zainkasowaniu wielu ciosów był 
pod kaniec walki bardzo wyczerpa- 
ny. 
Yy wadze piórkowej: Gołyński 
(G) przegrał na pkt. z Bazarnikiem 
(B). Walka od pierwszej chwili bar 


dzo żywa. Bazarnikowi udalo się 
ulokować kilka serij na korpusie 
przeciwnika, a ciosem w szczękę 


zamroczył go nawet. W drugiej run 
dzie przewaga Śłązaka jeszcze bar- 
dziej wzrosła chwycił kilka razy 
Gołyńskiego w narożniku i na li- 
nach. Dopiero pod koniec rundy a- 
taki Bazarnika stają s'ę coraz slab- 
sze, a w trzecim starciu musi 
przejść do defensywy  inkasując 
wiele ciosów ambitnego pięściarza 
Gwardii. 

W wadze lekkiej: Antkiewícz 
(G) wygrał na pkt. z Ponantą (B). 
Mistrz Polski przez dłuższy czas 
nie może się przedostać przez gar- 
dẹ Ponanty. Usiluje narzucić walkę 
na półdystans co mu się nie udaje. 
W drugej rundzie destrukcyjna si- 
ła jego ciosów robi swoje, Ponanta 
coraz częściej inkasuje i w trze- 


ozwieme nadzieje 
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ciej rundzie Antkiewicz ma już 
znaczną przewagę ostro finiszując. 

W wadze półśredniej: - Iwański 
(G) wygrał na pkt. z Kuszem (B). 
Prymitywny Kusz pruł powietrze 
swoimi groźnym:  swingami, co 
chwiłę nadziewał się na kontry, wal 
czył bez głowy po unikach prze- 
ciwnika znalazł się kilka razy na 
macie į walkę przegrał bardzo wy- 
soko. 

W wadze średniej: Kwiatkowski 
G) wygrał ze Sznajdrem (B) ślą 
zak był jakiś dziwnie ospały, bez 
kondycji, dał sobie narzucić półdy- 
stans į zwarcie w którym lepszy 
był Kwiatkowski. Taki obraz wal- 
ki trwał przez dwie rundy. Dopiero 
w oslatnim starciu pięściarz Bato- 
rego ruszył do ataku, zyskał lekką 
przewagę bijąc celne lewe į prawe 
proste, ale nie potrafił już odrobić 
utraconych punktów, 

W wadze półciężkiej: Rudzki (G) 
poddał się w ł rundzie Nowarze (B) 
Walka trwała zaledwie kilkadz'e- 
siąt sekund. Nowara trafił Rudzkie 
go lewym sierpem po którym gdań 
szczanin poszedł na deski, sędzia 
liczył go do 7, ale okazało się i to 
niepotrzebne, bo Rudzki zrezygno- 
wał z dalszej walki. 

W wadze ciężkiej:  Flisikowski 
(G) nierozstrzygnał walki z Kubicą 
(B). Tylko w pierwszej rundzie 
Kubica miał lekką przewagę, po- 
syłajac Flisikows:iego raz na de- 
ski W drugim starciu gdańszeza- 
nin dobrze kontruje, trzyma Kubi- 
ce na dystans. W trzeciej rundzie 
ślązak idzie na całego, walczy nie 
czysto, pcha, trzyma, a'e idzie na- 
przód. Nie potrafił już jednak prze- 
chylić szali zwycięstwa na swoją 
korzyść. 

Walki w ringu prowadził Nowa- 
kowski (Warszawa), punktowań 
Krasucki, Dall (Warszawa) i Miku- 
ła (Wrocław). Widzów 2500. 

JOT — ZET 


CRACOVIA 


poraz drugi 


PO WO BRNIE 


JST. 


w TENISIE STOŁOWYM 


KRAKÓW. 


Po raz drugi po wojnie Cracovia zdobyła drużynowe 


mistrzostwo Polski w tenisie stołowym przed Związkowcem Warsza- 
wa, Polonia Warszawa i Gwiazda Wrocław. Obrońca tytułu mistrzow- 


skiego KS Słowian dawn. Kop. „Polska* nie wziął 
które przez dwa dni toczyły się na sałi WUKF 


wych rozgrywkach, 
w krakowie. 


Rozstrzygająca walka rozegrała 
się pomiędzy Cracovią a drużyną 
indywidualnego mistrza Polski Ga- 
ja. Spotkanie tych drużyn, prelen- 
dentów do mistrzowskiego tytułu 
odbyło się w sobołę i trwalo okoła 
4 godziny. Świadczy to najwymow 
niej jak zacięta była walka o każdy 
punki, o każdą niemal pilkę. 

Pierwszy punkt zdobyla Craco- 
via przez Ziembę, który pokonał 
tmłodziutkiego mistrza Warszawy 
Gajera 21:12 (18:21), 21:19. Wyrów 
nał zaraz w nasiępnym spotkaniu 
Rędkowski, który wygrał z mi- 
sirzem Krakowa Daboszem 21:19, 
21:19, Pierwszą. sensacją była po- 
rażka mistrza olski Gaja do 
Mamczarczyka 20:22, 21:14, 25:23. 
W trzecim secie Mamczarczyk miał 
aż 4 meczbole, Gaj po niedawno 


przebylej chorobie uie był w for- 
mie i lo zadecydowało o jego 


dwóch porażkach. Dwa dalsze punk 
ly dla Krakowa zdobyli Ziemba nad 
Kędkowskim 21:13, 16:21, 21:17 
i Dobosz nad Gajem niespodziewa- 
nie w dwóch setach 21:19. 26:14 
przy stanie 4:2 dla Krakowa po- 
gromca Gaja Marmczaąrczyk ulega 
Gajerowi 18:21, 24:26, 21:17, a 
Ziemba przegrywa z Gajem 18:21, 
ZI ASI. 

Decydujące zwycięstwo od- 
niósł Dobosz, bijąc Gajera 21:15, 
21:17. Warszawianin żle rozegrał 
spotkanie taklycznie, uważając, że 
najlepszą obrona jest alak, Z Do- 
boszem taktyka ta zawiodła. Krako 


udziału w finalo- 


wienin wygrał walkę, mecz i mi- 
sirzęstwo. 

Kozprawiwszy się z najgroźniej- 
szym przeciwnikiem, Cracovia 01- 
niosła dwa dalsze łatwe  zwycię- 
stwa. Wrocławską Gwiazdę poko- 
nała Cracovia 5:1, Warszawską Po- 
lonię 5:0. Zaznaczyć należy, ze Po- 
lonia przyjechała do Krakowa bez 
swego naliepszego zawodnika Ku- 
glera | i z góry skazana była na 
niepowodzenie. Pokonała ty:ka 
Gwiazdę 5:4, oddając punkty za- 
równo Cracovii jak i Związkowco- 
wi. 
Wyniki techniczne mistrzostw 
przedslawiają się następująco: 

Związkowiec W-wa — Polonia 
W-wa 5:0; 

Cracovia — Gwiazda 5:1; 


Cracovia — Związkowiec 5:3; 
Cracovia — Polonia 5:0; 
Związkowiec — Gwiazda 5:1; 


Gwiazda — Polonia 4:5, 

Ogólna klasyfikacja: 

I. Cracovia 3 gry, 3 zwycięstwa 
— punktów 15:4, set, 88:13; 


2. Związkowiec 3 gry, 2 zwy- 
cięstwa —  punkłów 13:6, set. 
29:27; 

3. Polonia W-wa 3 gry, | zwy- 
cięstwo — punktów 5:14, set. 
IB 

4, Gwiazda Wr. 3 gry, 0 zwy- 
cięstwa — punktów 6:15, set. 
18:32. 


Na zakończenie mistrzostw roze 
grano pokazówkę w grze podwój- 
nej Gaj — Pęczkowski i Dobosz — 


Supiemacja stolicy w koszykówce żenskiej 


KUCYKI TRENERA PACHLI 


ZDOBYŁY | 


Trzydniowa balalia najlepszych | grały mecz ze Zrywem co naj- 


zespołów koszykówki żeńskiej o 
zaszczytny tyiuł misirza Polski 
na 1949 r. zakończyła się zdecy- 
dowanym zwycięstwem drużyny 
SKS Warszawa, która potrafiła 
powtórzyć swój zeszłoroczny suk 
ces wpisując się po raz drugi 
z rzędu na listę mistrzów Polski. 


SKS — WISŁA 33:20 (17:8) 

Ostatni dzień mistrzostw rozpo 
czął mecz SKS Warszawa — Wi 
sła Kraków. Początkowo zanosiło 
się na wielką sensacje. Wisła kil 
ku przebojami zdobyła prowadze 
nie i pok!ask całej widowni. Po 
woli jednak sytuację opanował 
SKS i nie oddał już 
spotkania prowadzenia, górując 
bezapelacyjnie zwłaszcza w dru 
giej połowie meczu. Dzięki zwy- 
cięstwu nad Wisłą w stosunku 
33:20, koszykarki SKS Warsza- 
wa zdobyły zasłużenie tytuł mi- 
strza Polski. 


POLONIA — ZRYW 33:23 (17:19) 


Drugi mecz rozegrany pomię- 
dzy Polonią Warszawa i Zrywem 
Łódź był bardzo zacięty. Wy- 
starczy powiedzieć, iż do przerwy 
prowadziły łodzianki 19:17, je- 
dnakowoż w drugiej połowie mu- 
siałv skapitulować przed dosko- 
nałą grą Polonii. Polonisiki za- 


PIERWSZY MECZ 
MIĘDZYPARSTWOWY 
piki rowerowej w Polsce 


WARSZAWA. Polski Związek 
Kolarski otrzymał we wtorek wia- 
domość -z Pragi, potwierdzającą 
przyjazd reprezentacji Czechosło- 
wacji w piłce rowerowej na mecz 
międzypaństwowy z Polską w dniu 
9 maja br. Spotkanie to rozegrane 
zostanię na Stadionie W. P. W pro 
gramie zakończenia międzynarodo 
wego wyścigu kolarskiego Praga — 


Warszawa, organizowanego przez 
redakcję „Trybuny Ludu” i „Ru- 
deho Prava”. 

Atrakcyjne to spotkanie, które 


będzie pierwszą tego rodzaju im- 
prezą w Polsce, wzbudzi na pewno 
wielkie zainteresowanie, tym bar- 
dziej, że zawodnicy czescy repre- 
zentują w tej dziedzinie sportu 
bardzo wysoką klasę, czego dowo- 
dem jori zdobycie przez Czccho- 
słowację mistrzostwa świata w ubie 


głym roku dla drużyn złożonych z 
dwóch zawodników. 


Mecz w Warszawie rozegrają 
drużyny 6-osobowe na specjalnie 
przygototowanym boisku  trawia- 
stym na stadionie W. P. "Trzon 
reprezentacji Polski mają stanowić 
zawodnicy śląscy. 


do końca | 


I 


mniej o 2 klasy lepiej, aniżeli w 
pierwszym dniu turnieju. Nailep- 
szą wśród nich była _ Jaśnicka. 
która poza tym, iż sama zdobyła 
pokaźną iłość punktów, wyrabia- 
ła doskonałe sytuacje swoim part 
nerkom. W Zrywie wyróżniła się 
Gruszczyńska, która zdobyła 12 
punktów oraz Głażewska, zapisu- 
jąc na swym koncie 5 punktów. 

Na zakończenie mistrzostw dru 
żyny wmaszerowały na salę w ko 
lejności zdobytych miejsc w kla- 
syfikacji ogólnej. Po przemówie- 
niu delegata PZKSS ob. Rzeszota. 
wręczono uczestniczkom turnieju 


cenne nagrody. Puchar przechod- : 


ni zdobyła drużyna SKS Warsza- 
wa za zajecie I. miejsca w mi- 
strzestwach. 

Odśpiewanie hymnu narodowe- 
go oraz zdjęcie flagi z masztu za 
kończyło oficjalną część mi- 
strzostw, 

Na uwagę zasługuje wzorowa 
organizacja, z której 
zdał egzamin na celująco. Jest ta 
niewątpliwe zasługa tak działaczy 
miejscowych jak i  Pomorsk. 
OZKSS. Jeśli chodzi o bezpośred- 
nie wrażenia i wnioski natury o- 
gólnej tegorocznych mistrzostw, 


"to chętnie udzielamy głosu dele- 


gatowi PZKSS ob. Rzeszotowi. 


W rozmowie z przedstawicielem 
naszego pisma podkreślił on, iż 
tytuł mistrzowski zdobył SKS 
Warszawa zasłużenie „będąc nie- 
wątpliwie najbardziej wyrówna- 
ną drużyną z czwórki finalistów. 
Na SKS-ie znać w widoczny spo- 
sób pracę trenera Pachli. 

W przeciwieństwie do SKS-u 
druga drużyna stołecznej Polo- 
nii okazała się bardzo nierówna, 
wykazując w ciągu mistrzostw 
forme nieskrystalizowaną. Miała 
jednak w swym gronie najlepszą 
zawndniczise turnieju  Jaśnicką. 

Jeśli chodzi o łódzki Zryw, te 


jesi to niestety już tylko muzyka , 


przeszłości. a narybku u łodzia- 
nek jsk nie widać, tak nie widać 
Co innego Wisła. Młode, ambitne, 


Grudziądz i 


UB TRZOSTI 


grające bardzo ofiarnie zawodnicz | 


KADRA REPREZENTACYJNA PIĘKARZY 
POWSTANIE WE WSZYSTKICH OSRĘGACH 


WARSZAWA. Wydział sportowy 
PZPN polecił wybór i zorganizowa 
ne stałej kadry reprezentacyjnej 
we wszystkich okręgach. Kadra 
prezentacyjni zawodnicy, młodzi 
gracze do lat 22 sianowiący rezer- 


we, oraz. reprezentacyjny 
juniorów. 

Zawodncy powołani przez kani- 
tanaty okręgów, znajdować się bę- 
dą stale pod opieką sporlową i wy- 
chowawczą 


zespół 


| trudem dotrwał 


Red 


ip "o 


ki krakowskie mają przed sobą 
wielką przyszłość. Muszą jednak 
nabyć odpowiedniej rutyny. 
Gdyby tak wytypować  nieofi- 
Cialnie reprezentację Polski z za- 
wcdniczek biorących udział w 
turnieju grudziądzkiin, to trzon 
jej składałby się z Jaśnickiej i 
Karmeckiej (Polonia), Wojewodz= 
kicj i Parszniak (SKS Warszawa). 


(Gwuszczyńskiej i  Głażewskiej 
(Zryw Łódź), oraz  Bulżanki 
(Wisłaj. 

Po trzydniowych rozgrywkach 


końcowa klasyfikacja mistrzostw 
przedstawia się następująco: 


Gier pkt. st. koszy 


SKS Warszawa 3 3 65:55 
Polonia W-wą 3 2 82:82 
Zryw Łódź 3 1 58:72 
Wisła Kraków 3 0 65:82 


ZEM POLSKI 


Ziemba. Para warszawska poakorała 
wicemistrzów Polski w grze pod: 
wójinej męskiej 3:2. 

Równocześnie rozegrano 
o wejście do klasy A KOZTS. Mi- 
slrzestwo klasy B zdobyła druży- 
na Mościce, odnosząc 4 zwycię- 
stwa z Wawelem Kraków Galle, 
Nadwiślanem Kraków 5:1, Synie- 
tyką Dwory 5:0, Babią Górą Su- 
cha 5:3. 


finaly 


Tarnovia - 
Gwardia (Kielce) 
1: (0:0) 


TARNOVIA. Rlchlicki, Pirych 1. 
Barwiński, Kremski, Kozioł, Roik II, 
Kuczyński, Roik NI, Pirych II, Ko- 
koszka, Binek. 

GWARDIA: Karguewicz, Bro- 
nisz ll, Mojewski, Czak, Jankowski 


Ziemba, Jabłoński, Iwański, Kule- 
sza, Jung, Machel. 
Jedyną bramkę d!a Tarnowian 


zdobył w 5-tej minucie drugiej po- 
łowy Roik Il z karnego. Sędziował 
Śliwczyński z Częstochowy, Wi- 
dzów 5 lysięcy. 

Występ Tarnovii w Kielcach za- 
kończył się jej spodziewanym, ale 
ciężko wywalczonym zwycięstwem. 
Gospodarze stawili twardy opór i 
dopiero rzut karny, pewnie egze- 
kwowany przez Roika II, przyniósł 
Tarnovii upragnione dwa pnkły. Na 
podkreśienie zasługuje dobra gra 
linii defensywnej kielczan. 


Nagroda 
dia Marusarza 


WARSZAWA. Jak się dawiaduje- 
my, St, Marusarzowi, najlepszemu 


polskiemu skoczkowi podczas za- 
wodów narciarskich o „Puchar 
Tatr” przyznano jako nagrodę 


chranometr firmy „Eterna”, ufun- 
dowany przez fabrykę szwajoar- 
ską, w której zakupiono chrono- 
metry do mierzenia czasów na za- 
wodach. 


Polska - Rumunia 
w siatkówce > 
i kcszy kówce 


WARSZAWA. W dniu 15 maja 
ocbędą się w Bukareszcie między- 
państwowe sposkania w koszyków- 
ce męskiej i żeńskiej Rumunia — 
Polska. 

Spotkanie reprezentacyjne dru- 
żyn męskiej į żeńskiej w siatków- 
ce przewidziane jest również w 
Bukareszcie w dniu 26 czerwca. 

Spotkania rewanżowe rozegrane 
zestaną jesienią w Polsce. 

LIGA ANGIELSKA — 
LIGA SZKOCKA 3:0 (1:0) 
LONDYN, W Glasgow odbyło się 
spotkanie reprezentacji lg piłkar- 
skich Anglii i Szkocji, które za- 
kończyło się zwycięstwem Angli- 

ków w stosunku 3:0 (1:0), 


NOWI MIST 


RZOWIE 


D. SŁĄSKA W BOKSIE 


WROCŁAW. Dolny Śląsk ma no- 


wych mistrzów bokserskich, Za- 
szczytne tytuły zdobyli: Kasperczak 
(Gwardia), Kaflowski (Gwardia), 


Sobko (Związkowiec), Waluga (Ogni- 
wo) Sztole (Pafa wag), Domański (Gwar 
dia), Krupiński (Pafawag) i Klimecki 
tGwardia). 

Wyniki walk finałowych przedsta- 
wiają się następująco: 

W muszej Kasperczak (Gwardia) 
rozprawił się w zdecydowany  spo- 
sób z Przybyłowiczem (Podchorążak) 
W drugiej rundzie Przybyłowicz poz 
wolł się liczyć do. ośmiu, a przed sa 
mym gongiem zapoznał się jeszcze 
raz z matą. W ostatnim starciu prze= 


waga Kasperczaka uwidoczniła sie 
do tego stopnia że sędzia odesłał 
Frzybyłowicza do rogu, ogłaszając 


zwycięstwo Kasperczaka przez tko. 

W koguciej Kaflowski (Gwardia) 
wygrał wysoko na pkt z Kurowskim 
tT (Ogniwo). W trzecim starelu bezape 
'acyjną przewagę zdobył Gwardzista. 
Kurowski był wyliczony do 4-ch i z 
końcowego gongu. 

W piórkowej młodziutki Sobko 
(Związkowiec) wygrał przez poddanie 
się Kujawy po I-ej rundzie. W czasie 
przerwy Kujawa zrezygnował z dal- 
szej walki, gdyż zwichnął sobie pa- 
lec. 

W wadze lekkiej Waluga (Ogniwo) 
pokonal na punkty swego klubowego 
kolegę Miszęzuka. 

W półśredniej Sztole (Pafawat) po- 
konat na punkty Boguckiego (Ogni- 
wo). 


| 
| 
| 
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W średniej Domański (Gwardia) po 
konał Janowiaka (Polonia Świdnica). 

W półciężkiej Krupiński (Patawas) 
wygrał na punkty z Braneckim 
(Gwardia), 

A w ciężkiej Klimecki pokonał na 
pkt Kosturkiewicza (Pocztowiec). 

Po turnieju mistrzowie i wieemi- 
strzowie otrzymali dyplomy, szarfy 
i blankiety. Ponadto Sobko otrzymał 
nagrodę dla najmłodszego zawodnika 
finału, Stefan otrzymał nagrodę dla 
najlepszego technika, a Domański o- 
trzymał nagrodę za walkę najbar- 
dziej faćr, 

W pumktaeji drużynowej na pierw 
szym miejscu uplasowała się Gwar- 
dia, 24 pkt, 


Koszykarki Czeskie 
przed meczer” 
z Po'ską 


PRAGA. Sekcja koszykówki żeń- 
skiej Sokoła czechosłowackiego u- 
staliła sklad reprezentacji, która 
w dniu 10 kwietnia br. spotka się 
w Brnie Morawskim z reprezenta- 


cja Polski. W skład jej wchodza: 
Tomaskova Wagnerova. Bartlova. 
Markova. Peyrkova, Janiekova, 
Kolarovę, Mirovicka, Sundova. 


Laucka, Maresovs i Skodowa, 

W dniu 98 kwietnia br, drużyna 
kcszykarek praskich spotka się z 
reprezentacją Budapescty w Buda- 
peszcie, 


. 


czechosiowackich pickarzy 
PIŁKARZE LUKSEMBURGA 
wwwiezli z Bratyslawy remis 2:2 


BRATYSŁAWA. W niedziełę 20 
marca reprezentacja Luksemburga 
ulegia Austrii B. 0:3; w trzy dni 
później zmierzyć się miała z pier- 
wszą jedenastką czechosłowacką. 
© Czyż można się dziwić, że nie 
było w całym kraju miłośnika 
futbolu, który by nie wierzył w wy 
sckie zwycięstwo swej drużyny? 
Trym bardziej, że w jej składzie fi- 
gurowała większość nazwisk z ze- 
społu, który jesienią ub. roku od- 


niósł w Bratysławie zwycięstwo 
zad Austrią. 
| FATUM DWÓJKI 


' 15.000 widzów przybyło na sta- 
Bion bratysławski, absolutnie pew- 
nych zdecydowanego sukcesu, Ale 
nsd reprezeniacją CSR zawisło „fa- 
tum dwójki”. Tak jest. 
Czechosłowacy nie mogą, wyjść 
poza dwie bramki. Z Polską zdo- 
byli jedną, z Rumunią jedną, z Bul- 
garią detto, » Węgrami jak wyżej, 
z Francją jeszcze gorzej... Z Au- 
strią poszło lepiej — dwie bramki 


zapewniły zwycięstwo. — Ale co 
by było, gdyby Austriacy uzyskali 
wyrównującego goala? — zapytują 


po bratysiawskim remisie? 

I teraz Luksemburg. Prymityw- 
nym technicznie, ale ambitnym, bo- 
jowym piłkarzom Luksemburga, 
Czechosłowacy zdołali strzelić też 
fwie bramki, Nie wystarczyły one 
jednak da zwycięstwa, a na trzecią 
nie mogli się gospodarze zdobyć. 

W tych dwu bramkach zamyka 
bie właściwie cały dzisiejszy pro- 
blem, całą choroba czechosłowac- 
kiego piłkaratwa, Dobrzy, niekie- 
üy wręcz znakomici w polu, tak 
przejeli się zagadnieniami taktyki 
gry. tak bardzo wierzą w poczeiwą 
„czeską uliczkę”, że nawet w naj- 
rnakomitszych sstuacjach  zwie- 
kają ze strzałami. Dwie bramki — 
bto wszystko, na co stać dziś cze- 
phosłowackich napastników. Wy- 
ntarczyłyv one na Austrię, bo wte- 
dy świetnie grałą defensywa. Oka- 
zało się ich za mało na Luksem- 
burg, bowiem obok mankamentów 
napadu, wyszły na jaw braki na 
tyłach. 


WE WSZYSTKIE STRONY.. 


Kombinowało się do przodu, do 
tyłu, na Skrzydła, do środeczka, we 
wszystkie możliwe kierunki i na 
wszystkie możliwe sposoby. Piłka 
z precyzyjną dokładnością wędro- 
wała tak, jak by kierowali nią ar- 
cymistrze futbolu, Ale bramkarz 
Luksemburczyków był tabu — pił- 


ka omijała Lahure jak zaczaro- 
wana. 

Nie było jednak czarodziejskich 
sit ani w obronie bramki gości 


ani też nie urzekły one napastni- 
ków gospodarzy. 


AUTORZY REMISU 


Klimek, najpewniejszy strzelec, 
zdałał trzykrotnie wypalić swe bom 
by. Poza tym szukał celu wysoka 
ponad bramką. Szxymańskim na 
lewym skrzydle zupełnie nie gra- 
no, a HMlawacek na prawym został 
po przerwie zmieniony na Cejpa, 
wybitnie w tym dniu słabego, Po 
tych zmianach napad postawił sobie 
hasło — „wszystkie piłki na He- 
melę” | konsekwentnie ten „plan” 
wykonywał. Hemele zdobył sobie 
uznanie głównie za dwie przytom- 
nie strzelone bramki. 

W defensywie Moravek w bram- 
ce miał wszystkiego 5 strzałów 
do obrony, z czego dwukrotnie wyj 
mował piłkę z siatki, Obrońca Po- 
korny był bodaj najsłabszym za- 
wodnikiem w drużynie. A 


LUKSEMBURG PROWADZIŁ 2:1 


Puksemburczycy wykazali słabą 
technike, ale wielką ambicje i wo- 
le zwycięstwa, Omal mecz nie skoń 
czy} się sensacyjnie. Po prowadze- 
niu zdobytym w 4 min. przez He- 
melę, goście wyrównali w pierwszej 
minucie po przerwie ze strzału Wa- 
gnera, a w 4 min. zdobyli celnym 
strzałem Paulusa prowadzenie 2:1. 
Wynik utrzymywał się do ostatnich 
minut gry, kiedy wreszcie skiero- 
wana przez Hemele, z najmniejszej 
odległości piłka znalazła drogę do 
sistki, ustalając wynik tego ze 
wszech miar smutnego dla czecho- 
słowackiego futbolu meczu. 


=> 


Spotkanie sędziował Polak, Mi- 
chalik, zdobywając Sobie równe 
uznanie, jak za mecze hckejowe. 


CZARNE PERSPEKTYWY 


Mecz z Luksemburgiem trakto- 
wany był jako ostatnia, generalna 
próba przed kwietniowym spotka- 
niem z Węgrami. Dlatego wysta- 
wniono pierwszą drużynę, gdy w 
latach poprzednich starczał w zu- 
pełości drugi garnitur, (W r. 1947 
Czechosłowacja B zwyciężyła Luk- 
semburg 8:1, a w r. 1948 4:2, 


Jasne, że w tych warunkach re- 
zultat bratysławaki wywołał praw- 
dziwą konsternacje. Perspektywy 
na Mądziarów są oczywiście naj- 
czarniejsze, Mówi się w związku z 
tym o poważnych zmianach w ze- 
spole. Nowych nazwisk jednak nie 
widać. Sytuacja pod tym wzglę- 
dem jest w piłkarstwię nieporów-= 
nanie gorsza niż w hokeju, który 
cieszy się bogatymi rezerwami uta- 
lentowanej młodzieży, Nie jest więc 
wykluczone, że zmiany polegać bę- 
dą na... powrocie w pierwsze sze- 
regi starej gwardii... 


'Tak czy inaczej kierownictwo cze- 
skiego futbolu znajduje się w po- 
łożeniu nie do pozazdroszczenia. 


OBSERWATOR 
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kolejarzy poznańskich 
PZEDSTAWIAMY DRUŻYNĘ | 


mistrza Polski w koszykówce 


POZNAŃ Mistrz ligi koszyków- 
ki na rok 1949 ZZK Peznań, jest z 
punktu widzenia kadr sportewych 
oraz działalności sportowej konty* 
nuacją Kolejowego Klubu Sporto- 
wego oraz przedwojennego KPW: 

Sekcja piłki ręcznej powołana zo- 
stała do życia w jesieni 1933 r. Już 
w roku 1934 drużyna koszykówki 
męskiej zdobywa mistrzostwo 0- 
kregu poznańskiego i walczy w fi- 
nale mistrzostw Polski ulegając po 
zaciętej walce ówczesnemu mistrzo- 
wi Polski YMCA Kraków. 


W roku 1935 po dwuletnim za- 
iedwie istnieniu zespół ten zdoby- 
wa mistrzostwo Polski, a pod ko- 
niec tego roku jako reprezentacja 
Polski („piątka  poznańczyków') 
bije ówczesnego mistrza Europy — 
Łotwe oraz Estonię 


Rok 1936 zapisuje się złotymi 
zgioskami w księdzie sukcesów ów- 
czesnego „KPW”. Koszykarze zdo- 
bywają bezapelacyjnie po raz drugi 
mistrzostwo Polski, wygrywają nie- 
spodziewanie „Turniej 12 miast eu- 
ropejskich w Genewie” eoraz sta- 
nowiąc trzon drużyny. narodowej 
zajmują na Olimpiadzie berlińskiej 


Koszykarze gdańskiego Zrywu 


Porażki faworytów 


pn m 0a 


PARMA 16 do 


p a. 


W MISTRZOSTWACH INDYWIDUALNYCH DOZB 


Imponująca 4 


dniowa rewia 


boksu dolnośląskiego 


_ WROCLAW. Na slarcie tegorocz- | 
hych mistrzostw indywidualnych 
Dolnego Śląska w boksie stanęło 
78 zawodników. W ostatniej chwili 
wycofała pięściarzy Jelenia Góra. 
Slabo był również  reprezenlowany 
Wałbrzych, który przysłał tylko 2 
zawodników. 

Losowanie sprawiło, że pierwszy 
dzień obył się bez niespodzianek, a 
ciekawsze walki stoczono dopiero 
drugiego dnia w ćwierćfinałach. 
„Spotkania w wadze średniej i pół. 
ciężkiej były właściwie  finałami. 
Ładne walki stoczyli zawodnicy wa- 
gi koguciej i lekkiej. W lekkiej 
Waluga miał już ciężką przeprawę 
z Kupiszem Gwardia. Najładniejszą 
walką dnia byio starcie w półcież- 
kiej pomiędzy Krupińskim a Urba- 
nowiczem. Przez trzy rundy odby- 
wała się blyskawiczna wymiana cio 
sów, Obaj pięściarze zademonstro- 
wali doskonałą formę. Zwyciężył 
nieznacznie, aczkolwiek zasłużenie 
Krupiński. Doskonalą formę zade- 
monstrował również Domański z 
Gwardii który w pięknym stylu po- 
konal Lilwina, 

Wyniki ćwierćfinałów: 

Walki w wadze muszej się nie od 
yły, gdyż w tej kategorii starto. 
Waio wszystkiego 4 zawodników. 

W koguciej Kurowski II Ogniwo 
zwyciężył na punkty Kargola (Gwar 
dia) Faska (Pą-Fa-Wag) wygrał 
ze Smaczyriskim (Ogniwo). Czajko- 
wski (Pa-Fa-Wag) pokonał na pkt. 
Berlińskiego (Gwardia). 

W wadze lekkiej Waluga Ogniwo 
wygrał po emocjonującej walce z 
upiszem Gwardia. Szczepan (Pa-Fa 
Wag) pokonał na okt. Włodka Gwar 
dia, Miszczuk Ogniwo wvgrał na 
pkt. z Popowskim Pa-Fa-Wag, Do- 
liniec Związkowiec zwyciężył na 
pkt. Linkowskiego Lustrzanka. 

PÓŁŚREDNIA. Sztole Pa-Fa-Wag 
wygrał z Fronczakiem (AZS) Król 
(Poionia Świdnica) wygrał niespo- 
dziewanie z Dominiakiem Górnik. 
Kotas Ogniwo znokautował w. dru- 
glej rundzie Maciejewskiego Atom 
Bogucki Ogniwo wygrał rzez t.k.0. 
z Talejka, w I rundzie (Polonia 
Świdnica). 

Waga Średnia Olesłński (Polonia 
Świdnica) pokonał na pkt Dziubiń 
skiego (Pa-Fa-Wag). Jankowiak Po 
mia Świdnica wygrał na punkty 


z Jankowiczem Polonia Świdnica 
Domański Gwardia po bardzo ładnej 
walce 


pokonał zdecydowanie na 
punkty Litiwna Podchorążak. Ka- 
czor Pa-Fa-Wag wygrał na pkt. 


z Tuchanowskim Ogniwo 

Waga półciężka Krupiński (Pa-T'a 
Wag) wygrał na pnkły z Urbanow’ 
czem (Gwardia). Branecki (Gwar- 
dia) wypunktował Eerwe (Polonia 
Świdnica), Schmidt Pa-Fa-Wag wy- 
pral walkowerem z Wiepszą (AZ5), 
Zientara (Odra Nowa Só:) wygrał 
walkowerem z Szterlagiem  (Budo- 
wlani). 

Waga ciężka Pajdowski (Pa-Fa- 
Wag) pokonał na punkty Ligockie- 
go (Polonia Św.) Klimecki (Gwar- 
dia) wygrał przez t.o. w III rundzie 
z Romanowem (Lustrzanka) Skibiak 
(Odra Nowa Sół) wygrał przez pod. 
danie się  Kopczyńskiego (Rokita 
Brzeg Dolny). 


FASKA, SZYMONOWICZ 

t CZAJKOWSKI POKONANI 

Półfinały, które odbyły się w sn- 
hol; wieczór Ściagnęły do hali Lu- 
dowe! okolo 7.000 widzów. Mieli 
oni „nosa“. Wszystkie spotkania sta 
ły na zadawalającym poziomie a 
kilka z nich miało sensacyjny prze- 
bieg. Przegrali swe walk} zdecydo- 
wani faworyci jak Faska, Szymono- 
wirz ì Czajkowski. 

Wa!ka Faski (Paf.) z Kurowskim I 
(Ogniwo) była pierwszym spotka: 
niem które rozpaliło do błałości pu- 
hliczność. Konia z rzędem temu, 
kto mógłby w tej walce wskazać 
zwycięzce. Spotkanie było typowo 
remisowe ł powiedzmy sobie szcze- 
rze brzydkie, aczkolwiek bardzo e- 
macjonuiace. Zwycięzce należało 
jednak wskazać, Więcej łaski w o- 
czach sędziów znalazi Kurowski I. 
mimo iż otrzymał uromnienie. Przez 
wszystkie slarcia walkę cechowała 
ostra wymiana ciosów. często zada- 
wanych w ferworze i wskutek tego 
n'eczystych. 


Ogłoszenie zwycięzcą Kurowskie 
go wywołało oburzenie t! części pu- 
bliczności, która podzieliła się na 
dwa obozy, 

Sensacyjnie rozpoczęło się spotka 
nie Kaflowski (Gwardia) zaj- 
kowski (Pafawag) w drugiej parze 
wagi koguciej. W ! rundzie soczy- 
sła bomba Gwardzisty poslała Czaj- 
kowskiego na deski do 7 i cios ten 
przesadził o wyniku całej walki. 
Czajkowski strącił głowę, watczyl 
%'e. i w rezulłacie zapoznał sie w 
Ill rundzie poraz drugi z deskami 
przegrywając zasłużenie spotkanie. 
Jest inna sprawa że  Gwardzisia 
błysnął na ringu Świetną formą, i 
pokazał znakomitą kondycję lizycz: 
na. 

Równie sensacyjnie rozpoczęła się 
walka piórkowców, Kujawy z Polo- 
nii Śwłdnickiej z Szymonowiczem 
Gwardia. Walezacy z odwrotnej po- 
zycji Kujawa wygrał wysoko I star 
cie. Zasypał on przeciwnika gradem 
siinych i czystych ciosów. W II run 
dzie trener Romanow polecił Szymo 
nowiczowi chodzić również z od- 
wrotnej pozycji. Rada okazała się 
słuszna, Rundę wygrał Szymono- 
wiez. Wśród dopingu i wrzasku, od- 
hywała się wymiana ciosów w IH 
rundzie. Runda była remisem ale 
zwycięzcą ogłoszono Kujawę. 

W drugiej parze doskonała formą 
błysnął Sobko (Zwiazkowiec). nok- 
autując Pawiaka (Odra Nawa Só!) 
ciosem w żołądek. 

W spotkaniu lekkich Wa'uga (O- 
gniwo) ì Szczepan (Pafewag) obaj 
pięściarze nie chcieli początkowo 
walczyć. 

Po raz ostatni nakazuje walczyć 
— mówi sędzia fingowy Wroz z Po 
znanła, Nie jednak nie pomaga. 
Pierwsza runda upłynełą bez ciosu 
podobny. przebieg ma drugie starcie 
a dopiero 3-cie jest nieco bardziej 
ożywione. Minimalnie lepszy był na 
szym zdaniem Szczepan. 

— Kto wygrał? — pytamy będą- 
cego na meczu kol, Lachowicza z 
Łodzi. i 

— Bardzo trudno odpowiedzieć. 
Walka moim zdaniem byla remiso- 
wa. 


Cambridge zwycięża Oxford 


LONDYN. W sobotę odbył się na 
Tanrzie wyścig wioślarski  *óse- 
meke Oxfordu į; Cambridge, Trasa 
biegu długości ok. 6.840 m prowa- 
dziła z Putney do Morlake. 

Wyścig wygrała osada Cambrid- 
ge w cząsie 17:50, wyprzedzając o 


| 


1/4 długości todz: osadę Oxfordu. 
Wyścig miał emocjonujący prze- 
bieg, gdyż jeszcze na 200 m. przed 
metą nie było wiadomo, kto będzie 
zwycięzcą. Na przestrzeni ostatnich 
72 lat sobotnie zwycięstwo jęał 51 
sukcesem osady Cambridge 


Do sensacji omal że nie doszło 
w półśredniej, w walce Sztolc — 
Król. Sztolc zapoznał się w I chwi- 
li z deskami po zainkasowaniu cio- 
su od Króla z Atomu. Starcie to wy 
grał dobrze zapowiadający się ale 
zupełnie jeszcze surowy pięściarz 
Świdnicy, W H rundzie Szło:e prze- 
żywał jeszcze ciężkie chwile, tym 
niemniej starcie wygral, W HM-cim 
siarciu Sztolc wyraźnie przeważa 
| walkę wygrywa pewnie, Niezro- 
zumiałe były gwizdy publiczności 
po ozloszeniu wyniku. 

Domański (Gwardia) miał w sobo- 
te ciężką przeprawe z dobrze wal- 
czącym Kaczorem (Pafawag). Po- 
zostałe waiki poszły normalnym to- 
rem. 


Branecki wygrał ze Smvkiem, a 


Klimecki znokautował _ Skibiaka. 
(Odra Nowa Sól). 
Wyniki: 


W. MUSZA: Przybyłowicz (Pod- 
chorążak) wygrał na pkt. z Łako- 
mym (Gwardia Jawor). Kasperczak 
(Gwardia) wypunktował Wotczaka 
(Atomy, 


:KOGUCIA: Kurowski I Ogniwo 
wygrał na pkt. z Faską (Pafawag) 
Kaflowski (Gwardia) pokonał na 
pkt. Czajkowskiego (Pafawag). 


PIOÓRKOWA: Kujawa (Polonia 
Św) wygrał na pnkty z Szymomo- 
wiczem Gwardia a Sobko (Związko- 
wiec) znokautował w I rundzie Pa- 
wiaka (Odra Nowa Sóhł. 


LEKKA: Waluga Ogniwo wvgrał 
na punkty ze Szczepanem Pafawag 
i Miszczuk Ogniwo znokautował! w 
Il rundzie Dolinca. 


PÓŁŚREDNIA: Sztolc Pafawag po 
konał na punkty Króta (Atom), Bo- 
gucki (Ogniwo) wszedł do finalu 
wałkowerem, gdyż jego klubowy 
kolega Kołas zrezygnował z wałki. 


WAGA ŚREDNIA: Jankowiak Po 
lonia Św. wygrał waikowerem z ko 
lega klubawym Oiesińskim a Do- 
mański (Gwardia) pokonał na pkt. 
Kaczora (Pafawag). 


WAGA PÓŁCIĘŻKA: Krupiński 
(Pafawag) znokautował w I starciu 
Zientarę (Odra Nowa Sól). a Brane- 
ck (Gwardia) wygrał na punkiy ze 
Smykiem (Pafawag). 


WAGA CIĘŻKA: Kostrukiewicz 
(Pocztowiec) wygrał przez t.k.o. z 
Pajdowskim (Pafawag), a Klimecki 
(Gwardia) wygrał ze Skibiakiem 
NE Nowa Sól) przez k. o, w I run 
zie. 
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czwarte miejsce w ogólnej klasy- | 
tkacji a pierwsze spośród drużyn | 
europejskich. Sukcesami tymi zdo- 
bywają sobie ro7glos eurovejski 
oraz miano „Wielkiej Piątki” 

Rok 1937 į 1938 znamioniuje pew- 
ne obniżenie poziemu W latach 
tych koszykarze KPW zajmują w 
mistrzostwach Polsk: drugie wzgięd 
nie trzecie miejscę 

Renesans formy przeżywa „Wiel- 
ka Piątka” w roku 1329, kiedy to 
odnosi znów szereg sukcesów mie- 
dzynaradowych oraz zdobywa be- 
zapelacyjnie mistrzostwo Poiski. 

Po wojnie na porzatku roku 1948. 
tym razam jako KKS. ci sami ko- 
rzykarze przyporainaja nam dawne 
czasy. bijąc po zaciętej walce czo- 
jowa drużyne Czechostowacji Spar- 
te Praga i zdobywajac w kwietniu 
tego roku mistrzostwa Polski 

W rokn 1947 KKS traci tytuł na 
rzecz AZS Warszawa. a w roku 
1948 zajmuie drugie miejsce za 
YMCA Łódź. 

Nie tylka jednak w koszykówce 
odnos'li kolejarze sukcesy. W ro- 
ku 1937, 1938 i 1946 zdobyli oni 
mistrzostwo Polski w szczypiornia- 
ku. w latach zaś od 1936 do 1939 
zespoły żeńskie KPW zaliczały się 
we wszystkich dziedzinach piłki 
ręcznej do czołówki polskiej. 

A oto aktorzy | twórcy sukcesu 
tegorocznego mistrza Polski w ko- 
szykówce męskiej. 

GAŁKA BOLESŁAW, lat 32, pra- 
cownik PKP. Jest współtwórcą 
mistrzostw Polski w koszykówce 
w roku 1939, 1946 i 1949, a ponadto 
mistrzostwa w szczypiorniaku 
1945, 

GRZECHOWIAK FLORIAN, lat 
34, pracownik PKP, dypl. absolw. 
Akademii Handlowej. Rozpoczął 
grać w koszykówkę w poznańskiej 
Warcie, skad w roku 1934 prze- 
szed} do klubu kolejowego. 


Mistrzostwo Polski w koszyków- 
ce roku 1935, 1936, 1939, 1946 
i 1949, w szczypiorniaku w 1937, 
1938 i 1945 Występował 35 razy w 
reprezentacji Polski w koszykówce 
oraz 4 razy w reprezentacji Polski 
w szczymiorniaku. Uczestnik Olim- 
piedy bo"lińskiej, mistrzostw Eu- 
ropv w k'szykówce w roku 1937 w 


MŚ 


Ryze. 1080 w Kownie oraz 1946 
w Genowie, 
Ponadto brał udział w mistrzo= 


strach Świata szczypiorniska w £% 
1938, 

KASPRZA% ZDZISŁAW. lat %8, 
pracownik PXP. Grać w kaszy- 
kówke roznaczał w .Czarnei trzy- 
nastce' później naprzez AZS Poz- 
nań przeszedł do klubu kolejowe- 
Weg”. 

Miatrznstwa Polski ty koszykówce 
197A. 1931 1935. 1036 1939, 1946 
I 13849, w szezwniorn!iaku 1937, 1838 
i 19465, 2] spotkeń w reprezentacji 
Polski w koszykówce, dwa w szczy 


piorniaku Uczestnik  Olmniady 
berl ńskiei araz mistrzostw Biuro- 
by w koszykówce w Kownie i 


Genewie 

Wicemictrz Furonv w czwórce 
bez sternika oraz k Ixakrotny mistrz 
Polski w dwójce. czwóree j ósemce 
w barwsch KW 04 Poznań. 

KOLAŚNIUWSKT ANTONI, lat 
26, pracownik PKP Rnzncczał grać 
w koszykówrę w KK: Ostrów, 
skad w reku 1748 przeszedł do 
KKS Poznań, M'rtrzestwo Polski 
w koszykówce w 1949 r. 8 spotkań 
w barwach renrezentacii Polski. 
JARCZYŃSKI EDWARD. lat 29, 
urzędnik instytucj' sno!ecznej, 
Rozpocza} grać w koszykówkę w 
KPW. Mistrzostwo Pol.ki w koszy 


kówce w roku 1939, 1946 i 1949, w 
szczypiorniaku 1946. 18 spotkań w 
reprezentacji Pałski w koszyków- 
ce. Jako jedyny zawodnik reprezen- 
tował barwy polskie we wszystkich 
spotkaniach reprezentacji po woj- 
nie. Uczestnik mistrzostw Europy 
w koszykówce w Genewie 1046 i 
w Preńre 1947, 

LÔI EWARYST. lat 36, urzed- 
nik. Rozpoczał grać w koszykówkę 
w AZS-sie Poznań, skąd w roku 
1633 przeszedł do klubu kolejo- 
wego. 

Mistrzostwo Polski w kosrvkówce 
w roku 1932. 1935, 1936, 1939, 1946 
i 1949, w szczypiorniaku 1937 i 1238. 
Reprezentował barwy polskie w 18 
spotkaniach miedzypsństwowych w 
koszykówce oraz w 6 w szczypior- 
niaka. Uczestnik Olimaiady brrl:ń- 
sk*ej, mistrzostw Europy w koszy- 
kówce w Kownie w reku 1939 oraz 
mistrzostw świeta w Szczypiornia- 
ku w 10959 r 

MATYSIAK MARIAN, lat 28, u- 
rzędnik państwowy, absolwenf A- 
kademi;j Handlowej. Rozpoczął grać 
w koszykówkę w KPW  Mistrzo- 
stwo Polski w koszykówce w roku 
1949. 

ŚMIGIELSKYT JAROSŁAW, lat 
34, mgr praw, Rozpoczął grać w ko- 
szykówkę w poznańskiej Warcie, 
skąd poprzez AZS Poznań prze- 
szedł do drużyny kolejowej. 

Mistrzostwo Polski w koszyków- 
ce w roku 1937. 1939, 1946 j 1949. 
Akademickie wicemistrzostwo 
świata w koszykówce w Peryżu w 
roku 1937, Występował 23 rszy w 
reprezentacji Polski, Uczestnik mi- 
strzostw Europy w Rydze w 1937 
r. w Kownie w 1039 r, i w. Gene- 
wie w 1946 r, 

Trenerem drużyny jest: PATRZY- 
KONT JANUSZ, lat 36, pracownik 
PKP, Rozpoczął grać w koszykówkę 
w „Czarnej "rzynastce”, skąd po 
przez AZS Poznań przeszedł do 
drużyny kolajowej. 

Mistrzostwo Polski w koszykówe 
ce w roku 1930, 1931, 1932, 1935, 
1836, 1939, 1946, w szczypiorniaku 
w roku 1987, 1938 i 1946, Repre- 
zentował barwy polskie w 15 spot- 
keniach  międzypaństwowych ko- 
szykówki oraz 3 szczypiorniaka. 
Uczestnik Olimpiady berlińskiej, 
mistrzostw Europy w koszykówce 
w Rydze w 1937 r. oraz mistrzostw 
świata w szczypiorniaku w 1938 r. 

Jako hokeista występował w bar- 
wach AZS Poznań, grając w 1936/37 
roku w drużynie, która zdobyła 
tytuł mistrza Polski, 

Patrzykont jest współtwórcą tego- ` 
rocznego sukcesu koszykamy ZZK, 


28-mi kolarzy 
na obozie 
w Wiśle 


WARSZAWA. W sobote, dn. 26 
bm. rozpoczął się w Wiśle obóz 
treningowo = kondycyjny przed 
wyścigiem Praga — Warszawa dla 
28-miu czołowych kolarzy z 5-cu 
okręgów: warszawskiego, łódzkie 
go. krakowskiego, śląskiego | po- 
znańskiego. 

W obozie udział biorą: z War- 
szawy — Wójcik, Wrzesiński, Rzeż 
nicki, Siemiński, Kapiak, Nap'e- 
rala, Czyż, Mich, Piegat, Olszewa": 
Cuch. Bukowski I Targoński; z Ło 
dzi — Pietraszewski Leśkiewicz, 
Stolaręzyk, Gabrych. Wałcieszek, 
Sałyga: z Krakowa — Wandor | 
Motyka; z Poznania — Komorni- 
czak, "azumak. Wvdarkiewicz: ze 
Sląska — Nowoczek, Wyględa. Ła 
zarczyk. Paprocki 

Obóz. pod kierownictwem kpt. 
zw. PZYIŁoł — Wisznickiena trwać 
bedzie do gn. 22 kwietnia 


Ostrovia 


4 


Pierwsze kary na piłkarzy 


WARSZAWA. Piłkarze drużyn ligo 
wych nie ustrzegłi się w pierwszych 
spotkaniach mistrzowskich od prze- 
kroczenia przepisów gry w piłkę noż 
ną, w wyniku czego 4-ch graczy dru- 
żyn 2-go ligowych ukaranych została 


przez Wydział Gier 1 Dvscypliny 
PZPN. 
Górtcki St. (Garbarnia) 1 Górecki 


Tad. (Gwardia Szczecin) ukarani zo- 
etali dwutygodniową dyskwalifikacją 


za niebezpieczną grę na ostatnim me 
CZAD 

Za to samo przewinienie 2 tygodnie 
dyskwalifikacji otrzymał Remhecki z 
Pomorzanina. 

Surową naganą za niesportowe za- 
thowanie się na boisku urarany zo- 
stał Al. Czachor z Radomiaka, a klub 
„Radomiak ukarany został grzywna 
2000 zł, za brak porządku pa meczu 
z „Bzurę”, 


w ROK. Z minai 


DOBRE WYNIKI HOKEISTÓW 
w Mor. Ostrawie i Olomuncu 


à Polską opinia sportowa jest tak przekarmiona formułkami o za- 
szytnych porażkach, tak to tłómaczenie lania na wszystkich 
frontach zdewaluowało się, żemimo woli sami szukamy innego okre- 
ślenia, choć dwa występy polskich hokeistów w Czechosłowacji. są na- 
pewno mimo porażek świetnym sukcesem. 


Bo zważmy: Jechalibyśmy do mistrzów świata- przygotowani ze- 

- wSząd na katastrofe. Ba — były nawet głosy wzywające rozpaczliwie 
do „zachowania twarzy”, jeżeli już istotnie ta „samobójcza wyprawa” 
ma dojść do skutku. Byli i tacy, którzy w ostatniej chwili w pro- 


roczym widzeniu kompremitacji, 


radzili zmienić szyld reprezentacji 


oficjalnej na jakiś mniej zobowiązujący, 

'Te wszystkie zastrzeżenia i obawy byłyby z pewnością słuszne, 
gdyby 3 tygodnie temu nasza kadra reprezentacyjna nie przeszła 
znakomitej lekcji moskiewskiej, Pobyt w gościnie u świetnych hoke- 
istów radzieckich musiał wydać owoce. I wydał właśnie w Moraw- 
skiej Ostrawie i Ołomuńcu, gdzie dwukrotnie Polacy zmierzyli się 


z drużyną mistrzów świata. 


Przegraliśmy — to było łatwe de OE? Ale w obydwu 
spotkaniach zmusiliśmy przeciwników do twardej nieustąpliwej walki, 
walczyliśmy momentami jak równi z równymi. Wynik cyfrowy jest 


najlepszą ilustracją tej walki. 


Rozważając bilans tej zamykającej sezon wyprawy, nie trzeba AM 
przez chwilę zapominać, że graliśmy z pierwszą światową potęgą, 
która roznosiła wszystkich kontynentalnych przeciwników w stosun- 
ku daleko wyższym. Warto choćby przypomnieć Austrię pokonana 17:1 


czy Szwajcarię — 9:1. 


Wysnuwanie daleko idących wnio 
sków byłoby oczywista lekkomy- 
ślnością, .ale z drugiej strony nie- 
wątpliwe „jest, że poczyniliśmy po 
stepy, że “mimo fatalnych warun- 
ków, w jakich rozwija się polski 
hokej, jest on na najlepszej drodze 
do uzyskania pozycji wśród naj- 
lepszych. 

Trener Czechosłowaków VODIC- 
KA tak ocenił dwa mecze polskiej 
drużyny: 

— „Bardzo mnie dziwi, że nie by 
liście w Sztokholmie. Jestem prze 
konany, że wygralibyście i z Au- 
strią j z Finlandią. Austriacy 


sty 


oprócz Hubera nie mają nikogo z 
młodszej generacji, a u was widzę 
wiele nowych twarzy to Świadczy 
o znakomitych warunkach natural 
nych jakie mają wasi hokeiści, W 
porównaniu z zeszłym rokiem 


(mam na myśli St. Moritz) zrobili- 
ście naprawdę duże postępy. 


Można Vodiczce wierzyć, trzeba 
mu wierzyć, fakty ' świadczą dobit 
nie o słuszności jego słów. Ale nie 
ma potrzeby żałowania tego co się 
stało. Zamiast Sztokholmu — mie- 
liśmy Moskwę, która okazałą się 
doskonałą szkołą dla polskich zawo 


dników, 
88 


HOKEIŚCI POLSCY 


sa zadowoleni 
z uzyskanych wyników 


KAPITAN DRUŻYNY MA- 
CIEJKO. »Zespół nasz w obydwu 
spotkaniach dał z siebie szy- 
stko. W Ołomuńcu byliśmy lepsi, 
niż w Morawskiej Ostrawie. Gdy 
by nie pech strzałowy naszych 
napastników, to różnica bramka 
wa wybitnie by się zmniejszyła. 

W meczu ostrawskim w pierw 
szej tercji byHiśmy wprost zasko 
czeni tempem i szybkością jaką 
narzucili nam  Czechosłowacy. 
Wydawało się, że nas  rozniosą. 

W przerwie powiedziałem moim 
kolegom, aby za wszelką cenę nie 
dopuścić do wysokiej porażki. 
Wzmocniliśmy defensywę, o któ 
rą teraz rozbijały się ataki go- 
spodarzy i powoli gra zaczęła się 


Wynik w OQOfommuuńciui 


amÓógi być dużo srzystniejszy 


dla Polaków 


Spotkanie Polska — CSR w Ołomuń 
ou wzbudziło wielkie zainteresowanie 
na- całych Morawach. Stadion mogą- 
cy pomieścić tylka 6000 widzów, mu- 


O 


8 | 
0:6, 1:1 i 1:1 w Mor. Ostrawie 


W duóch tercjach gralismy jak 
równi z PÓ DÂ 


CSR — POLSKA B:2 (6:0, 1:1, 1:1) 

MORAWSKA OSTRAWA, (tel, wł.) 

Bramki dla Czechosłowacji zdobyli 
zabrodsky — 3, Nemec — 3, Konopa- 
sek, Rozinak i Kobranov po 1.. Dla 
Polski — Bronowicz į} Dolewsk! po 1. 
Sędziowali Michalik (Polska) | Metel- 
ka (CSR). Widzów 17,000, 

CSR: Jirka, Trousiiek—Nemec, Haj 
ny — Remias, Konopasek—Zabrodsky 
— Rozinak, Bubnia — Blazek — Ko- 
branov. 

POLSKA: Maciejko, Bronowicz — 
Więcek, Skarżyński — Zieliński, Świ 
carz — Gansiniec — Burda, Hutta — 
Dolewski — Lewacki. W II tercji Zia 
ja zastąpił b. słabego Huttę. 

17.000 widzów wypełniło piękny sta 
dion zimowy w Morawskiej Ostrawie. 
Z Zaolzia przybyło około 3,000 Pola- 
ków, którzy w czasie meczu gorąco 
dopingowali naszą drużynę. Niestety 


Prasa czeska 0 meczu 
hokejowym 
Polska — CSR 

PRAGA, Cała prasa czechosłowacka 
zamieszcza w rubrykach sportowych 
sprawozdania z przebiegu międzypań 
stwowego meczu hokejowego Czecho 
słowacja — Polska w Ostrawie, pod- 
„kreślając niezwykle afiarną i ambit- 
na grę drużyny polskiej. 

Dziennik praski „RUDE PRAVO* 
pisze, że wynik spotkania z hokejo- 
wymi mistrzami świata uważać mogą 
Polacy zą zasłużony sukces tym bar 
dziej, że nie posfadajac odpowied- 
nich lodowisk ji możliwości stałego 
treningu, potrafili w pięknej i otwar 
tej grze przeciwstawić się skutecznie 
slinej drużynie CSR, 

Dziennik „PRACE” pisze, że: dru- 
żyna czechosłowacka popełniła zasad 
niczy. błąd lekceważąc swego prze 
ciwnika. Hoksiści polscy, jakkojwiek 
technicznie słabi, okazali się jednak 
zespołem ambitnym, grającym nie- 
ewykle ofiarnie. 


Puchar Expressu dla mistrzą ho- 
kejowego Polski na r. 1949 zdo- 


była Cracovia 


s ligowego 


pierwsze chwile meczu nie są dla nas 
przyjemne. Zdenerwowani, stremo- 
wani, zasugerowani wielkością prze- 
ciwnika, Polacy ograniczają się do 
odpierania ataków gospodarzy, czy- 
niąc to zresztą bardzo anemicznie, 
niezdecydowanie, 

Nim się obejrzeliśmy Czechosłowa- 
cy prowadzą już 5:0. Zanosi się na 
prawdziwy pogrom. Ale zwolna nasi 
rozkręcają się. Pierwszy traci tremę 
Zieliński. Wchodzi zdecydowanie w 
przeciwnika, on jeden umie prawi- 
dłowo „bodiczkować”. Dolewski de- 
cyduje się na kilka energicznych 
wypadów, po nim nabierają odwagi 
Gansiniec | Świlcarz. Ten ostatni w 
końcowych chwilach tercji mija świet 
nie obrońców, jest sam na Sam Z 
bramkarzem zdenerwowany, oddaje 
mu jednak krążek bez strzału. 


ol 

II tercja jest benefisem doskonałe- 
go Maciejki oraz Zielińskiego, który 
świetnie bodiczkuje. W 7 1 8 min. 
następują poczwórne strzały Kono- 
paska, ale Maciejko jest na miejscu 
1 broni pieknymi paradami. Dzieje 
się to również w 9 min., „Siedy Bub- 
nik minął obronę i jest sam na sam 
z polskim bramkarzem. W 12 min. 
znowu gramy w .czwórkę. Tym razem 
Zieliński sfaulował Bubnika 1 słusz- 
nie wykluczył go sędzia Michalik. 

Od 10 min. II tercji zmienia się za- 
sadniczg obraz gry. Polacy grają do- 
skonale, kombinują, kryją starannie, 
kilkakrotne ich ataki paruje jednak 
Jirka. ' 

W 15 min. Urywa się Gansiniec prze 
chodzi przez obronę, krążek wyłapu- 
je Jirka, oddaje Zabrodskiemu, a ten 
z szybkością błyskawicy przedryblo- 
wuje cate pole 1 mimo interwencji 
Maciejki, wynik brzmi 7:0. , 

PREZES CZ" A SONDA zn 
BRAMRARZ „GARBARNT” JARUBIK 

— PRZODOWNIRIEM PRACY. 

KRAKOW. Rada Kultury Fizycznej 
1 Sportu przy OKZ% w Krakowie pa 
stanowiła przydziejić w nowowybuda 
wanym gmachu dwupokojowe kom- 
fortowe mieszkanie sportowcowi, któ 
ry wyróżnia się Silnością w pracy. 
Po zasięgnięciu opinii związków za- 
wodowych mieszkanie przyznano 
bramkarzowi ,.Garbar: — Jakubi- 
kowi, który pracuje w garbarni Nr. 1 
w Krakowie j wykonuje 130 proc. 
normy. 

Jakubik zajmie mieszkanie z dniem 
1 kwietnia dotychczas mieszkał on 
w odległej dzielnicy — Wola Justow 
ską. 

TOWARZYSKIE MECZE PIĘŚCIA- 

RZY PAFAWAGU”, 


WROCŁAW, Drużyna bokserską 2-70 
„Fafawagu” zakontraktowa 
ła szereg spotkań towarzyskich na 
najbliższy okres: 3 kwietnia — w No 
wej Soli z „Odrą”, 8 kwłetnia — z 
„Wartą (Poznań) we Wrocławiu, 10 
kwietnia — z „Włókniarzem” w Ka- | 
liszu | 24 kwietnia — z „Ostrovią” w 
Ostrowiu Wielkopolskim. ' 

SZCZECIN — WROCŁAW W BOKSIE 


SZCZECIN. Wrocławski OZB zapro 
panował okręgowi szczecińskiemu sta 
łe rozgrywanie międzyckręgowych 
Spotkań bokserskich reprezentacji 
obu okręgów. Pierwsze z tych spot- 
kań odbedzie sie 19 ruwiatała w Ńrera 
cinie, 


Nasi gracze niezrażeni, przechodzą 
do ataków, Liczne ich ataki znajdu- 
ją efekt dopiero w 18 min. kiedy to 
Bronowicz zdobywa złośliwym kwar- 
gelem pierwszą bramkę, Rozanimowa 
ni Polacy atakują nadal i spychają 
gospodarzy do obrony. 

III tercja rozpoczyna się ofensywą 
Polaków, ale Burda daje się ponieść 
temperamentowi, fauluje Hajnego i 
opuszcza za karę lodowisko. 


Mimo gry w czwórkę Polacy ata- 
kują. W 6 min. po kombinacji ataku 
Dolewski strzela przez mur obroń- 
ców i uzyskuje drugą bramkę. w 9 
min. następuje piękna kombinacja 
Czechosłowaków,  Zabrodsky * ściąga 
na siebie obu obrońców 4 wystawia 
Rozinaka. Reszta to już formalność. 
Wynik końcowy jest ustalony. 


Od tej chwil przeważają Polacy, 
ale Jirka jest na miejscu i świetnie 
broni swej „Świątyni”. Z  ciekaw- 
szych momentów tej fazy gry należy 
zanotować świetną obronę Maciejki, 
który robinsonował jak piłkarz, bro- 
niąc groźnego strzału Konopaska. W 
2 min. później Konopasek 1 Świcarz, 
którzy „tłukli się” pod bandą, wy- 
wędrowali na 2 min. poza lodowisko. 

Mecz skończony. Na lodowisko wbie 
ga 17 dziewcząt. To Polki, które prze 
bywają w Mor, Ostravie na kursie 
pielęgniarskim, Całują wszystkich na 
szych zawodników. Wydawało nam 
się, że najdłużej stoją przy Maciejce. 
Bo też obronił mnóstwo wspaniałych 
strzałów. Był najlepszym. z naszych 
zawodników. 


Repr. drużyna hokejowa CSR podczas treningu. Rozinak Zabrodsky i 


siał przyjąć ich w niedzielę o dwa ty_ 
siące więcej. Drogę do stadionu wy- 
pełniały nieprzerwane korowody Ju- 
dzi 1 aut. Nawet w hotelach nie mo- 
żna było znaleźć wolnego miejsca. 
To niesłychane zainteresowanie spra 
wiła dzielma postawa Polaków w 
pierwszym meczu. 

Tak jak i w Ostrawie trzon druży- 
ny czechosłowackiej oparty był o na 
rodową reprezentację, która zdobyła 
mistrzostwo świata. W skład drugiego 
ataku wchodzili gracze Prostejova. 

Zestawienie drużyny naszego prze- 
ciwnika przedstawiało się następują- 
ca: Richter (Brno), Trousilek, Ko- 
branov, Rosinak, Zabrodski, Konopa- 
sek, Vala, Pilnaczek, Bubnik, 

POLSKA: Maciejko, Skarżyński, Zie 
Uński, Bronowicz, Więcek, Lewacki. 
Csorich, Świcarz, Ziaja, Palus, Gan- 
siniec. 


SENSACYJNY POCZĄTEK. 


Mecz sobotni zaczął się bardzo sen 
sacyjnie. Już w pierwszej minucie 
Świcarz robi wspaniały przebój mija 
obronę czechosłowacką podaje Cso- 
richowi. który strzeła nieuchronnie i 
Polska prowadzi 1:0. Widownia wy- 
raźnie zaczyna sympatyzować z Po- 
lekami, bowiem gospodarze grają 
ospale i ich akcje rozbijają się o pol 
ska obronę, Dopiero w 4 minucie Za 
brodski podaje przytomnie krążek 
Konopaskowi i Maciejko Kapitułuje 
poraz pierwszy, 

W 8 minucie pada druga bramka 
dla gospodarzy, a strzelcem jej jest 
znów Konopasek, W minutę później 
Bubnik podwyższa na 3:1. 

Polacy mimo niepowodzeń nie ogra 
niczają się jedynie do obrony, często 
atakują, ale bezskutecznie. Obrona 
czechosłowacka jest zawsze na miej 
scu. Gospodarze zaczynają grać dość 
ostro w rezultacie czego w 18 minu- 
cie Trousilek zostaje wysłany na kar 
ną ławkę, na której odsiaduje dwie 
minuty. 

Do końca tercji jest gra wyrówna- 
na i Polacy mają właściwie przewagę 


PECH LEWACKIEGO. 


Druga . tercja rozpoczyna się ostry- 
gospodarzy, 


mi atakami lecz nasi 


EO z tego sukcesu, bo doskonale gra- 


chłopcy bronią się doskonale. W pier 
wszych 5-ciu minutach mieliśmy oka 
zją zdobyć conajmniej trzy bramki, 
gdy Lewacki był pięciokrotnie sam 
na sam z bramkarzem i nawet z jed 
nego metra nie potrafił umieścić krą 
żka w siatce. 


W ósmej minucie następuje zwrot 
w grze. Czechosłowacy przechodzą 
do generanego ataku 1 przez Zabrod 
skiego zdobywają czwartą bramkę a 
w 8 minucie Konopasek jest strzel- 
cem piątej, 


Obrońcy polscy mają teraz na 
prawdę dużo pracy — Skarżyński 1 
Zieliński wykazują wszystkie swoje 
walory i trzeba przyznać, że z zada- 
nią wywiązują się bardzo dobrze, W 
ataku najlepszym jest Palus wspoma 
gający bardzo wydatnie własnych o- 
brońców. W 11 minucie bodiczek 
Skarżyńskiego na Zabrodskim spowa 
dował, że Zabrodski zgubił kij, Polak 
chwyta krążek robi piękny wypad 
przejeżdża przez całe lodowisko i zdo 
bywa bramkę. Nie cieszymy się dru 


jący Rosinak 
bramką, 


Polacy prowadzą nadal otwartą grę 
nie ograniczając się jedynie do de- 
fensywy. W 16 minucie Bronowicz 
przebija stę przez obronę czechosło- 
wacką dostaje się z krążkiem za 
bramkę oddaje go do Lewackiego, 
który już poraz szósty nie potrań z 
dwóch metrów zdobyć bramki, 


W trzeciej tercji jesteśmy świadka- | 


mi walki zaciętej I na dobrym pozio 
mie z obydwu stron. Nasi wychodzą 
ze skóry, lecz pech nie opuszcza nas 
nadal. W 4 minuce Csorich znajduje 
się sam na sam z bramkarzem go- 
spodarzy i nie potrafi go wyciągnąć 
w pole tracąc krążek. Gra staje się 
obustronnie bardzo ostra, W 14 minu 
cie Pilnaczek dzięki błędowi Zieliń- 
skiego dostaje się pod bramkę | strze 
la siódmy raz skutecznie, W 16 mi- 
nucie Skarżyński i Rosinak wędrują 
na 2 minuty za bandę, Pod sam ko- 
niec meczu Świcarz przeprowadza 50 
lowy atak, ale į on nie przynosi nam 

| powodzenia 1 mecz kończy się osta- 
| tecznie wynikiem 1:2, 


Koncrasek atakują bramkę 


Kadra repoczentacyjna 
piłkorzy Gdańska ustalona 


GDAŃSK, W związku z pobytem 
w Gdańsku trenera PZPN p. Kon- 
cewicza R. gdański OZPN powie- 
rzył mu treningi kadry reprezen- 
tacyjnej okręgu seniorów, orłąt i 
juniorów, 


Do kadry reprezentacyjnej senio- 
rów wydział sportowy GOZPN: po- 


wołał następujących piłkarzy: z Le- 
chii Góździka, Rogocza, Kamzelę, 


Kokota I i II, Pekorskiego oraz 
Lenca, z Gedanii: Stawskiego i Ja- 
rowskiego, z Stoczniowca Gdańsk 
Hedę, Orłowskiego, Gdańca, Ko- 
marowskiego i Jackowiaka, z MIR 
Gdynia: Maja, Mallona i Stecka, 
z MORSKIEGO Gdynia: Muraw- 
skiego i Kędzierskiego,, z Gromu 
Gdynia: Duraja, Lipę, Pilarskiego, 
Korintha i Chojeckiego. 

Kadrę reprezentacyjną Orląt two- 


rzą: z Lechii — Krauze i Steinmetz, 
ze Stoczniowca: Borowski | Rogó- 
zański, z Gwardii Gdańsk, Ziętek 
z Morskiego, Wieszyca z Unionu, 
Tomaszewski z Gedanii Musiał z 
Wierzycy, Witański, Gołyński i Gu- 
ziński z GOZPN. 


W kadrze reprezentacyjnej ju- 


nierów widzimy najwięcej nazwisk 


piłzarzy Gedanii, - 


rewanżuje się szóstą | 


wyrównywać. W trzeciej mieliś- 
my nawet nieznaczną przewage. 
Ponieważ sam jestem zawodni- 
kiem nie mogę wydawać sądu o 
grze moich kolegów, ale uważam 
że wszyscy spisali się znakomi- 
cie. 

Publiczność czechosłowacka ma 
że służyć za wzór całej Europie 
Ostrawianie przyjęli nas bardzo 
życzliwie, a nawet w drugiej ter 
cji po zdobyciu pierwszej bramki 
doppingowali nas do wiekszego 
wysiłku. Ta postawa widowni i 
ten. dopping wpłynęły w nie ma 
łej mierze na to, że zagraliśmy z 
największym poświęceniem i am 
bicją.* Nie chcieliśmy zawieść n- 
strawian, którzy tak licznie zia- 
wili się na meczu. 

BRONOWICZ — »Takie poraż 
ki jakie ponieśliśmy w meczach 
z mistrzami świata możemy uwa 
żać za prawdziwy sukces. Nasz 
zespół spisał się dzielnie, mima 
iż brakło w nim wielu doświad- 
czonych w licznych przed i po- 
wojennych bojach asów. Czecho 
słowacy to doskonali hokełści. 
Daleko, nam jeszcze do ich klasy. 
Gra ciałem doprowadzona jest. u 
nich do perfekcji. Szkoda, że tak 
wyśmienity gracz Konopasek nad 
używa siły fizycznej, co najle- 
piej odczułem na sobie. 

ŚWICARZ. — »Mimo porażki 
uważam, że nie zrobiliśmy zawo 
du. Gdyby nie nerwy i jakiś 
kompleks niższości w pierwszej 
tercji w meczu w Ostrawie to wy 
nik mógł być jeszcze bardziej re 
welacyjny. Czechosłowacy grają 
bardzo. szybko, przewyższają nas 
tą szybkością conajmniej o dwie 
klasy. Dość powiedzieć, że naj- 
szybszy w naszej drużynie Dolew 
ski byłby najpowolniejszym gra 
czem w drużynie gospodarzy. - 

PALUS. — »Po wyjeździe do 
ZSRR, który był ukoronowaniem 
mojej kariery sportowej miałem 
zamiar porzucić hokej robiąc w 
drużynie macierzystej Cracovti. 
i reprezentacji miejsce młeń- 
szym. Teraz nie żałuje, że odło- 
żyłem to rozstanie. Miałem zasz- 
czyt grać przeciw najlepszej dru 


«żynie świata, mogłem służyć do- 


świadczeniem moim młodszym 
kolegom i wraz z nimi przyczy- 
nić się do uzyskania honorowe- 
ga wyniku. 

SĘDZIA MICHALIK — Druży 
na praska spisała się bardzo dziel 
nie, a postawa jej dla mnie sa- 
mego jest bardzo przyjemną nie- 
spodzianką. Obserwując grę Po- 
laków w Ostrawie i Ołomuńcu 
dochodzę do wniosku, że w Sztok 
holmie zajęlibyśmy niepoślednie 
miejsce. W naszej drużynie na 
specjalne wyróżnienie zasługują 
Maciejko w bramce, Skarzyński, 
oraz Palus, w ataku najlepiej 
»chodzącą< trójką był drugi atak 
Ziaja, Palus, Gansiniec. 

Drużyna nasza zagrała w dru 
gim meczu daleko lepiej niż w 
Ostrawie, aczkolwiek nie mówi o 
tym sam wynik. W naszym zespo 
le najlepszymi byli: Skarzyński 
Bronowicz, Zieliński Csorich i 
Palus. 

Drugi atak w składzie Zlaja, 
Palus. Gansiniec był naszą naj- 
lepszą linią. , 

W sobote do południa hokeiści 
nasi odwiedzili razem z Czecha- 
mi miejscową  fabryke czekola- 
dy a następnie zaproszeni przez 
Wojewódzką Radę Narodową zło 
żyli wizytę w ratuszu, gdzie 
dzłewczęta w strojach ludowych 
witały obydwie ekipy. Maciejko 
i Zabrodskł otrzymali wiązanki 
kwiatów. Wszyscy wpisali się do 
złotej księgi miasta Ołomuńca. 

Dolewski w drugim meczu nie 
brał udziału z powodu niedyspo 
zycji. Ze smutną miną siedzial 
na trybunach obserwując zmaga 
nia swych kolegów. 


w sierpn u br.. 


WARSZAWA, Norweski Związek 
Piki Nożnej naesta: pismo do 
PZN, w którym proponuje przysła 
nte swojej drużyny narodowej na 
rewanżowy mecz z Polską . na 
dzień 2R sierpnia br. 


PZPN zarezerwował w kałenda- 
m imprez dzień % sierpnia na 
spotkanie międzypaństwowe, jed- 
nak w razie przyjęcia propozycji 
Norwegów, rozgrywki ligowe zo- 
staną przesunięte na 28 sierpnia, 
a mecz międzypaństwowy odbę- 
dzie się w terminie, proponowa- 
nym przez Norwegów. Ostateczna 
decyzja w tej sprawie zapadnie 
na najbliższym zebraniu Z ZAGO 
PZPN.. 


K armeci śle | płyuwe ka 


Tegoroczne mistrzostwa zimowe pi 


odbęda sie 


dla mężczyzn w Warszawie 
dla kobiet we Wrocławiu 


POZNAŃ. W ubiegły czwartek, 
a więc włąśnie w dniu ukazania 
sie naszego artykuliku „Nikt nic 
nie wie” większość klubów otrzy- 
mała pierwszy tegoroczny komuni- 
kat PZP z zawiadomieniem że te- 
goroczne zimowe mistrzostwa pły- 
wackie Polski odbędą się defini- 
tywnie w dniach 2 i 3 kwietnia w 
(Warszawie i Wrocławiu. W stolicy 
ha basenie Akademii WF mistrzo- 
stwa w konkurencjach męskich, 
we Wrocławiu w konkurencjach 
aańskich. 


Zgłoszenia drużyn 
do pucharu juniorów 


' WARSZAWA. Jak wiadomo w 
bieżącym roku PZPN wprowadza 
tozgrywki o puchar juniorów. Star 
tować będą jedynie reprezentacyj- 
ne zespoły juniorów ze wszystkich 
pkręgów. W tym sezonie dopusz- 
czeni są zawodnicy urodzeni w la- 
tach 1930, 31, 32. 


Rozgrywki przeprowadzone będą 
systemem pucharowym, w termi- 
nach przewidzianych na spotkania 
międzynarodowe 4 puchar. J. Ka- 
łuży — możliwie jako przedmecze 
tych spotkań. Finał będzie rozgry- 
wany w Warszawie. 


Zgłoszenia okręgów biorących u 
dział mają wpłynąć do 6 kwietnia. 
Rezerwy klubów kiasy państwowej 
będą graly mistrzostwa. 


Spotykamy się więc po raz pie- 
wszy z inowacją tego rodzaju, do- 
tychczas bowiem mistrzostwa męż- 
czyzn j Kobiet nie były  rozdzie- 
lane. Niektórzy działacze wysuwa- 
Ją zastrzeżenia, że podział ten po- 
większy koszty przejazdu kierow- 
nictwa, pozbawi zawodników opieki 
trenera, który w mistrzostwach 
spełnia przeważnie rolę opiekuna 
i wpłynie ujemnie na poziom za- 
wodów jeżeli przeplatane one bę- 
dą w myśl projektu organizaty- 
rów biegami lokalnymi. Czy oba- 
wy ich są jednak słuszne wykaże 
praktyka, 


Minima kwalifikacyjne do udzia- 
łu w mistrzostwach są bardzo wy- 
śrubowane i obawiamy się, że na 
starcie znajdzie się niewielu za- 
wodników. Biorąc pod uwagę, że 
pływalnia w Akademii WF posiada 
6 torów, można było spokojnie po- 
myśleć o przyjęciu na listę startu- 
jących po 12 zawodników cenaj- 
mniej, a nawet 18-tu. Zawodnicy 
mieliby wtedy tylko jeden przed- 
bieg. 

Wyniki z ostatnich zawodów 
wekazują na znaczny spadek formy 
zawodników starszych. Nie jest w 


formie Marchlewski i  Ramola, 
obaj ostatnio przegrali wyraźnie 
do Andrzejewskiego. Tymczasem 


zawodnicy ci posiadają minimum 
kwalifikacyjne uzyskane już w ro- 
ku ubiegłym i z początku sezonu, 
a Andrzejewskiemu brak na 400 m 
do 5.40,0 min. jednej sekundy. Tak 
samo nie znamy obecnie w Polsce 
zawodniczki, która stylem motyl- 
kowym (styl klasyczny „B*) przy- 
płynie 100 m w czasie 1.38.0 min. 


BAILDON (Katowice) 
PAFAWAG 1:0 (1:0) 


Katowice „ (i. g.) Katowicki 
Baildon i w Tum swym meczu 
odniósł niezbyt przekonywujące, 
raczej szczęśliwe zwycięstwo tym 
razem nad wrocławskim Pafawa- 
giem! W drużynie gospodarzy je- 
dynymi wartościowymi piłkarza- 
mi byli obrońcy Pohl i Trąbka, 
Kuczmera w pomocy oraz Kren- 
żel w ataku. Reszta grała na bar- 
dzo miernym poziomie. Goście za- 
reprezentowali się jako zespół 
twardy, dobry kondycyjnie, lecz 
bardzo słabiutki technicznie i tak 
tycznie. Najlepsze swe punkty 
mieli oni w „żelaznej“ obronie 
Dolnego Śląska: Dąbrowskim I 
Chełczyńskim oraz skrzydłowym 
Szymczaku. w |JNB 


Do meczu drużyny wystąpiły w 
składach: 

Baildon: Szyb, Pohl, Trąbka, 
Cichy, Kuczmera, Poloczek. Sive 


mura, Krenżel, Waja, Loch i 
Marszał. 

Pafawag: Rucki, Dąbrowski, 
Chełczyński,  Głąbik, Stasiak, 


MISTRZOSTWA TENISOWE 
CZECHOSŁOWACJI 


PRAGA. W dniach od 27 maja 
do 5 czerwca br. odbędą się w 
Pradze 50-te- jubileuszowe zawo- 
dy tenisowe -o mistrzostwo Czecho- 
słowacji. Do udziału w tych za- 
wadach zaproszeni zostali najlepsi 
tenisiści Związku Radzieckiego, 
Polski, Rumuwii, Węgier, Belgii, 
Francji, Włoch, Szwajcarii, Au- 
strii i Szwecji. Prawdopodobny 
Jest również udział tenisistów a- 
Merykańskich Patty'ego | Parkera 
Oraz Styr"esą r Unii Południowo- 
Afrykańskiej, 


CZECHOSŁOWACJA — 
FINLANDIA 12:4 W BOKSIE 


PRĄGA, Bawiąca obecnie w Fin- 
landij bokserska drużyna Czecho- 
słowacji pokonała w ostatnim spot- 
keniu w mieście Turk fińską re- 
Ko aae pięściarską w stosun- 
u 4. ę 


WĘGIER TRENUJE 
PŁYWARÓW AZS- -u 


WARSZAWA. Akademicki zwią- 
zek Sportowy zakontraktował tre- 
hera pływackiego Węgra Knausza, 
który będzie szkolił pływaków — 
akademików w całym kraju. 

Pierwszą pracą nowozaangażo- 
Wanego trenera było poprowadze- 


downików pływania, w którym u- 
czestniczyłą 15 studentów wyższych 
uczelni stołecznych. 


nie w Warszawie kursu dla przo- | 


Czyż, Szymczak, .Niemśke. _Sam- 
bor, Gołąbek, Kopczyński, 
Gra była bezbarwna, stała na 


niskim pozomie, a decydującą o 
zwycięstwie bramkę uzyskali go- 
spodarcze w 42-giej minucię ze 
strzału Szymury. 

Sędziował bezbłędnie p. Za- 
piór z Krakowa. Widzów 1500. 


MINIMA DLA MĘŻCZYZN: 


100 m, st. dow. 1.070 min, - 

400 m st. dow. 5.400 min. - 
100 m st.-Klas--;B” 1.22,0 min. *- 
200 ma st. klas „A” 3.040 min. 
100 m st. wznak  1.22,0 min. 


MINIMA DLA KOBIĘT: 


100 m st. dow. 1.28,0 min. 
400 m st. dow, 7.20,0 min. 
10 m st, klas. 1.38,0 min. 
200 m st, klas, 3.30,0 min, 
100 m st. wznak 1.40,0 min. 


Sztafeta 4x100 m dow. 7.00,0 min. 

Tak samo minima kwalifikacyjne 
sztafet 3ą nieproporcjonalnie słabe 
w porównaniu z minimami w kon- 
kurencjach indywidualnych. 

Poraz pierwszy też w historii 
pływactwa polskiego postanowiono 
przeprowadzić osobno konkurencje 
w stylu motylkowym (styl B) i w 
żabce. 

Niezależnie od mistrzostw senio- 
rów odbędą się także mistrzostwa 
juniorów, także poraz pierwszy w 
historii pływactwa polskiego. Ter- 
min ich wyznaczony jest na 9 i 10 
kwietnia w Łodzi. Do mistrzostw 
dopuszczeni zostaną zawodnicy i 


zawodniczki urodzeni najpóźniej 
w toku, 1932 nie będący rekordzi- 
stami Polski względnie mistrzami 
Polski- Hali Krytej, a posiadający 
nast. minima kwalifikacyjne, W 
nawiasie minima dla juniorów: 
100 m st. dow. 1160 (1.32), 400 m 
st. dow. 6.00.0 (7.40,0), 100 m at. 
klas. „B” 1.25,0 (1.42.0), 200 m St. 
klas. 3.10.0 (3,40,0), 100 m wznak 
1.35 (1.44,0), 

Przypomnimy w tym miejscu na- 
szym czytelnikom. że tegoroczne 
minima dla juniorów odpowiadaja 
mniejwięcej minimom kwalifika- 
cyjnym dla seniorów w latach 
1646 i 1046/47, 

Nie zapomniano także o mistrzo- 
stwach dla młodzików (do lat 14), 
które odbędą się w ramach mi- 
strzostw juniorów. Do startu u 
prawnieni są zawodnicy urodzeni 
od r. 1935 wzwyż. 


= GE taż 


k Zarząd PZP przewiduje rozegra- 
nie w sezonie letnim conajmniej 
trzech spotkań  międzypaństwo- 
wych. Najbliższym naszym prze- 
ciwnikiem będzie prawdopodobnie 
Rumunia. 


PO. 


- POPULARYZUJE KOSZYK; 


POZNAŃ, Celem spopularyzowania 
piłki ręcznej na terenie Wielkopolski, 
Poznański Okręgowy Związek siat- 
kówki, Koszykówki i Piłki Ręcznej 
zorganizował w hali Woj. Ośrodka 
R. F. 
skich dla klubów niezrzeszonych, 

W furnieju wzięło udzfał 10 zespo- 
łów, a mianowicie: „YMCA” Poznań, 
Szkoła Inżynieryjna, „Britania”, „Pa 
piernik, „Pebrol” (Urzędnicy Banku 
Polskiego), „Nurt” (Związek Urzęd- 
ników Bankowych) Gimnazjum i Li- 
ceum Rogoźna, Miejska Straż Pożar” 
na, Gimnazjum im Kantego z Pozna- 


nia oraz koło Leśników przy Uni- 
wersytecie Poznańskim. 
Zdaniem działaczy okręgowych, 


spotkania drużyn niezrzeszonych sta | 


ły na b. wysokim poziomie, niejed- 
nokrotnie łepszym niż spotkania dru 
żyn biorących udział 
stwach okręgu, 


Wszystkie drużyny podzielono na 
dwie grupy, gdzie w spotkaniach e- 
liminacyjnych walczono systemem 
każdy z każdym. Do finału zakwali- 
fikowały się drużyny, które zdoby- 


GWARDIA (Warszawa)-ZJEDNOCZENIE (Bydgoszcz) 
KOMUDA FOKONAŁ KRUŻE 


WARSZAWA. Zespół bydgoskj 7a- 
wiódł pubłiczność warszawska. Go- 
ście nie tylko przegrali wysoka, ale 
jedynie w wadze koguciej i lekkiej 
patrafili nawiązać równorzędną wal- 
kę, Zawiodła również strategia Prze- 
surnięty do wagi lekkiej Kruża prze- 
grał zdecydowanie z Kemudą, a po- 
nieważ Kukuląk wygrał z Leczkow- 
skim, nie udało się zdobyć nawet 
pewnych punktów Kruży, 

W Gwardii zabrakło Kolczyńskiego 
a Szymura powrócił do wagi półcięż 
kiej, pozostawiając tym samym miej 
sce dla Archadzkiego. Mimo to, do 
oczekiwanej walki Gnat — Szymura 
nie doszło, zawodnik bydgoski był 
na wadze i na reprezentacji zespo- 
łów, ale w ostatniej chwili wycofał 
się, oddajac punkty walkowerem. 
Nie świadczy to wcale dobrze o am- 
bicjach sportowych młodego zawod- 
nika, którego postępek publiczność 
przyjęła długotrwałymi gwizdami. 

Najwięcej z tego był zmatrwiony 
Szymura, który głośno wyrażał swo- 
je niezadowolenie. 

Mam trzy, cztery walki w roku, 
jak przegram  apotkanie to wtedy 
wszyscy na mnie, a Wźlczyć nie 
mam z kim. 


Pogoń i Z jednoczenie 


złączyły się 


W ZS Wiókniarz Prudnik 


PRUDNIK (jg). Z inicjatywy 
ZZ Włókniarzy oraz czynników 
społecznych i partyjnych, odbyło 
się w Prudniku wspólne walne 
zebranie członków WZKS Pogoń 
i WZKS zjednoczenie, na którym 
dokonano fuzji pomiędzy powyż 
szymi klubami w jedno ZS Włók 
niarz Prudnik. Dzięki temu spor 
towcy Prudnika posiadają obec- 
nie jeden z najsilniejszych klu- 
bów sportowych na Opolszczyź- 
nie majacy 10 czynnych sekcji 
piłki możnej, bokserską, hokejo- 
wą, tenisa stołowsgo. piłki ręcznej 
lekkoatletyczną, narciarską, pły- 
wacką, motorową i gimnastycz- 
ną. 


Piłkarze tego klubu grają w| wym kierownikom sekcji 


jeli dorobek punktowy Pogo- 
ni, a drużyna Zjednoczenia z mi 
strzostw kl. A została wycofana. 
Zarząd Włókniarza Prudnik, 
ukonstytuował się następująco: 
prevea — inż. Beim, wiceprezesi 
— dyr. Penner, Skocza, į Machu 
ra, sekretarz — Zając, zast. ṣe- 
krełarza — Murawski, skarbnik 
— Szkoc, zast. skarbnika — Ku 
stra, gospodarz — Ilukiewicz, ka 
pitanat sportowy — Wołoszyński 
Moszuk t Langer. członkowie za 
rządu — Hofman, Karczewski 
Stachuski, Pardela, Penner Jó- 
zef i Kalafer. 
ierownictwo poszczególnych 
sekcji, powierzono dotychczaso- 
w b. 


kl. A. Śląska Opolskiego i prze- | WZKS Pogoń. 


LWOWIANKA OPOLE — 
GORNIK SZOMBIERKI 8:8 


OPOLE (WS) Spotkania bokserskie 


"Lwowianka — Górnik Szombierki re 


zegrane w ubiegłą sobotę stało na ni 
skim poziomie. Wyniki poszezegó!- 


"nych walk przedstawiały się następu 


jąco: 

(Lwowianka na 
acu) 

"WAGA PAPIEROWA: 
wicz zremisował z Jorgą, 

W WADZE MUSZEJ: Wojnarowicz 
został wypunktowany przez Kwiat- 
kawsklego, 

W WADZE KOGUCIEJ: Ryżewski 
po żywej walce. uzyskał wynik remi 
sowy ze Stosk:em. 

W WADZE PIÓRKOWEJ: Urban 
wygrał przez ko w I starcju z Wal- 
czakiem, 

W WADZE LEKKIEJ: Śliwiński 
poddał się w II starciu Śmiechowskie 
mu, 

W WADZE LEKKIEJ I: fTkocz 
zwyciężył w I starciu przez ko. Augu 
styna. 


pierwszym miej- 
Mazurkie- 


W WADZE ŚREDNIEJ: Mechbzum 
(Szombierki) zdobył punkty vo. z pe 
wodu braku przeciwnika, 

W WADZE CIĘŻKIEJ: Michnie- 
włocz wygrał przez tko. z Paterokiem 
w I starciu. Obydwaj zawodnicy za- 
Taz po gongu ruszają od razu do ata 
ku, Michniewicz trafia Kilka razy 
celnie w tułów j szczękę przy czym 
po jednym z cłosów Patęrok doma- 
je przecięcia łuku brwiowego I le- 
karz nie dopuszcza do dalszej walki 


PIĘŚCIARZE WARTY WALCZĄ 
WE WROCŁAWIU 


WROCŁAW. 8 kwietnia br. roze- 
grany zostanie we Wrocławiu to- 
warzyski mecz bokserski między JI 
ligowymi zespołami Warty (Poznań) 
t Pafawagu (Wrocław). W ramach 
tego meczu dojdzie do kilku cie- 
kawych spotkań, m. in, Liedtke — 
Czajkowski, Borek — Faska, Szku- 
dlarek — Szczepan, Ratajczak 
Srtnie. Franek = SMYK, 


ostrożnie, wyraźnie 


Gwardia przewyższała gość znacz 
nie umiejętnościami, jak i taktycz- 
nym. rozwiązaniem walk, była rów- 
nież lepiej przygotowana kondycyj- 
nie, a wszystkie ostatnie rundy nale- 
żaty zdecydowanie do pięściarzy war 
szawskich. Tak też hyło w ostatnim 
starciu wagi koguciej, w której Ko- 
walski zdobył jeden punkt, remisu- 
jac z Szatkowskim t gdyby nie gor- 
sza końcówka wygrałby spotkanie. 


Kruża nię potrałił rozwiązać walki 
z Komudą. Kruża przegrał, będąc 
od warszawianina znacznie gorszym 
hakserem. Nawet na chwilę nie uda- 
ła mu sie przejść do ulubionego pół 
dystansu. bo Toluś umiejętnie zmia- 
niat dystans, i tak przy wymianie 
ciosów ostatnie słowo należało do 
niego, 

U gości zawiódł Leczkowski, który 
po bardzo słabej walce przegrał z 
Kukulakien, Również Baranowski za 
wiódł, przegrywając z Borow:czem, 
typowym boxserem walczącym tylko 
łewym prostym No | Chyła w wa- 
dze ciężkiej nie był ani na chwilę 
groźny dla Archadzkiego. 


WYNIKI TECHNICZNE: 


W wadze muszej: Patora (Gwardia) 
Lipiński (Zjednoczenie). Bydgoszcza» 
nin walczył z odwrotnej pozycji I 
Czekał na ataki Pątory, który rów- 
nież był w tym dniu słabo usposobin 
ny. Po trzech rundach mała cieka- 
wej walki przewagę punktową uzy- 
skał Patora, który za kilka czystych 
serii zwyciężył na pkt, 


Waga kozucia: Szatkowski (Gwar- 
dia) — Kowalewski (Zjedmoczenie) 
W. pierwszym starciu rozpoczyna ata 
ki Szatkowskł zadając wiele celnych 
lewych prostych. Przy końcu starcia 
Kowalewski dość dobrze kontruje. 
ale mimo to runda nieznacznie dla 
Szatkowskiiego. Następne starcie na- 
łeży bezapelacyjnie do Kowalewskie 
go. Który przyspiesza tempo trafia 
często w tułów. Szatkowski otrzymał 
ogirzeżenie za biice głową. W TIII-ej 
rundzie wydaje sie, że Kowalewski 
rozwiąże 13 podobnie jak į drugą, 
ale wdaje się niepotrząbnie w wy- 
mianę ciosów, na której lepiej wy- 
chodzi Szatkowski, który wysrywa 
rundę. - Rezultat spotkania remisowy. 


Waga piórkowa: Kukulak (Gwar- 
dia) — Leczkowski (Zjednoczenie) 
Warszawianin jest słąbym bokserem 
ze złą pracą nóg 1 powolnym cio- 
sem, ale mimo to przez wszystkie 
trzy rundy ma zdecydowaną przewa- 
gq nad Leczkowskim, który nie umie 
się przedostać na półdystans, a na- 
wet w zwarciu jest znacmie słabszy. 
Kwycięża na pkt Mukulak, 


Waga lekka: Komuda (Gwardia) — 
Kruża. Komuda rozpoczyna waike 
boj się ciosów 
Kruży, który próbuje atakować, ale 
zamiast do półdystansu wnada najczę 
ciej do zwarcia, a tam właśnie Ko- 
muda zdobywa punkty. Pierwsze 
starcie ma przebieg remisowy. W na 


stępnej rundzie Komuda doskonale 
rozwiązuje walkę przez ustawiczną 
zmianę dystansu raz go skracając. 


raz go powiękczając. Tolus coraz czę 
ściej się uśmiecha i dobrze nurkuje 
pod ciosami Kruży. W ostatnim starciu 
kiedy wydawało stę że młody Kru- 
ża postawi wszystko na jedną kartę 
sytuacja na ringu jest odwrotna za 
raz na początku rundy celna kontra 
Komudy studzi zapały Kruży | do 
końca spotkania Komuda ma znaczną 
przewagę, tak że chwilami wydaje 
się , że słabnący coraz bardziej Kru 
ta j nawet bliski ko. Ciosy Komu 
dy nie są jednak grożne į warszawią 


nin jako bezsporny zwycięzca koń- 
czy spotkanie, 

waga półśrednia: Borowicz (Gwat- 
dia) — Baranowski (Zjednoczenie). 
Zawodnik Gwardii, przez wszystkie 
trzy rundy blokuje ataki Baranow- 
skiego lewym prostym | wygrywa 
spotkanie na pkt. 

Waga średnia: Wilczek (Gwardia — 
Krążewski (Zjednoczenie) Już w 
pierwszej rundzie warszawianin tra- 
fia groźnie swojego przeciwnika 1 po 
pierwszych ciosach w drugim starciu 
sędzia odsyła do rogu Krążewskiego 
Wilczek wygrywa przez tko. 


W wadze półciężkiej Szymura 
(Gwardia) zdobył punkty  walkowe- 
remrem ponieważ Gnat zrezygnował 


z walki, 9 


Waga ciężka: Archadzki (Gwardia) 
— Chyła (Zjednoczenie), Całe trzy 
rundy walki należą do Archaądzkie- 
Ro, który trafia celnie i dużo, a ża- 
den z chaotycznych ataków Chyły 
nie daje rezultatu Wygrywa wysoko 


na pkt. Archadzk:. W ringu sędzio- 
wał kapitan PZB Derda, Widzów 4 
tys. 


w  mistrzo- | 


turniej siatkówki drużyn mę- | 


ZZ AZ o E OO RZA RZ OZ ZEL LAZIO BOLLLLŹ DĄ ŚŚ A AL + LDL OR Z w 3 


AN 


w 
:w_ grupie 
pierwszej „YMCA” | Szkota Inżynie- 


ły pierwsze | 
swoich grupach," 


drugie. miejsce 
a więc. 
ryjma, w grupie drugiej Leśnicy 1 
„NAC 

wyniki spotkań finałowych są na- 
stępiujące: ueśnicy — Ymca 2:1. Ymeg 
— Szkoła lnzynieryjaa 2:0, Zmca — 
Nurt 2:1, Szkoła Inż. — Leśnicy A:1, 
Leśnicy — Nurt 2:0, Szk Nurt 
2:0. W punktacji ogólnej zwyciężyła 
YMCA 2 pkt, 2) Leśnicy > pkt, 3) 
Szk, Inz. 2 pki., 4) Nurt 6 pkt. 
Zwycięska drużyna otrzymała pu- 
char przechodij cyr. WUKE mjr 
Janickiego oraz puchar prezesa Okrę 
gu mgr. Srymczaka na własność 
„Leśnicy zdobyli puchar przechodni 
Okręgu. 


inż. - 


Rozwiązanie ERS 
(Bydgoszcz) 


EYDPGOSZCZ, W związku z reorga 
nizacją sportu polskiego uległ rozwią 
zanu znany pomorski klub sportowy 
HKS (Bydgoszcz), Kłub ten, skupia- 
łący w swoich szeregach przeważwie 
młodzież szkolną, w krótkim czssie 
zajął jedno z czołowych m'eise w lek 
koatletyce polskiej. Z HKS-u wyszi 
m tn. Masłowski — mistrz Polsk w 
rzucie młotem. Osiński — mistrz Pol 
elsi w biegu maratońskim, Wienbarg 
— wteemistrz Polski w trójskoku a- 
raz sprinterzy Ruhl. Crzanka, Rial- 
kowski t Gościniakówna, Hits Byd- 
goszcz) zdobył drużynowe  m'strz9- 
stwo lekkoatietyczne Polski | Fama 
rza. 

Zawodnicy l zawodniczki HKS-u 
rasilą szeregi ZS „Gwardla* | ES 
ZZK „Brda” (Bydgoszcz). 


HEP (Poznań) „POMORZANIN” 
(Toruń) 8:0 W ZAPASACH 
POZNAŃ, Rozegrane u Po- 

znaniu spotkanie w zapasach. 

między  „Pomorzaninem” 'To- 
ruń) i drużyną fabryczna HCP, 
zakończyło się wysokim j w peł 
ni zasłużonym zwycięstwem 
HCP w stosunku 8:0. 
<< + 

Studium wychowania fizycznego 

na Uniwersytecie w Toruniu 
TORUŃ. Na Uniwersytecie Miko- 

łeją Kopernika w Toruniu powstać 
ma studium wychowania fizyczne- 
zo. Studium kształcić będzie kadry 
instruktorów i trenerów, które 
umożliwią umasowienie racjonal- 
nie pojętego sportu, 


Potężny ZKS Budowlani 
powstał w OPOLU 


OPOLE (jg). W Opolu odbyła 
się walne zebranie członków Bu 
dowlanych Związkowych  Klu- 
bów Sportowych Odry. Chrobre 
go Groszowice, Jedności Gogo- 
lin, oraz Bolka Nowa Wieś, na 
którym jednogłośnie postanowio 
no dokonać pomiedzy nimi fu- 
zji w jeden ZKS Budowlani Opo 
le. 

Podczas obrad, które odbywa 
ły się w harmonijnej atmosfe- 
rze wybrano Zarząd nowego klu 
bu w nast. składzie: prezes — 
Chryniewicz, wiceprezesi Py 
zalski, Kozioł, Mróz, Dąbrowski 
1 Pauda, sekretarz — Mušślak, 
skarbnik — Chrynkow, gospo- 
darz — Miciok. Jako członkowie 
weszli do Zarządu przedstawicię 
le 8 kół sportowych przy poszcze 
gólnych zakładach pracy, który- 
mi dysponuje nowy klub 

ZKS Budowlani Opole, posiada 
jąc 14 czynnych sekcji należeć 
będzie do najsilniejszych w Pol 
sce klubów sportowych ZZ Bu- 
dowlanych. Drużyna szczypiorni 
stów (dawniej Chrobry) jest jed 
ną z najsilniejszych w kraju. a 
ósemka npięściarska (dawna OQ- 
dra) zalicza się do rzedu najlep- 
pszych na Slasku. Hokeiści aa 
natomiast mistrzem kl. A Dalne 
go Ślaskn. 

Ponieważ w mistrzostwach pi? 


SZEŚCTODNIÓWKA 
KOLARSKA W PARYŻU 


PARYŻ, W Paryżu odbywa 
się obecnie - „sześciadniówka” 
kolarska, w której uczestniczą 


czołowi kolarze zagraniczni, 

Po drugim dniu zawodów na 
czele w klasyfikacji ogólnej 
utrzymuje się para francusko- 
belgijska Lapabie—Brunnel, któ 
ra w ciągu 48 godz, przejechała 
1.183,75 km. 

"Uważani za faworytów tego 
wyścigu Holendrzy Boyem i 
Schulte, znajduja się na 8 miej- 
SU, , 


ki nożnel w A-klasie Op. OZPN 
brałv dotychczas udział 2 druży 
ny (Odra i Chrobry) ZKS Budo- 
wtłani w dalszych rozgryw- 
kach wystąpi już tylko jeden ze 
spół. który przejmie dorobek pun 
ktowy Odry Opole. 


Dyr. węgierskiej Akademii W F. 
w Warszawie. 

WARSZAWA. Do Warszawy przy 
był dr HEPP, dyr. budapesztańsk'ej 
Akademii Wychawania Fizyczrego, 
w celu zwiedzenia AWF na Biela- 
nach oraz zapoznania się ze szko:e- 
niem w dziedzinie wychowanła fi- 
zycznego w Polsce, 


Femisisci 
Qt i ZUJ RZEZ BOJ 
sprzet 


WARSZAWA. Główny Urząd Kultu 
ry Fizycznej przystąpił do przekaza- 
nia posiadanego sprzętu tenisowego, 
który rozdzielono następująco: 

KCZZ — 120 rakiet 1 2000 piłek te- 
nisowych, ZS GWARDIA — 18 rakiet 
1 600 piłek, CENTRALA AZS — 10 ra 
kiet it 400 piłek, WOJSKO przez WKS 
„Legia'') — 20 işklet | 1300 pitek. 
POLSKI ZWIAZEK TENISt WY — 50 
rakiet | 1800 piłek. 

Rozdziałem nie objęty został Zwia- 
zek Samopomocy Chłopskiej, ze wzgle 
du na brak w swoim pionie wybit- 
nych przedstawiceleli sportu teniso- 
wego. 

Sprzęt, sprowadzony 2 Anglit. przed 
stawia wysoką wartość (większość ra 
klet tirmy „Mavplay”) toteż może 
być używany jedynie dla treningów 
ekstra klasy. Plony są również odnn- 
wiedzialne zą ten sprzęt. 

= — 
MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 


| JUNIORÓW DOLNEGO ŚLĄSKA 


WROCŁAW. W dniach 22—24 
kwietnis rozegrane zostaną `“ we 
Wrocławiu indywidualne m'strza- 
stwa juniorów Dolnego _ Śląska. 
Spodziewany jest stari W 150 
zawodników, 


NA KONGRESIE UCI 


`` Sport kolarski dzięki bezspornym 
fukcesom osiąganym w różnych la- 
tach przez polskich kolarzy, a rów- 
nież ze względu na dodatnią po- 
zycję, jaką zdobył sobie dobrą or- 
ganizacją Twielkich imprez w skali 
międzynarodowej (wyścigi War- 
zawa — Praga — Warszawa i do0- 
koła Polski), zasługuje na to ażeby, 
jako członek Międzynarodowej U- 
mli Kolarskiej, miał wpływ na dzia 
alność tej instytucji, która zresztą 
co* raz częściej popełnia rażące 
biędy organizacyjno - sportowe, 

Tymczasem tak się jakość nie- 
fortunnie układa, że we wszyst- 
kich ważniejszych sprawach i oko- 
Bcznościach, kiedy Polski. Zw. Kol. 
powinien zabrać głos na Kongresie 
UCI, powstają nagle nie do prze- 
zwyciężenia trudności i.. delegaci 
Kolarscy zamiast. wyjechać na obra- 
dy, pozostają w domu. Na Kongre- 
„sie zaś bez nas i wbrew naszym 
Jnteresom uchwala się lub pomija 
ważne. często dla nas sprawy. Za 
nim jednak przejdziemy do zagadnień 
istotnych. zapoznamy się z naczel- 


SKŁAD 

REPREZENTACJI 
BOKSERSKIEJEUROPY 
NA MECZ Z AMERYKĄ 


PRAGA. Międzynarodowa Unia 
Bokserska (ATBA) ustaliła skład 


pieściarskiej reprezentacji Euro- 


py, która w dniu 19 kwietnia br. 
spotkać się ma z reprszntacją A- 
meryki w Chicago. 


Zespół Europy tworzyć będą: 
Bandineli (Włochy), Csik (Węgry), 
Formenti (Włochy) Wadt (Dania), 
Torma (Czechosłowacja), Papp 
(Wegry): Reprezentanci w wadze 
półciężkiej i ciężkiej nia zostal! 
wyznaczeni. 


KOMISJA 3-CH PZLA USTALAĆ 
BĘDZIE KADRE.. 
REPREZENTACYJNĄ 


WARSZAWA. Na ostatnim zebra- 
miu Polskiego Związku Lekkoatle- 
tycznego ukonstytuowała się „Ko- 
misja Trzech”, której zadaniem 
jest ustalanie kadry reprezentacyj- 
nej. W skład komisji weszli: Boski, 
Sośnicki, Gąsowski. Ponadto wyło- 
niono - komisję dyscyplinarną, do 
której weszli: Askanas, Ołdak, Gro 
nowski, Rozwadowski, 

Referat kobiecy PZLA 
Christensen. 


ZAWODY KORESPONDENCYJNE 
W CHODZIE 5 PAŃSTW 


Sk Czechesłewacja zaprosiła Zwią- 
- zek Radziecki, Rumunię, Wegry, 
Bułgarię i Polskę do zawodów ko- 
respondencyjnych w chodzie w 
m-cu maju br. Zawody odbywałyby 
się w trzech kategoriach, zależnie 
-od wieku, przy czym ustalono 
: minima dla poszczególnych grup. 
O zwycięstwie decydowałaby licz- 
„ ba uczestników w stosunku do 
mieszkańców danego kraju. 


ZAPROSZENIE 
DLA ŁOMOWSKIEGO 

BK) Najlepszy miotacz Polski — 
= Łomowski został. zaproszony na 
s dzień 19 czerwca -do Budapesztu, 
"ma międzynarodowe zawody lekko- 
atletyczne, , organizowane przez 

„klub sportowy „Vasas”. 


Jeden ra najlepszych tenisistów 
ZSRR Negrcbecki podczas spot- 
- kania z Asbothem (Węgry) 


objęła 


ną organizacją kolarstwa świato- 
wego noszącą nazwę Union Cycli- 
ste International (Międzynarodowa 
Unia Kołerska) w skrócie — UCI. 


POWSTANIE UNII 

. Miedzynarodowa Unia Kolarska 
— powstała w roku 1920 na: skutek 
porozumienia. jakie -nastąpiło mie- 
dzy sześcioma istniejącymi już 
związkami państwowymi, a` miano- 
wicie: Francją, Belgią, Anglią, 
Stanami Zjednoczonymi, Szwajca- 
rią i Ttalią. 

Porozumienie ‘to było konieczne 
ze względu.na rozrastające się gwał 
townie. kolarstwa „wyczynowe, . a 
przede wszystkim, kolarstwo zawo- 
dowe. Powstały welodromy, najróż- 
norodniejsi impresaria- wyzyskiwa- 
li do niebywałych granic omota- 
nych. kontraktami zawodowców. 
Stąd powstawały spory, rozstrzyga- 
ne prawie "wyłącznie na mieko- 
rzyść kolarzy. Powstanie UCI bez 
wątpienią miało charakter: ideowy, 
nowoobrany zarząd potrafił upo- 


rządkować wiele spraw „statutowych: 


i regulaminowych, zająć «się -zor- 
ganizowąniem bardzo już licznych 
rzeszy „zawodowców oraz odgrani- 
czyć -kolarstwa. amatorskie. :powią+ 
zane mocno z interesami zawo- 
dowców. Ę 
Przekonano się też wkrótce, że 
nowopowstała instytucja, „chociaż 
wymaga wiele pnecy, przynosi jed- 
nak znaczne dochody. Pozwoliło to 


na zorganizowanie biura! i na ra=“ 


cjonalne rozwiązanie : zagadnień 
dotąd niesłychanie kaj Sc 


W OBAWACH O MAJORYZACJĘ 


Z drugiej strony do. UCI zgła- 
szały się coraz to nowe KAI 


Weszliśmy iie w sezon pił 
ki nożnej. Przed tysiącami wi- 
dzów co niedzieli staje pałące za 
gadrnienie jak dostać się na meoez. 

Sprawa ta niestety dotychczas 
nie została omówiona w praste | 
na skutek tego wieln miłośników 
piłki nożnej nieraz musi stę tyl 
ko przysłuchiwać odzłosom  me- 
CZU za parkanem zamiast bezpo- 
średnio rozkoszować się grą na 
boisku. 

Idąc na mecz przede wszystkim 
musimy się zdecydować, czy ryzy 
kujemy przebicie się przez bilete 
rów, czy też wybieramy drogę o- 
krężmą į powietrzną przez parkan. 
W. pierwszym 
wypadku stanow 
czo radze „dzia- 


taé pojedyńczo, i R M mi, jeden facet 
w drugim ` ile D E STA c na przedzie za 
was jest więcej dowódcę | ze 
tym większe || A La | E c zZ śpiewem „Czy 
szanse. że swój j pamiętasz tę noc 
cel osiągniemy. w. Zakonanem,, 


Kiedy już stoi- 

my przed wejściem na boisko 
teraz trzeba się skupić, przyjąć 
jak najbardziej niedbały wy- 
raz twarzy i zdecydować na 
jeden z wielu następujących 
spcsobów, s 

Jeden z najlepszych jest taki — 
czekamy na chwilę gdy wchodzi 
jakaś grupa pań i panów, co naj- 
mniej 5 osób. Zwykie ostatni trzy 
ma wszystkie bilety, Trzeba szyb 
ko wśliznąć się w środek grupki 
1 nonszalancko wskazując niedba- 
lym ruchem ręki, w tył, rzucić bi 
lęterowi słowa „tam z wie 1 spo 
kójnie przejść. 

Doskonały szczególnie dia nto 
dzieży jest. kawał „na list”, Tree 
ba trzymając w ręku zaklejoną ka 
pertę adresowaną do kapitana lub 
prezesa klubu podbfec szybko -do 
biletera- i domać się natychmiasto 
wego oddania listu. 

— Sprawa bardzo. pilna mum 
być natychmiast odpowiedź. 

Bljeter naturalnie nie może 
odejść, wiee z gniewem wyrywamy 
mu list z ręki 1 z. okrzykiem: 
„sam doręczę”, WZERNYA na ho 

, isko. 

| ` Znałem pewną. parę, która „przez 
4 tata wchodziła na wszystkie me 
cze w' genialnie « prosty « sposób. 
Oto najzwyczajniej w- świecie Sta 
wali w ogonku przed kasą 1 "EdY 

„już byli przy. SA węjściu pa 
ni nagle móla!a;. tej, towarzysz 
chwytał ją w <ramiona 1 rospaczu 
wym głosem krzyceąc - wody, : WỌ- 
dy! — przenosił pzzez bramę; Jez 
cze mu kontrolerzy. przy ya po 
magali! , 

 Rówhież” doskonałym - FEN R 
jest, spokojnym ‘krokiem ` 'sklera- 


„bjosłym snojrzeniem 1 lodowatym 


JAK SIĘ 


-trzeba działać całą grupa; z- całko 


| „zaląte” usrzynają niezdarnie wła 


"fziwaxom istnieje jeszcze jeden . 


„E „wchodzą za leh okazaniem „na 


"biście nigdy. się 2 tym mie “skn 
i łem. - - > 


ii MERY Kiedy ilość >złaszeja- 
cych się była tak wielka, .że mo- 
zła ilością głosów zagrażać zało- 
życielom, zwołano zebranie i u- 
chwalono dwie zasadnicze sprawy. 


by, że siedzibą UCI jest Paryż, 9). 


że ilość głosów przydzielana no- 
wowsłępującemu da UCI państwu. 
zależna: będzie od ilości lat" należe- 
nia- do tej organizacji: 

Mijały lata i sprawę szły dosyć 
gładko. Chaos. okresu - "powojennego 
nie 'wypaczył uczciwej linii - UCI. 
I;tak na przykład -Niemcy -dopiero 
w. 1925: roku: w Amsterdamie- oti- 
cjzlnie dopuszczeni zostali: do: mie- 
dzynarodowej. rodziny kolarskiej i 
dopiero od tej chwili mogli. *brać 
udział: w mistrzostwach świata. 


OJCOWSKA REKA L. BRETONA 

Ale w. „okresie tym na „SEPie: UCI 
stał znakomity znawca -! miłośnik 
kolarstwa, ongiś cz zawódnik 
Francuz, Leon Breton. Stał on nie 
zachwianie na gruncie czystego 
sportu, zaś sprawami zawodowstwa 
kierował tak. sprawnie y uczciwie 
i tak bronił kolarzy zawodówrów 
przed wyzyskiem dyrektorów ` me- 
nażerów itp. komhinatorów, : zak 
rzeczywisty. przedstawiciel -związ- 
ku zawodowego. 

Zyskał też- sobie; ogólne uznanie 
miłośników kolarstwa :_ głęboką 
sympatię kolarzy —' zawodowców. 

Toteż w. ckresie' prezesury Bre- 
toma: decyzje,: uchwały i zarządze- 
nia miały charakter: pozytywnej i 
fachowej pracy, praeis RIA 
cej :siẹ bardzo często różnym >nie- 


„korzystnym dla kolarstwa wyczy- 
- nowego :sugęstiom fabrykantów. To- 


werów, organizatorów wielkich, im- 
prez kolarskich-jak Tour, de Fran- 
ce i dyrektorów licznych weladro- 
mów. 

Po Śmierci Leona Bretona spra- 
wy poszły gorszymi drogami. a po 


wać się do najbardziej pustego 
wejścia, a gdy błleter usiłuje sa- 
trzymać zmierzyć go z góry wy- 


tonem wycedzić. 

— Pas mnie nie zna? 

Natomiast stanowczo Ble radzę 
wcześniejszego przychodzenia Ra 
boisko. Mój przyjaciet, przed Spot 
kaniem Polska — Czechosłowacja, 
18 godzin siedział pod ttybunami, 
a wyrzucili go pół godziny przed 
meczem, I jeszcze sądząc po tym, 
że później dońć niechętnie stadat, 
coś mu tam. dołożono. b 

Czasami- nudą Się też tak wejść 
— Trzeba zebrać się większą gru 
Pa ot ze 40 osób 
nstawić 7 wedłng 
wzrostu czwórka 


dziarsko masze- 
rująe rodkiem ulicy zbliżamy się 
do wejścia. D-ca wydaje komen- 
dę i krzyczy: — Lewa, lewa (Ww 
żadnym wypadku prawa), hej, tam 
prędzej otwierać bramę!. Można 
nawet nieść jakiś transparent 
z okolicznościowym napisem. 
Teraz jeśli chodzi o forsowanie 
bramy — to sprawa w pojedynkę 
jest prawie nie do wykonania. Tu. 


witym zgraniem. 

Najprostszy. sposób, sto ustawić 
się przed `| wszystkimi: bramami 
1 na jeden „SYBnał rzucić razem do 
wejścia. Paru zatrzymują, TESZtA 
daje sera” 1 wpada do środka. 

Polecam też wejść „na zająca”. 
Udaje się zawsze bez pnóła. Wy- 
bieramy miejsce przy  parkanie, 
mało strzeżone | z 2 jed. stron 


Aé na parkan, Porządkowi do nieh. 
łapłą, mała awantura, trochę sza 
metanta, a my tymcząsem TRZ, 
dwa, trzy l;juź jesteśmy w Środ- 
kn. Kto: będzie „zającem”  najle- 
piej wylosować. 

Jeżeli boisko „jest otoczone, dre- 
wnianym „parkanem, ; to , -dobrze 
jest przejść w. przeddzień z sie- 
kierką l obilnzować parę „desek. 
Nie - potrzebuje : dodawać, że. cała - 
akcja musi-być vrobiona szybko 4 
sprawnie. or ży Aaa T Aaa 

‘Poza tym-podobno: jesi- wierzyć 


sposób. - Niektórzy. kupůją "bilety 
Boisko. Niestety, nic o tej „meto- 

dzie. nie mogę powiedzieć. , Stysza 

łem tylko kiedyś. o- ‘niej, - ale .059- 


TEO: 


. W. KOGUCIA — Toboła i Marcok 


wielki bład 


laczego kolarstwo polskie 
mie było reprezentowane. 


II wojnie światowej UCI popełnia 
cały: szereg .gaff, z których najja- 
skrawszym nonsensem jest unieważ 
nienie rekordów świata na wszyst- 
kich prawie dystansach  sprinter- 
skich. 

Decyzja ta nie znalazła w zarzą- 
dzie: UCI żadnego logicznego uza- 

sadnienia ‘natomiast zwróciła uwe- 
ia `i niezadowolenie tych - wszyst- 
kich przedstawicieli związków pań 
stwowych, z którymi mieliśmy Spn- 
sobność rozmawiać. a którzy na 


tym sporcie się znają. Polski Zwią-- 


zek. Kolarski interesuje się spra- 
wami cyklistyki światowej, a UCI 
uważa za instrument, który powi- 
nien być dostrojony również i do 

spraw ` polskich. ` Dlatego 'też “w 
1947 r. kolarstwo polskie wystąpiło 
z wnioskiem o odsunięcie niemiec- 
kich sportowców: od nariai w mi- 
strzostwach Świata” wyścigach 
międzynarodowych na ad 20. 

Był to jeszcze okres kiedy Chur- 
chill i Spółka głęboko -w szufla- 
dach przechowywali plany nowej 
wojennej agresji, Przy odpowied- 
nim więc zreferowaniu wniosku 
w tym czasie, miał on szanse na 
uzyskanie większości. 


BEZ. UDZIAŁU POLAKÓW 
"Niestety, na Kongresie paryskim 


UECI nie było przedstawiciela Pol-. 


ski, zaś zebrani uznali, że wniosek 
nasz posiada „zabarwienie politycz- 
ne” į dlatego prosili o żreferowa- 
nie go na najbliższym Kongresie 
UCI osobiście, przez  wniosko+ 
"dawcę. : 
- Po;potozumieniu się z. naczelny- 
mi władzami sportowymi.. PZKol 
wydelegował swego: przedstawiciela, 
o czym w odpowiednim czasie za- 
wiadomił UCI, Jednakże ze wzglę- 
du na najrozmaitsze trudności do 
wyjazdu nie doszło ij wniosek. do 
dziś dnia pozostaje w aktach, 
Zbliżał się jednak nowy marco- 
wy- Kongres paryski, na który 
PZKol miedzy innymi zgłosił wnio- 
sek o przywrócenie ważności skre- 
ślonych rekordów krótkodystanso- 


Poza tym na kongresie tozpa- 


trywane będą sprawy nieobojętne 
dla- sportu polskiego. 


Na; kortach 


Przede wszystkim UCI występu- 
ie z wnioskiem o zmodyfikowanie 


art. 14 statutu i przyznanie tej 
samej ilości głosów Francji, Wło- 
chom i Belgii. Niewinny ten na- 
pczór wniosek zabezpieczyć ma na 
dalszą przyszłość przewagę ilo- 
ściową głosów członkom - założy- 
cielom UCI. 


NASZE SPRAWY I SZANSE 


Wskutek wojny 2 międzynarodo- 
wej. Unii wypadły Niemcy i Japo- 
nia (co za strata!!), a zostały przy- 
jęte Korea i Albania, Jednomyślnie 
występujące kraje republik ludo- 
wych oraz Skandynawowie (Dania 
Szwecja, Norwegia, Finlandia), 
którym specjalnie solą w oku jest 
przewaga głosów założycieli, mo- 
gły na Kongresie paryskim przy- 
nieść przewagę opozycii i podwa- 
żyć działalncść dzisiejszych. _ ka- 
cyków UCI. Poza tym na porząd- 
ky dziennym są sprawy powrotu 
Taponii do rodzi ny kolarskiej, „spra 
wozdanie” . komisji 
w Niemczech, wniosek o. zastrzeże- 
nie regulaminu zabraniaijacego star- 
tu zawodnikom licencjonowanym 
amatorom i zawodowcem z kola’ 
rzami nielicencjowanymi bez wzgle- 
du na to czy wyścig ma charakter 
zamknięty (jak na przykład Praga— 
Warszawa zarezerwowany dla ko- 
larzy republik ludowych lub ko- 
larzy związków zawodowych). 


ZA KULISAMI WNIOSKÓW 


Ta ostatnia sprawa nabiera spe- 
c'alnego posmaku, jeżeli się 
zważy, że kolarze niektórych robot 
niczych związków sportowych z 
różnych względów nie należą do 
państwowych zw. kolarskich jak 
np. kolarze Francuskiej Sportowej 
Federacji Pracy (FCST). Chodzi 
tu o interesy właścicieli fabryk ró- 
werów. Wyszło to w całej peł- 
ni na jaw przy innym wniosku. 
eby kolarze Pa W cza- 


ankietowęj w. 


sie wyścigów na szosie jeździli "w 
ochronnych kaskach podobnie jak 
torowcy. Ten kask nie tyle ochroni 
kolarza od rozbicia głowy, ile za- 
pewni doskonałe dochody fabry- 
kantom masowo przygotowującym 
wspomniane kaski, j 
Również niewiele: wspólnego ze 
sportem ma wniosek o wprowadzę- 
nie do sportu amatorskiego wyści- 


gów torowych -za prowadzeniem 
motorów. 
Budować drogie maszyny — mo- 


"tory, nadające. się wyłącznie do li- 
derowania na torzę, palić cenną 
benzynę w czasie, treningów i. wy- 
ścigów jedynie po to, żeby zwabić 
hukiem motorów i ewentualnością 
krwawego wypadku mało „wybred- 
ną publiczność — oto cel. jaki 
paestawili sobie projektodawcy: 
Przecież nawet cyrki w:naszej rze“ 
czywistości "mają charakter: weso- 
tego . widowiska: połączonego z. trud 
ną ekwilibrystyką bez  dreszczy- 
ków grozy, potrzebnej ongiś zb!a- 
zowanej „publiczności, j 


I ZNÓW w DOMU 


Udział przedstawicieli polskiego 
kelarstwa w paryskim Kongresie, 
dzięki: fachowemu i słusznemu sta- 
nowisku, wzmocniłby i- podniósł 

nasz autorytet i zjednał tych przed 
stawicieli innych . państw, . które 
jeszcze myśla i czują kategoriami 
sportu odizolowanego „od brudnych 
interesów, Poza tym powstałą je- 
szcze „jedna dla nas nieprzyjemna 
sprawa! 'PZKol, majac zgodę 
GUKF-u na wyjazd swych przed- 
stawicieli na paryski Kongres, za- 
wiadomił UCI o wysłaniu detega- 
tów; zamów:ł mieszkania i zapewnił 
sobie wyżywienie. Zaniedbanie for- 
malności przez urzędników. tej .in- 
stytucji. zmusiło PZKol. do: odwoła- 
nia przyjazdu: delegatów. 

Zaprzepaszczona zostałą 
jedna okazja! 


jeszcze 


„FR. SZYMCZYK 


dzień „AMB ur 


WARSZAWA. Główny Urząd Kultury Fizycznej przystępuje w: tym 
roku do organizacji Biegu Narodowego, który przeprowadzony zostanie 
we wszystkich gminach i miastach całej Polski w przededniu Święta 


Zwycięstwa — 8 maja. 


Tegoroczne biegi stanowić będą część składową odznaki spraw- 


ności fizycznej, 


której głównym zadaniem będzie wszechstronny roz- 


wój fizyczny naszego społeczeństwa i utrzymanie sprawności fizycznej 


obywateli przez długie. lata. 


Masowy Bieg Naredawy w roku bieżącym ma odznakę wprowadzić 


: spopulzryzować. 
robotników, 
kracji i postepu. 


stadionu Dynamo Moskwa grają: Katone (Węgry) 


Zanaśnicy przygotowują się 
io meczu z Euigarią 


WARSZAWA. Najbliższym spot- 
kaniem międzypaństwowym zapaś- 
ników polskich będzie mecz z But- 
garią, który rozegrany zostanie w 
Warszawie 22 maja br. ; 

Przed: spotkaniem tym Polski 
Związek Atłetyczny - zorganizuje 
dla: kadry reprezentacyjnej 11>dnio- 
wy obóz kondycyjny. który. roz- 
pocznie się 10, V. -W obozie weż- 
mie udział 16 zawodników, przewi- 


dzjanych do. reprezentacji, a mia- 
newicie: W. MUSZA —; Szneider 
(Poznań) | "Rokita (Warszawa), 


(cbaj ze Śląska), W. PIORKOWA — 
Kusz (Śląsk) i Kauch (Poznań). 
W. LERKA — Kuligowski (Śląsk) 
i Stróżek (Kraków), W. PÓŁŚRED- 
NIA -- Gołaś (Śląsk) i Kryszmal- 
ski II (Wrocław), W. ŚREDNIA — 
Radoń. (Kraków) i Gryf (Śląsk). 
W. PÓŁCIĘŻKA — Bajorek (Kra- 
ków) i  Szajewski (Warszawa) 
W. CIĘŻKA — Kryszmalski I (Wro- 
cław) i Idzikowski (Poznań). 
Obóz poprowadzą trenerzy Szcze- 
biewski, mgr Borejsza oraz prezes 
PZA Ziółkowski, który będzie. rów 
nocześnie kierownikiem obozu. 


a przez wielotysięczny udział w biegu młodzieży, 
chłopów i inteligencji 


pracującej wykazać siłę demo- 


i Ozerow (ZSRR). Wygrał Ozerow 


Skok na jednej narcie 
OSLO. Świetna technika 


i zimna krew uratowaty žy- 
cie norweskiemu skoczkowi 


narciarskiemu —' Thóreleif 
Moustulowi w. konkursie ska 
*ków, odbywającym się w po 
bliżu Oslo. AR 

Podczas wykonania- 40 
metrowego skoku,  . — gdy 
Moustul był: w powietrzu 
odpadła mu narta. 
“ Normeg: nie tracąc zimnej 
krwi, wylądował na. jednej 
narcie, i chociaż- przewrócił 
się, nie doznał żadnych obra 
żeń, co 15.000 widzów przy 
jeto więłcszym. aplaużem niź 
zwycięstwo swego. ać — 
Ruuda. A 


